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1. Z N ow ym  R okiem ! X I-ym  
istn ien ia pism a. \

2. Dziesięciolecie „K ró tkofa­
low ca Polskiego" \

3. Cechy charakterystyczne 
nadajników i odbior li­
ków.

4. O bliczanie tran sfo rm ato ­
rów  m odulacyjnych. ,

5. Idziem y n a  fa lach  u ltra ­
k ró tk ich  (Dok.). /

6. P rzekaźnik i. I
7. E lectron Coupled O spllla- 

tor. y /
8. P rzy rząd  do b adan ia  lam p.
9. W iadomości praktyczne.

10. Rozstrzygnięcie] konkursu  
R edakcji „K. P .“.

11. W ystaw a R adiow a K ró t­
kofalow ców  Śląskich.

12. S tac ja  SP2PF. \  
v J 3 .  Telew izja. \

Pb^Z k ra ju  i zo .iw iiita.
15. P rzegląd  prasy .
16. K om unikaty  klubow e:

a) K om pnikat B. K. K.
b ) 'K d ifu n ik a t  L. K. K.
c) K om unikat M. K. K.
d) K om unikat Śl. K. K.
e) K om unikat W. K. K.

17. S krzynka pytań .
18. N asłuchy.
19. K ącik  BCL’a:

a) Praktyka prostowników  
stykowych.

b) Nowinki.
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Z A K ŁA D Y  REPRODUKCYJNE

f f KLISZ I #

LWÓW KOPERNIKA 28 TELEFON 248-46
WYKONUJĄ KLISZE DRUKARSKIE i RYSUNKI REKLAM.

B R O W A R  J A N A  G O T  Z A
W  OKOCIMIU

poleca  znane z dobroci
R ep re ze n tac ja : Lwów, ul. T a tarska  12, tel. 238-10.................

J A N  Ś  W I Ę S
Skład papieru, ksiąg handlowych 

i przyborów do pisania.
L w ó w , ul Rutowskiego Ł. 7
naprzeciw  kościoła katedralnego. Tel. 272-59_____________________ ___________

„S A R M A C 1 Aw
właśc. firmy 

W Ł A D Y S Ł A W  S Z U L C
Lwów, Akademicka 8. -  Teł. 248-74 MAGAZYN PAPIERU

Przybory szkolne i biurowe
___________________________ Polecamy specjalne kartony Głośnikowe

ZAKŁADY MECHANIKI PRECYZYJNE]

ERYK W Ol AKOWSKI
Lwów, ul. Koralnicka 6, telefon 116-90 

Budowa w szelkich  aparatów  
I przyrządów precyzyjnych

Baczność P. T. Krótkofalowcy!
Czy wiecie o tym, że najlepsze ciastka  i w yborną kaw ę poleca

CUKIERNIA EUROPEJSKA
St. W ohnoul — Hetmańska 6. — Tel. 283-89 .

€€PIWA ŻYWIECKIE -  „Ale" — „Porter
M arcowe — Słodow e i Zdrój Żywiecki -

wszędzie do nabycia.
Przedstaw icielstw o we L w ow ie: Zdrój Żywiecki, 
Lwów, S łow ackiego 16 — Telefon 213-29.

F O T  -  A B O  -  R A D
Lwów, pl. MARIACKI 9

początek  ul. RUTOWSKIEGO
poleca aparaty radiowe wszelkich typów oraz części składowe.
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M I E S I Ę C Z N I K  POŚWIĘCONY KRÓTKOFALARSTWU POLSKIEMU 
O F I C J A L N Y  O R G A N  P. Z. K. 

W Ł A S N O Ś Ć  L W O W S K I E G O  K L U B U  K R Ó T K O F A L O W C Ó W .

ROK XI. STYCZEŃ 1939. Nr. 1.

R eda kc ja  i A d m in is tra c ja  : 

L W Ó W , R Y N E K  L. 2 5 . S kr. p. 2 1 .

P re n u m e ra ta  ro czn a  7 z ł, p ó łro c z n a  3 ‘ 5 0  z ł. 

F o re ig n  9  z ło ty  ye a rly .

Adresy Klubów krótkofalow ych:
Z a r z ą d  G łó w n y  P. Z. K.: W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  17, 

ni. 28, s k r .  p o c z t .  520.

B y d g o s k i  K. K.: B y d g o s z c z ,  H e t m a ń s k a  4, m .  5, sk r . 
p o c z t .  79.

C z ę s t o c h o w s k i  K. K.: C z ę s t o c h o w a ,  K i l i ń sk i e g o  13. 

K r a k o w s k i  K. K.: K r a k ó w ,  L u b e l s k a  21.

L w o w s k i  K. K.: L w ó w ,  R y n e k  25, s k r .  p o c z t .  21.

l o k a l  k lu -Ł ó d z k i  K. R. N.: Ł ó d ź ,  W i e r z b o w a  40 
b o w y  ul. P r z e j a z d  46.

M o r s k i  K. K.: G d y n ia ,  Z y g m u n t a  A u g u s t a  9, m. 6.
P . K. R. N.:  W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  17, m.  28, s k r  

p o c z t .  520.
P o z n a ń s k i  K. K.: P o z n a ń ,  p la c  W o l n o ś c i  11.
Ś l ą s k i  K. K.: K a to w ic e ,  ul .  J u l i u s z a  L i g o n ia  29. 
W i l e ń s k i  K. K.: W i ln o ,  T a t a r s k a  5, m. 4.

Z NOWYM ROKIEM, Xl-ym ISTNIENIA PISMA.

W y d a w s z y  w  grudniu  1938 n u m er  12 naszego m iesięczn ika , za k o ń czy l iśm y  
p ie r w s z e  dz iesięcio lecie  is tnienia pisma.

D ając  w  s tyczn iu  1939 n in ie js zy  n u m e r  jak o  ju b i le u s zo w y ,  w ię c  znacznie  
zw ię k s zo n y ,  ro zp o c zy n a m y  drugą d eka dę  w y d a w a n ia  „ K ró tk o fa low ca  Polsk iego" .

P ro s im y  naszych  P. T. P ren u m era to ró w  i C zy te ln ik ó w ,  P rzy jac ió ł  i S y m p a ­
t y k ó w  o uzbro jen ie  się w  trochę cierp liwości i p rzec zy ta n ie  następnego  a r ty k u łu  
„D ziesięcio lecie  K ró tk o fa lo w ca  P o l s k i e g o w  k tó r y m  p o d a je m y  w  skrócie  dz ie je  
„ K ró tk o fa lo w ca  P o lsk iego", jego  dolę  (o n iedoli za p o m n ie l iśm y  ju ż  po  w yd a n iu  
n u m e r u ) ,  jego  usi łow ania  i zab ieg i do dążenia  w z w y ż ,  a w reszc ie  p r z y n o s im y  nieco  
da n ych  s ta ty s tyc zn y ch .  Po p rzec zy ta n iu  — p ro s im y  o w y d a n ie  oceny, o w y p o ­
w ie d ze n ie  s w e j  opinii.

Z okazj i  ju b i leu szó w  ogłasza się z w y k le  amnestię .  W y p a d a  w ięc  i nam  
ogłosić amnestię .  O g łaszam y za tem ! A m n es t ia  d la  w szy s tk ic h  „M arno traw n ych  
S yn ów " , k tó r zy  sp r zen ie w ie r zy l i  się K ró tk o fa la rs tw u ,  opuścili K lu b y  K r ó tk o f a lo w ­
ców, porzucil i  pracę autorską w  „ K ró tko fa low cu  Polskim". O bdarzen i am nestią  
w raca jc ie  w ięc  do d aw n eg o  Grona kró tkofa larsk iego ,  a za ręcza m y ,  że  p r z y jm ą  
W as z  „ o tw a r ty m i  ram ionam i": S k arbn icy  ściągną w k ła d k i ,  T ra ff ic -M an agerow ie  
w p rzą g n ą  do p racy  n asłuchow ej czy  n ad aw cze j ,  A dm in is t ra to r  naszego p ism a  w y ś le  
zaraz  n u m e r  ju b i leu s zo w y ,  a na żądanie  n a w e t  w s z y s tk ie  n u m ery  z ub iegłego  
X -c io  lecia, S k a rb n ik  L. K .  K .  zaś w y ś le  czek  P. K .  O. N r  508.705 na opłacenie  
p ren u m era ty ,  R eda kc ja  „K. P.“ zw ró c i  się n a tych m ias t  z  p rośbą  o w spó łpracę ,  
o nadsyłan ie  a r tyk u łó w !  Widzicie ,  jak ie  rozkosze  ob iecu jem y  W am! 'B yw a jc ie  
za tem ! A  kupą!

W s tępu ją c  w  X I  rok is tn ienia p ism a, n a leży  opo w ied z ieć  o p lanach i za m ia ­
rach naszych  na b ieżący  rok.

O tóż  dążen iem  K o m i te tu  R ed ak cy jn eg o  „K. P.“ będzie  troska  o coraz dalsze  
udoskonalanie  czasopisma. Z am ierza m y  u tr zy m a ć  nadal do tych cza so w e  sta łe  dzia ły ,  
oraz w p ro w a d zo n e  n o w e  w  u b ie g łym  roku , jak: W iadom ośc i p rak tyc zn e ,  L ab ora ­
tor iu m  k ró tkofa low ca  i S k r z y n k a  py ta ń .  Z am ierza m y  daw ać  a r ty k u ły  popularne  
dla  n ow y ch  a m atorów  i o po w a żn ie js ze j  treści dla za a w an sow a n ych  h a m s’ów .

KRÓTKOFALOWIEC POLSKI



M a m y  p r zy rzec zo n y ch  k i lk a  c iek a w ych  a r ty k u łó w ,  lecz  nie m o ż e m y  ich  
u ja w n ić ,  b y  nie s trac i ły  za in teresow ania .

P ra g n iem y  te ż  p ro w a d z ić  regu larn ie  k o m u n ik a ty  k lu b o w e  i ra po r ty ,  lecz  to  
ju ż  nie za le ży  od nas, tu  m u s im y  m ieć  zap ew n io n ą  stałą p o m o c  i w spó łpracę  
w s z y s t k i c h  naszych  K lu b ó w  K ró tk o fa lo w c ó w .  N a tę  w spó łp ra cę  l iczym y!

I d z ie m y  w  rok  n o w y  1939, a X I  e ry  „ K ró tko fa low ca  P o lsk iego“ ufni, że  nie  
opuści na,s „dobra g w ia zd a “, u t r z y m a m y  w szy s tk ic h  d o ty ch cza so w ych  au torów ,  
p o z y s k a m y  w ie lu  n o w y c h  w sp ó łp r a c o w n ik ó w  i całe za s tęp y  n o w y c h  p re n u m e ra ­
to ró w  i przy jac ió ł .

W s z y s tk im  z a s y ła m y  v y  73!
R E D A K C J A

DZIESIĘCIOLECIE „KRÓTKOFALOWCA 
POLSKIEGO".

I.

W dniu 1 stycznia 1939, biorąc for­
malnie, a faktycznie w ostatnich 
dniach grudnia 1938, przypada rocz-
____________________________________ C E N A  50 G R-

KRÓTKOFALOWIEC POLSKI
M ie s ięc z n ik  p o ś w ię c o n y  k r ó tk o f a l a r s t w u  p o lsk iem u .

R O K  1. L W Ó W , 1. S T Y C Z N I A  1929. N r. 1.

R E D A K C J A  1 A D M I N I S T R A C J A .  L W Ó W  G Ł Ę B O K A  10, Tel . 13-82

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  5 z l z a g r a n i c ą  I d o l a r .

OD REDAKCJI.

S ta ły  i szyb k i rozw ój k ró tko fa larstw a  po lskiego , s tw o rzy ł  
kon ieczność  p o w stan ia  p ism u  poświęconego w yłączn ie  ruchowi 
kró tko fa low em u B rak takiego  p ism a  usuw ał częściowo R ad io -  
A m a to r  P olski p r ze z  gościnne udzie len ie  swych s zp a lt  d la  kom unika  
tów klubow ych i am a to rskich  za  co, na tern rrfiejscu, s k ła d a m y  
je m u  n a jserdeczn iejsze  pod zięko w a n ie  t są d z im y . że  b liska  n ić  
s ym p a iji i harm onji ja k a  łą czy ła  kró tko fa low ców  z  R edakc ją  
R a d jo -A m a to ra  P olskiego, zo sta n ie  n a d a l u trzy m a n a  w s to su n ku  
pom ięd zy  naszem i p ism a m i.

P ism o nasze  sta ra ją c  się  o rozw ój kró tko ju lartw a  w Polsce  
będzie  u m ieszcza ć  na  swyeh lap iach  pouczenia  i sch em a ty  od  
n a jprostszych , zro zu m ia łych  dla p o czą tku ją cych  ,.ham  s‘\  do  
na jb a rd zie j skom plikow anych, z ro zu m ia łych  dla  ,,ob" Chcąc nuwią-  
z a ć  ścisły  k o n ta k t  z  w szys tk im i kró tko fa low cam i w Polsce, pro­
s im y  ich o n a d sy ła n ie  nam  swych cennych uw ag i s p o s tr z e że ń . 
o ra z  o współpracę p r z e z  n a d sy ła n ie  a r tyku łó w  i kom unikatów . 
P rócz tego  p ro w a d zić  będziem y S k rzy n k ę  p ocztow ą '', k tóra  
zw ła szc za  d la  począ tku ją cych  będzie zapew ne p o ży teczn ą . B ę­
d ziem y d ą ży li s ta le  do zw iększen ia  objętości naszeg o  p ism a  i do  

jeg o  doskona len ia , w czem  m ogą być n am  w szyscy pom ocni p re ­
n um eru jąc  i ku p u ją c  , , K ró tk o fa lo w c a  P o lsk ie g o

R eprodukcja ty tu łow ej strony  pierw szego 
num eru  „K rótkofalow ca Polskiego"

nica dziesięciolecia „Krótkofalowca 
Polskiego". W istocie bowiem w ostat­

nich dniach grudnia 1928 roku, z da­
tą  „1 stycznia 1929", ukazał się pierw ­
szy num er naszego miesięcznika.

Rocznica nasza m a znaczenie pod­
wójne: tradycjonalne, dla nas k ró t­
kofalowców najzupełniej zrozumiałe 
i ogólne, zasadnicze. Co do tego ostat­
niego uprzytom nić sobie musimy, że 
utrzym aliśm y naszą placówkę przez 
la t dziesięć mimo piętrzących się na 
kroku każdym  trudności, co więcej: 
żeśmy ją  pięknie rozwinęli i dopro­
wadzili wytężoną a b e z i n t e r e s o ­
w n ą  pracą do obecnego rozkwitu. 
Mało może było w ydaw nictw  treści 
radiotechnicznej w  Polsce, k tóre m u­
siałyby walczyć po za, zdawałoby się 
w pewnych okresach wręcz fan ta­
stycznymi, trudnościam i finansowy­
mi, — także z osobliwymi trudnoś­
ciami w  form ie bojkotu, podstaw ia­
nia nogi itp. W szystko przetrw aliś­
my, wychodząc z każdej walki zwy­
cięsko a coraz silniejsi. W kraczamy 
w nowe dziesięciolecie ufni w swe si­
ły  i siły naszych Przyjaciół. W iemy 
też, że w porównaniu z dawnym i 
przejściami, żadna ew entualna trud ­
ność w przyszłości nie będzie dla nas 
stanow iła poważniejszej przeszkody.

Jak i jest nasz dorobek dotychcza­
sowy? By odpowiedzieć na to pyta­
nie przejdźm y przede wszystkim w 
krótkości dzieje naszego W ydawnict­
wa, jego blaski i cienie w ciągu lat. 
dziesięciu.



W alne Zgromadzenie L. K. K. w 
dniu 16. XII. 1928 uchwaliło rozpo­
częcie wydaw nictwa p. n. „Krótko­
falowiec Polski". W prawdzie § 2 sta­
tu tu  L. K. K. mówił już i dawniej 
o w ydaw aniu własnego pismą, lecz 
dla urzeczywistnienia tego celu K lu­
bu potrzebna była uchwała Walnego 
Zgromadzenia. Redakcję powierzono 
nowoobranemu referentow i praso­
wem u L. K. K„ Stanisławowi Koz­
łowskiemu (TPBB). W czasach tych, 
przed późniejszą zmianą sta tu tu  L. 
K. K., Zarząd L. K. K. składał się z 
7 osób (prezydium  i 2 członków) a 
nie z 9-ciu, jak dzisiaj. To też spra­
wy redakcyjne w ydaw ały się jak 
stworzone dla... referen ta  prasowego 
L. K. K. Nie trzeba dodawać, że i ca­
łą adm inistrację wraz z kasowością 
poprowadził wzorowo ówczesny re­
daktor. W późniejszych czasach fun­
kcje te rozdzielono na 3 osoby.

Praktyczne zorganizowanie W y­
dawnictw a powierzyło W alne Zgro­
madzenie L. K. K. z 16. XII. 1928 tró j­
ce: Stanisław  Kozłowski, W ładysław 
Wysocki (TPAI) i niżej podpisany 
(ówczesny TPAR). Mimo, że w mię­
dzyczasie przypadały święta Bożego 
Narodzenia plus jedna niedziela, m i­
mo, że dopiero 17. XII. rozpoczęto 
poszukiwania za odpowiednią dru­
karnią, — mimo, iż L. K. K. liczył 
wówczas zaledwie 59 członków (i to 
rozrzuconych na terenie całej Polski, 
gdyż był w tedy centralną organiza­
cją ogólnopolską z oddziałami w W ar­
szawie, Poznaniu, W ilnie i Krakowie), 
— to jednak w ciągu jedenastu dni 
16-to stronicowy num er 1/29 został 
napisany, złożony i w ydrukowany 
(członkom obecnego Kom itetu Re­
dakcyjnego podaję powyższy fakt 
pod szczególną rozwagę...). Nakład 
wynosił 400 egzemplarzy, w tym  kil­
ka odbitych w kolorze złotym a kil­
kanaście srebrnych, przeznaczonych 
dla współpracowników Redakcji. For­
m at ówczesnego „K. P .“ był nieco 
mniejszy od obecnego, druk jedno- 
szpaltowy. Cały num er pierwszy zło­

żony był garmondem, w  dodatku 
częściowo na interliniach. To też za­
wierał tylko artyku ł w stępny „Od 
Redakcji", 4 krótkie artykuły  treści 
techniczno-krótkofalowej, kom unika­
ty klubowe, spraw ozdania miesięcz­
ne i nieco reklam . Num er nie posia­
dał okładki a kosztował 50 groszy. 
Dziś egzemplarze n ru  1/29 należą do 
rzadkości poszukiwanych przez każ­
dego polskiego radioam atora a cena 
ich dochodzi w  obrotach pryw atnych 
do 20 złotych.

Z dalszych danych: redaktorem  
odpowiedzialnym, wówczas ustaw o­
wo wymaganym, był inż. Włodzi­
mierz Kisielnicki (TPBI); wydawcą 
ogłoszono nazew nątrz celowo wice­
prezesa L. K. K. ś. p. dra A ugusta 
Jaworskiego (TPFR), tak, że dopiero 
od lata  1929 (nr 7—8/29) wychodzi 
„K. P ,“ oficjalnie już pod firm ą L. 
K. K., do dziś jedynego wydawcy 
i właściciela pisma.

Skoro jestem  już przy spraw ach 
personalnych, nie od rzeczy będzie 
wymienić późniejszych redaktorów  
naszego pisma. Stanisław  Kozłowski 
prowadził tę agendę do n ru  10/29. Po 
nim z kolei funkcje Redaktora naczel­
nego „K. P .“ pełnili:

Zbigniew Bartz od n ru  11/29 do 
6/31;

Dr W iktor Tychowski od n ru  7/31 
do 12/31;

Inż. W ładysław Śniadowski od nru 
1/32 do 1/33;

Ś. p. Inż. Stanisław  Bogucki od n ru  
2/33 do 4/34;

Insp. Bolesław Polio od n ru  5/34 
do 10/37 i ponownie od nru  12/38 po­
cząwszy;

Tadeusz M atusiak od n ru  11/37 do 
11/38.

Do połowy roku 1931 i parę mie­
sięcy w r. 1935 funkcje redaktora 
naczelnego i technicznego były łą ­
czne. W m iarę rozbudowy pisma, 
podwyższenia poziomu graficznego 
itd., wysunęła się konieczność roz­
działu tych funkcyj. Odtąd w udziale 
redaktorom  technicznym przypada



REDAKTORZY NACZELNI „K. P.“:

O b o k :  S tan isław  Kozłowski.
P o n i ż e j :  p i e r w s z y  r z ą d  (od lew e j): Zbigniew  

B artz, D r W iktor Tychow ski, Inż. W ładysław  Ś nia- 
dow ski; d r u g i  r z ą d :  ś. p. Inż. S tan isław  Bogucki, 
Insp. Bolesław  Polio, Tadeusz M atusiak.

wszystko, co dotyczy techniki druku 
i korekty. Redaktorzy naczelni za­
chowują ogólne prowadzenie pisma 
i nadzór nad pracą redaktorów  tech­
nicznych.

Redaktoram i technicznym i „K. P .“ 
byli:

W ładysław M atzke od n ru  7/31 do 
4/32;



REDAKTORZY TECHNICZNI „K. P.“:

O b o k :  Stanisław  Gozdawa-Piotrowski.
P o n i ż e j  (od le w e j): E lżbieta Rosienkiewiczówna,

Ja n in a  Święsów na, Zdzisław  Gummer.

Stanisław  Gozdawa-Piotrowski od 
n ru  5/32 do 1/33;

Elżbieta Rosienkiewiczówna od nru  
2/33 do 9/34, ponownie od n ru  10/35 
do 10/37 i w końcu od n ru  12/38 po­
cząwszy;

Jan ina  Święsówna od n ru  1/35 do 
5/35;

Zdzisław Gum m er od nru  11/37 do 
11/38.

*
W róćmy jednak do dziejów same­

go „K. P .“. W kilka dni po ukazaniu 
się w sprzedaży num eru 1/29, wycho­
dzi w  W arszawie pierwszy num er 
miesięcznika „Krótkofalowiec". Za­
nosi się zrazu na w alkę konkurencyj­
ną: ruch krótkofalow y w Polsce jest 
za mały, by utrzym ać dw a pisma. 
W spółpracownicy redakcji „K. P .“

przyjm ują jednak, rzecz dziwna, fakt 
powstania wydaw nictwa konkuren­
cyjnego z hum orem  i odpowiadają 
zdwojoną pracą. To też n r 2 „K. P .“ 
wychodzi już w objętości 24 stron 
druku, jest wcale ciekawy i zawiera 
sporo ogłoszeń, k tóre napływ ają ze­
wsząd, bez szukania za nimi. D ają w 
rezultacie z tego jednego num eru kil­
kaset złotych a m asowy napływ  p re­
num erat rokuje jak  najlepsze nadzie­
je. Nic więc dziwnego, że nakład nru  
2/29 wynosi już z konieczności 600 
egzemplarzy. Nakład n ru  1 został w 
międzyczasie, poza żelazną rezerwą, 
cały rozsprzedany.

To też niezrównany dyplomata, 
red. S tanisław  Kozłowski, m iał u ła t­
wione zadanie wyjeżdżając do W ar­
szawy na konferencję, k tóra w re­



zultacie doprowadziła do likwidacji 
tam tejszego w ydaw nictw a pt. „K rót­
kofalowiec". Oficjalny kom unikat o 
powyższym ukazuje się w nrze 3/29 
„K. P .“, w ydanym  1 m arca 1929.

„Krótkofalowiec Polski" wobec fe­
nomenalnego sukcesu finansowego 
przenosi się od n ru  3/29 do droższej 
drukarni; jak  też przystało na po­
ważne a jedyne już pismo krótkofa­
lowe w Polsce, otrzym uje począwszy 
od tego num eru okładkę. Norm alną 
objętość ustalono na 16 stron (plus 
okładka),, za to skład częściowo peti­
tem  i bez interlinii. W rezultacie nu­
m er zawiera tyle tekstu, co poprzed­
ni 24-stronicowy. Cenę podwyższono 
na groszy 70 za num er zwyczajny, 
prenum eratę roczną do zł 7, bez żad­
nych zniżek.

Wobec wyjazdów w okresie letnim
1929 członków Zarządu L. K. K. 
i współpracowników Redakcji, w y­
chodzi łączny num er 7—8, o zwięk­
szonej do 24 stron objętości. Od w rze­
śnia num ery ukazują się znów nor­
malnie.

W lutym  1930 bierze „K. P .“ pierw ­
szy raz udział w publicznej imprezie, 
zajm ując bardzo obszerne stoisko na 
I Ogólnopolskiej W ystawie K rótko­
falowej we Lwowie. Od tego czasu 
bierze „K. P .“ stale udział we wszel­
kich wystawach radiowych i krótko­
falowych na terenie Polski, na które 
został zaproszony, względnie na któ­
rych zdołał stoisko uzyskać.

Począwszy od n ru  2/30 „K. P .“ no­
si w nagłówku ty tu ł organu oficjal­
nego P. Z. K„ co zostało zapropono­
wane przez Zarząd L. K  K. tw orzą­
cemu się wówczas Związkowi a za­
akceptowane przez zorganizowany 
przez Insty tu t Radiotechniczny Zjazd 
polskich krótkofalowców w lutym
1930 r.

Pierwsze oznaki zbliżającego się 
kryzysu gospodarczego odczuwa „K. 
P .“ na wiosnę roku 1930. W rezultacie 
począwszy od n ru  5/30 przenosi się do 
tańszej drukarni, na czym ucierpia­
ło nieco wykonanie graficzne. Za to

redakcja stara się nadrabiać cieka­
wą treścią techniczną, w ydaje też nu- 
m era zwiększone: lipcowy (20 stron), 
„letni" podwójny 8—9 (32 stron), 
październikowy (20 stron), grudnio­
w y (20 stron).

W zimie 1930/31 „K. P .“ natrafia  
na dalsze trudności finansowe, a też 
z współpracą poszczególnych auto­
rów coś się psuć zaczyna. Szwankuje 
też drukarnia. Pow staje znaczne o- 
późnienie w w ydaw aniu numerów. 
Żeby je  nadrobić wychodzi łączny 
num er za kwiecień—maj 1931, w obję­
tości 24 stron druku. Równocześnie 
zmieniono drukarnię. W ydawnictwo 
postawione zostało znów na nogi. W 
krótkich odstępach czasu wydano 
dalsze zaległe num era, przy czym 
„letni", za lipiec—sierpień, w obję­
tości 24 stron. Zarząd L. K. K„ który  
po num erze 3/31 nie posiadał już fun­
duszów na wydaw anie „K. P .“ w do­
tychczasowej objętości, nabrał nowej 
dozy optymizm u i niem al z pod zie­
mi wydostawał potrzebne środki, sko­
ro zaznajomił się z uchwałam i W al­
nego Zgromadzenia P. Z. K. z 15. III. 
1931. Uchwały te  przyznaw ały orga­
nowi oficjalnemu P Z. K. stałą  m ie­
sięczną subwencję w kwocie zł 150, 
w zamian za to wszyscy członkowie 
klubów P. Z. K. otrzym ywać mieli 
„K. P .“ bezpłatnie. W arto nadmienić, 
że uprzednio była tego rodzaju pa­
radoksalna sytuacja, iż „K. P .“ wza- 
m ian za przyjęte na siebie z ty tu łu  
zostania organem  P. Z. K. obowiąz­
ki, — nie otrzym yw ał od Związku 
ż a d n e j  rekom pensaty, naw et w 
form ie poparcia u firm  stołecznych 
w spraw ie ogłoszeń!

Otrzym ane subwencje pozwoliły 
na spokojne zakończenie rocznika 
1931. Jeśli chodzi jednak o wykona­
nie graficzne, to rocznik ten  został 
zniekształcony w skutek zmiany ry ­
sunku okładki od n ru  11/31. Komuś 
nie podobała się nadzwyczaj efektow­
na okładka dotychczasowa (rysunku 
Stanisław a Kozłowskiego), rzekomo 
z powodu zawierania znaku „SP3“,



mającego być symbolem nielegalnoś­
ci (??). Dla zrozumienia spraw y w ar­
to sobie uprzytom nić, że w listopadzie 
1931 znaczna większość polskich na­
dawców pracow ała jeszcze na starych 
znakach SP3, przydzielonych przez 
Kluby. Ostatecznie w  w yniku całej 
spraw y zmuszono nas do zmiany 
okładki p r z e d  Nowym Rokiem.

Rok 1932 rozpoczął „K. P .“ z jak- 
naj lepszymi prognostykam i na przy­
szłość. Ponownie zrównoważony bud­
żet L. K. K. a naw et pewne rezerw y 
kasowe, nadrobione opóźnienie, ży-

Z. K. od stycznia 1932 począwszy nie 
wypłacił ani razu przyznanej sub­
wencji miesięcznej. W szelkie listy 
w tej spraw ie do W arszawy pozosta­
ją  b e z  o d p o w i e d z i .  M ija lato, 
m ija szereg miesięcy. W listopadzie 
Zarząd L. K. K. postanawia dłużej nie 
czekać i podać do wiadomości ogółu 
polskich krótkofalowców faktyczny 
stan rzeczy. K lub Lwowski liczyć się 
bowiem m usiał z niemożnością w yda­
wania „K. P .“ w  objętości dotychcza­
sowej bez subwencji P. Z. K. a też 
czuł się w  obowiązku wyjaśnić powód

Stoisko „K rótkofalow ca 
Polskiego" na P ie rw ­
szej Ogólnopolskiej W y­

staw ie K rótkofalow ej

wy kontakt ze stałym i współpracow­
nikam i „K. P .“, — wszystko to po­
zwoliło na szereg ulepszeń. I tak  od 
stycznia 1932 „K. P .“ wychodzi w 
zwiększonym form acie (jak dzisiej­
szy), po raz pierwszy w układzie 
dwuszpaltowym, przy bardzo staran ­
nym  wykonaniu graficznym. S taran­
niejsza korekta i ciekawe artykuły, 
— dopełniają reszty. W prawdzie w 
związku z likw idacją drukarni „K. 
P .“ powstaje konieczność wydania 
podwójnego num eru 3—4 a następnie 
przeniesienia się do nowej drukarni 
(równie dobrej), niem niej do n ru  5/32 
„K. P .“ wychodzi normalnie. Po tym  
num erze pęka bomba: wszelkie rezer­
wy kasowe zostały już zużyte, zaś P.

nowopowstałego opóźnienia. Nie­
m al równocześnie złożono w 2 d ru ­
karniach n r 6 i n r 12/32, pierwszy 
o 8-miu stronach druku, drugi o 12-tu 
stronach. W num erze 6/32 ogłoszona 
została odezwa do polskich krótko­
falowców, podająca praw dziw y stan 
rzeczy i wzywająca wszystkich do 
nawiązania bezpośredniego kontaktu  
z A dm inistracją „K. P .“, gdyż W y­
dawnictwo nie może nadal co miesiąc 
rozsyłać kilkuset egzemplarzy m ie­
sięcznika bezpłatnie. Odezwa ta  w y­
wołała wśród polskich krótkofalow ­
ców żywy oddźwięk i to praw dopo­
dobnie zadecydowało o dalszych, po­
m yślniejszych już, losach „K. P .“.

Zarząd L. K. K., by nie przerywać



ciągłości wydaw nictwa, postanow ił 
wydać też brakujące num ery 7 do 
11/32, w  m iarę możliwości finanso­
wych. Równocześnie przystąpiono do 
w ydania num eru 1/33, co nastąpiło 
bez opóźnienia, w  styczniu 1933. Przed 
w yjściem  tego num eru Zarząd L. K. 
K. postarał się o trw ałe  podstaw y fi­
nansowe dla W ydawnictwa.

B rakujące num era z r. 1932 wyszły 
w następującej kolejności: nr. 7-8 — 
8 stron druku +  okładka, nr. 9 — 8 
stron druku +  okładka, nr. 10-11 — 
8 stron druku, bez okładki.

P ro jek ty  ze strony Redakcji i Wy­
dawcy, dzięki napływ ie indyw idual­
nych prenum erat i rzetelnej pracy 
współpracowników, zostały w r. 1933 
w pełni zrealizowane. Cały rocznik 
jest odrabianiem  zaległości z najcięż­
szego bezwzględnie dla W ydawnict­
w a roku 1932. N um ery ukazują się 
regularnie, na 16 stronach druku, 
przy rozszerzonych szpaltach (bez 
zmiany form atu), co obok dbania o 
zw arty  skład prowadziło do dalszego 
zwiększenia pojemności strony d ru ­
ku w porównaniu z latam i poprzed­
nimi. Pierw szy też raz w  r. 1933 nie 
wydano podwójnego num eru letn ie­
go, lecz oddzielnie za każdy miesiąc.

Rocznik 1933 zapoczątkował żywio­
łowy rozwój „K. P .“, k tó ry  przybrał 
tak  jaskraw e form y w latach następ­
nych. Rozwój ten  uw arunkow any był 
też zbytem  egzemplarzy, co z kolei 
ułatw ione zostało począwszy od stycz­
nia 1934 wskutek: 1) zwiększenia 
normalnego num eru do 24 stron d ru ­
ku (bez podwyższenia ceny), 2) w pro­
wadzenia m. in. nowej rub ryk i p. t. 
„Kącik BCL’a“.

Rocznik 1934 zawiera wprawdzie 
dwa num ery „podwójne", ale spowo­
dowane to było raczej pew nym i tru d ­
nościami redakcyjnym i. Poszczycić 
się za to może nadzwyczaj bogatą 
treścią techniczną i pięknym  num e­
rem  sierpniowym, w ydanym  z okazji 
Zjazdu Polaków z zagranicy.

Rok 1934 m a duże zpaczenie dla 
„K. P .“ również ze względu na uchw a­

ły dorocznego Walnego Zgromadze­
nia P. Z. K., które nareszcie regulu­
je definityw nie nie unorm ow aną na­
leżycie od r. 1932 spraw ę prenum e­
ra t członkowskich. W alne Zgroma­
dzenie uchw ala bezwzględny obo­
wiązek prenum eraty  „K. P .“ dla 
w s z y s t k i c h  krótkofalowców zrze­
szonych w Klubach. Uchwała ta, po­
wzięta jednogłośnie, nie została już 
nigdy potem  uchylona ani naw et 
zmodyfikowana i obowiązuje w  całej 
rozciągłości. N iestety zdaje się nie­
które K luby nie są ostatnio należycie 
zaznajomione z tą  uchwałą, a też spo­
tykam y jeszcze (nielicznych) kró t­
kofalowców którzy ją  łamią. Może 
więc powyższe przypom nienie będzie 
nie od rzeczy.

Rocznik 1935 kontynuuje piękne 
tradycje poprzednie, dodając do nich 
nareszcie najw yższą jakość w ykona­
nia drukarskiego, w skutek przenie­
sienia się od stycznia 1935 do Związ­
kowych Zakładów Graficznych (gdzie 
też „K. P .“ drukuje się do dziś). Fakt 
ten, obok wprowadzenia efektownej 
okładki, — powoduje wprawdzie ko­
nieczność ograniczenia niektórych nu ­
m erów do 16 stron, ale też rocznik 
zawiera piękny 32 stronicowy num er 
grudniowy, w ydany z okazji dziesię­
ciolecia krótkofalarstw a polskiego. 
Rocznik 1935 zawiera w odróżnieniu 
od poprzedniego pełnych 12 num e­
rów: nie zaszła ani razu potrzeba łą­
czenia 2 num erów w jeden, co z uzna­
niem  przyjęli prenum eratorzy. Nad­
zwyczaj spraw ne kierownictwo pis­
ma, pod egidą Redaktora naczelnego 
insp. Bolesława Polio, dla L. K. 
nieocenionego wprost pracownika, — 
przyczynia się w ybitnie do rozwoju 
„K. P .“.

Rocznik 1936 przynosi dalsze pod­
niesienie poziomu naszego „K. P .“. 
A rtykuły  w  nim  zamieszczane budzą 
duże zainteresowanie i zagranicą. Na­
wet tak  poważny klub, jak  niemiecki 
D. A. S. D., prenum eruje już 2 egzem­
plarze „K. P .“ dla swej biblioteki. 
Obszerne recenzje ukazują się coraz



częściej w fachowej prasie zagranicz­
nej. K ilkadziesiąt egzemplarzy roz­
chodzi się co miesiąc zagranicą.

W roku 1936 wydanych zostało 
znów pełnych 12 numerów, bez 
przerw y wakacyjnej. Norm alny nu­
mer, mimo znacznych kosztów, za­
w ierał 24 strony druku. Ukoronowa­
niem  tego rocznika i całej dotych­
czasowej działalności „K. P .“ był nu­
m er grudniow y 1936, w ydany z oka­
zji dziesięciolecia L. K. K. Num er ten 
zaw ierał 80 s t r o n  d r u k u  i poza 
częścią historyczną (opracowaną na 
wzór jubileuszowego num eru ame­
rykańskiego „QST“, bez uwzględnie­
nia historii la t ostatnich, co zostało 
przez niektórych fałszywie zrozumia­
ne), — stanowi do dziś aktualny 
podręcznik krótkofalarstw a, dzięki 
um iejętnem u doborowi artykułów, 
z uwzględnieniem  zarazem zdobyczy 
w dziedzinie telewizji i odbiorników 
wielozakresowych (co przeznaczo­
ne było dla bardziej zaawansowa­
nych radioam atorów ). Cena num eru 
tego wynosi 2 zł. Wyposażony został 
w efektowną tró jbarw ną okładkę 
a pewną ilość egzemplarzy wybito 
na kredowym  papierze i częściowo 
złotym drukiem .

Rocznik 1937 ze swymi 284 strona­
mi tekstu  nie pozostaje w tyle: wręcz 
przeciwnie, widać dalszy postęp tech­
niczny. W ydano pełnych 12 num e­
rów, bez przerw y letniej, podobnie 
zresztą jak  i w ostatnim , dziesiątym 
z kolei roczniku, z r. 1938.

Pew ne trudności personalne, jakie 
wyłoniły się w skutek usunięcia się 
niektórych współpracowników, zo­
stały zlikwidowane w lecie 1938 r. 
przez ich ponowne pozyskanie do pra-

A teraz, gdy zaznajomiliśmy na­
szych P. T. Czytelników pokrótce, 
w ogólnych zarysach, z dziejami 
„Krótkofalowca Polskiego" podamy 
nieco szczegółów statystycznych, tro ­
chę cyfr, bo te m ają swoją wymowę, 
przekonyw ują naw et sceptyków, a 
Sym patykom  i Przyjaciołom  naszego

cy redakcyjnej czy autorskiej, — na 
czym zyskała tylko treść „K. P .“.

W lecie 1938 utworzono też Komi­
te t Redakcyjny „K. P .“, w składzie: 
Bolesław Polio — jako Przew odni­
czący, Zdzisław Gummer, W itold 
Korecki, Tadeusz M atusiak, Marceli 
Sławiński i Jan  Ziembicki — jako 
Członkowie.

Obecnie, na przełomie roku 1938 
i 1939, k i e r o w n i c z e  funkcje w 
naszym W ydawnictwie pełnią pp.: 
insp. Bolesław Polio — niestrudzony 
i niezastąpiony Redaktor Naczelny 
i Przewodniczący K om itetu Redak­
cyjnego zarazem, ponadto (zdradzę 
tą  publiczną tajem nicę) najczęstszy 
„Autor Nieznany", zwłaszcza w obrę­
bie stałych rubryk; Elżbieta Rosien­
kiewiczówna — Redaktor Techniczny 
z dużą ru tyną  wydawniczą, u trap ie­
nie drukarni; W ładysław Stefan — 
Skarbnik W ydawnictwa, w ybitny fa­
chowiec w swym dziale, pedant, dba­
jący bardzo o stronę handlową; Jan  
Sierzęga — niezw ykle 'sprężysty  i su­
m ienny Adm inistrator.

W kraczam y w drugie dziesięciole­
cie, zdając sobie doskonale spraw ę z 
trudności zadań, k tóre nas czekają. 
Wie o tym  dobrze zarówno Redakcja 
z Kom itetem  Redakcyjnym , jak  
i W łaściciel i W ydawca pisma, — L. 
K. K., silny, bo zjednoczony. Niczy­
ich in tryg  ani gołosłownych zarzutów 
(czy wręcz napaści, jak  to już byw a­
ło) nie boimy się. Na zakończenie raz 
jeszcze powtarzam : z ufnością patrzy­
my w przyszłość, pewni poparcia 
ze strony c a ł . e g o  p o l s k i e g o  
k r ó t k o f a l a r s t w a .

Jan Ziem bicki, SP1AR  
prezes L. K. K.

pisma okażą dowodnie, że jednak 
w tym pierwszym dziesięcioleciu do­
konano dużej pracy i poważnych 
wysiłków.

Podana poniżej tabelka pokaże 
rozwój pisma postępujący z roku na 
rok; jak drukow ane początkowo jed- 
noszpaltowo już po trzech latach



Z GALERII AUTORÓW DZIESIĘCIU 
ROCZNIKÓW „KRÓTKOFALOWCA 

POLSKIEGO":

O b o k :  P rof. D r Inż. Tadeusz M alarski.
I r z ą d  (od lew e j): Inż. E dw ard  M usioł (SP 

1ML), Ja n  Sroczyński (SP1BR), Józef Ś li­
w ińsk i (PL358), M gr Ja n  Ś w italsk i (SP1M J), 
J a n  Z iem bicki (SP1AR ).

II  r z ą d :  M ieczysław  C hybiński (PL307), H en­
ry k  D obrow olski (SP1M Q), E dw ard  K aw czyń- 
ski (SP1DC), Inż. Tadeusz K opaczek (SP1 
LA ), Czesław  K uraś (SP1AU ).

III  r z ą d :  Borys B orysow ski (SP1W U), G in ter 
K an iu t (SP1RG ), Lechoń Jaśkiew icz (SP1 
OR), Ja n  F r. Kotowicz (SP1IT), A ntoni S ta ­
nisław  P ańków  (SP1FC ).



IV r z ą d :  Inż. W łodzim ierz Z ygm unt K isiel .icki (S P IO U ), A lfred  K ran zler (ex 
SP3D K ), A ndrzej P rogu lsk i (ex SP1FM ), M arceli S ław ińsk i (SP1ED), W itold 
S ław oniew ski (SP1B K ).

V r z ą d :  Z ygm unt B resiński (SP1K X ), P p łk . Inż. Z ygm unt K ara ffa -K rae u te rk ra ft, 
J a n  S ierzęga (PL380), Inż. Rom an Z im m er.nann , Jan  Zimowski.

VI r z a d :  Jak u b  M arceli F lu h r (SP1FL), W acław F rydm an  (ex  T PB F), A ntoni 
Jan iczek  (SP 1D J), Z ygm unt P an zer (SP1 Y), Józefat Sosiński (SP1A T).

przechodzi na dwuszpaltowe i zwię­
ksza form at; suma 693 rysunków, 
czy opracowańych 118 tabel — to do­
robek uoważny. Na rok 1936 należy 
zwrócić uwagę. Rok ten przyniósł 
duży wzrost wszystkich pozycyj, no 
czym następuje zniżka, więc wyda­
wałoby się, jakoby nastąpiło pewne 
załamanie się. Tak jednak nie było. 
Rok 1936 — to rok jubileuszowy

Lwowskiego Klubu Krótkofalowców 
i z tego ty tu łu  wydano num er 12-ty 
jako jubileuszowy, o 80 stronicach, 
a więc więcej niż 3-krotnie większy 
od normalnego num eru; następny rok 
nie był już jubileuszowym więc tym  
samym rocznik pisma był mniejszy.

Któż to wykonał tyle pracy, kto 
wypełnił 2242 strony druku? Czy 
zawodowi redaktorzy, czy dobrze pła-



tni współpracownicy, reporterzy? 
Nie! To ofiarni amatorowie - krótko­
falowcy, pełniący bezpłatnie funkcje 
redaktorów , rysowników, współpra­
cowników, reporterów  itd. To „nie­
szkodliw i maniacy11 — tak  ich okre­
ślił w  pewnym  przem ówieniu prof. 
dr. inż. M alarski — „którzy nie szczę­
dzą ni pracy, ni trudów  w służbie 
idei".

Na str. 10 i 11 podajem y podobizny 
autorów  „Krótkofalowca Polskiego".

Pomimo usilnych starań nie udało 
się nam  odnaleźć wszystkich współ­
pracowników pisma, gdyż wielu 
zmieniło już i. nieraz kilkakrotnie 
miejsce zamieszkania, a niektórzy 
autorzy nie nadesłali swych foto­
grafii, chociaż o to wszystkich listo­
wnie prosiliśmy. Stąd też dajem y 
niezupełną galerię pracowników - au­
torów „Krótkofalowca Polskiego". Po­
dobizny autorów, którzy byli redak­
toram i pisma, zamieściliśmy już w I 
części niniejszego artykułu.

Na str. 13 dajem y zestawienie 
wszystkich autorów pisma w ubie­
głym dziesięcioleciu z wyszczególnie­
niem  ich prac.

Jeśli ominęliśmy czyjś ty tu ł na­
ukowy, z góry przepraszamy, lecz 
umieszczaliśmy nazwiska autorów czy

redaktorów  celowo takie, jakie znale­
źliśmy pod ich ostatnim i pracami.

Zastęp pracowników spory, jak  na 
pismo amatorskie, fachowe!

N a j w i e r n i e j s z y m i  współ­
pracow nikam i „Krótkofalowca Pol­
skiego" którzy zasilali pismo swymi 
pracam i od początku istnienia pi­
sma po dzień dzisiejszy okazali się 
dwaj autorzy:

1) Inż. W łodzimierz Kisielnicki, 
pisujący w pierwszym  roku istnienia

pisma, po czym po długiej przerwie 
zaczął znowu nadsyłać swę prace od 
r. 1937,

2) Jan  Ziembicki, który  od pierw ­
szego num eru „Krótkofalowca Pol­
skiego" z roku 1929 po dzień dzisiej­
szy jest stałym  współpracownikiem 
bez przerw y i okazał się pajp łodniej­
szym autorem  (patrz poz. 67 spisu).

Obok wszystkich tych autorów 
w znacznej mierze przyczyniły się 
Kluby Krótkofalowców wraz z Za­
rządem  Głównym do zasilenia na­
szego pisma, nadsyłając liczne kom u­
nikaty  czy raporty, które ukazywały 
się w  każdym  num erze pisma. W y­
niki tej współpracy w minionej de­
kadzie pokaże tabela na str. 15.

Poza ujaw nionym i już autoram i 
ma „Krótkofalowiec Polski" swego

I L O & C
Rocznik Form at

stron rysunlców fotografii tabel skorow i­
dzów

L929
22 X  15 cm 
l-o szpaltowy L92 58 T6 4

L930 •n 204 68 40 1 1
L931 V 176 36 9 1 L

1932
23 X  17 cm 
2-u szpaltowy 110 19 5 2 1

1933 n 194 32 9 6 1
1934 » 246 96 7 14 L
L935 „ 224 71 15 11 L
1936 V 328 108 57 26 1
L937 284 114 18 27 1
L938 » 284 91 21 26 1

Razem 2242 693 197 118 L0
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1

1

Inż. A bram ow ski W. 1 1
2 A ndrzejak  M arian . . 1 1
3 B orysow ski B orys 9 14 1 1 1 L
4 B resińsk i Z ygm unt 4 6 2 3 . . 1 1
5 B rykczyński M. 1 1

f T6 C hybiński J . M. 2
1
1

6
ł
1

• . 7 10 3 4
7 D icker M arceli
8 D obrow olski H. .
9 F ila r S tan isław 1 1

10 F lu h r Je rzy 1 6
11 F rydm an  W acław 1 2
L2 Gac A dam

r
1 1

13 G in te r K an iu t 2
14 G um m er Zdzisław i 1 T T
15 Inż. H ass Z ygm unt 2 3 .
16 Inż. H eftm an i i
17 H odbod K azim ierz
18 H ołuj S tan isław T 1

T19 Jan iczek  A. T
20 Jaśk iew icz Lechoń T 1 2 2 1 2
21 K. S. i 1 .
22 Inż. K ara ffa  K raeu -

te rk ra f t Z. 2 2
23 K aw czyński E dw ard i T .
24 K ędzierski M arian t i .
25 K ibiński M. i i

8

. .
26 Inż. K isielnicki W ło­

dzim ierz Z ygm unt 7 3 3
; ■ ' '•

27 Inż. K opaczek Tadeusz 5 19
T•28 K orecki W itold T .

29 Kotowicz J . F. T "l 1 L 2 4 .
30 K ow nacki S tan isław L L
31 Kozłowski S tan isław 2 4 .
32 K ran zler A lfred 2 3 .
33 K u raś Czesław 1 T
34 K uryłow icz S tefan l i
35 L eim berg Ignacy 3 4
36 Lew icki W. 5 6 l’ i’
37 Łódzki K lub Radio

1N adaw ców . . i
38 Prof. D r Inż. M alar­

ski Tadeusz 2 2
39 M atusiak  Tadeusz l' 2 ■
40 M icldewicz J. l’ L
41 Inż. M usioł E dw ard 2 j
42 P anzer Z ygm unt 1 1
43 P ańków  A ntoni Stan. 1 1
44 P io trow ski Gozdawa

1Stanisław 4 11 1 . 1 1
45 P leń  S tan isław 1 1
46 Dr Politow ski 1 2
47 P rogu lsk i A ndrzej r 1
48 R ohatyn A leksander i 1 .
49 Rosienkiew icz E lżbieta 1 l
50 R ydzew ski Lech 6 8

1 • • 1 1 6 6
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„ T e l e w i z j a "
w  K ą c i k u  B C L - a

t e c h n .
w  i lu  

n u m e ­
r a c h

t e c h n .
w  i lu  

n u m e ­
r a c h

t r e ś c i  1 
o g ó l -  

n e j  |

w  i lu 
n u m e ­
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51 R ydzew ski W iesław 3 4 i
52 Sierzęga Jan 1 1
53 Siciński Leszek 2 4 y
54 Śliw iński Józef 5 7 3 5
55 Sław iński M arceli 13 26 8 8 7 7 2 ! 2
56 S ław oniew ski W itold . 1 L
57 Prof. Sokolcow D. M. . l 1
58 Sosiński Józefat 3 4
59 Sroczyński Ja n . 1 - 1 ;
60 S trzyżew ski J. 2 2
61 Szym ański E dw ard 2 2
62 Inż. śn iadow sk i W ład. . 1 1
63 Święs E dw ard 1 1
64 M gr. Ś w italski Ja n 1 1 2 2
65 Inż. T okarsk i S. 1 1
66 Z aw itaj Janusz 1 T
67 Ziem bicki Ja n 37 55 10 16 1 3 9 L I
68 Inż. Z im m erm ann R o­

m an . . . 6 9
69 Zim ow ski Jan 4 4 1 1 i

K o r e s p o n d e n c i  z a g r a n i c z n i -•

A ustr ia :
1 D r B u rk h a rd t O tto L 2

Brazylia:
2 K ubczyński H enryk • . 1 L

Czechosłowacja:
3 R akosnik  H enryk . 1 L »

4 Zavadil Em il 1 * 2 •
Finlandia:

5 K lub F inladzkich ■ •
K rótkofalow ców 3 3

Francja:
6 D enim al N. |

r  • 2 2
7 G odfrin  P. . L 1

N iem cy :
'8 D. A. S. D. • . L L >

9 D r Lam m  C urt 4 *10 Rach W. • 2 2 •
Rumunia:

1 pff
LL j B ratescu  Cesar

'
o 2

S ta n y  Z jedn. A . P.: .

12 J Czech S tanisław i i 1 1
i 1 1 ■

„Nieznanego Autora", też bardzo 
płodnego; 156 artykułów  treści ogól­
nej pochodzi od niepodpisanych au­
torów, cały szereg komunikatów, 
sprawozdań, nowinek itp. — to dzieło

nieznanych pracowników. Niektó­
rych z nich może uda nam  się rozpo­
znać, więc poniżej ich nazwiemy.

W pierw jednak przedstaw im y ogól­
ny plon wszystkich działów naszego



I L O Ś Ć
N a z w a . kom unika­

tów raportów
Uwaga

Z arząd  G łów ny Polskiego Z w iąz­
k u  K rótkofalow ców 26 __

utw orzony  w  r. 1930 
rapo rtów  nie p rzed ­

Bydgoski K lub K rótkofalow ców 11 1 k łada

Częstochow ski K lub 
łowców

K ró tkofa-
4 —

K rakow ski K lub K ró tkofa low ­
ców 22 35

Lw ow ski K lub K rótkofalow ców 104 56
Łódzki K lub Radio N adawców 17 8
M orski K lub K rótkofalow ców 5 1 pow sta ł w  r. 1938
P olsk i K lub Radio N adawców 15 11
Poznańsk i K lub K rótkofalow ców 28 2
Śląski K lub K rótkofalow ców  
W ileński K lub K rótkofalow ców

1
22 6

pow sta ł w  r. 1938 4

Razem 255 L20

pism a z minionego 10-lecia, plon, 
k tó ry  dopiero ukaże we właściwym 
świetle sumę dokonanych prac i wy­
siłków.

I tak we wszystkich dziesięciu ro­
cznikach „Krótkofalowca Polskiego" 
mieliśmy:

181 artykułów  technicznych,
224 artykułów  treści ogólnej,

16 artykułów  redakcyjnych,
42 opisy stacyj amatorów,
78 kom unikatów B iura QSL,
10 sprawozdań rocznych Biura 

QSL,
10 wyników 24 serii badań fal 

krótkich,
255 kom unikatów Klubów Krótko­

falowców,
120 raportów,
21 program ów stacji nadawczej 

Korpusu Kadetów.
Autorów artykułów  technicznych 

i artykułów  treści ogólnej w ykaza­
liśm y w zestawieniu alfabetycznym  
powyżej; wielu pozostanie niezna­
nych, a byli to przeważnie redakto- 
rowie pisma, stali współpracownicy 
i inni członkowie różnych Klubów.

Opisy stacyj sporządzali zwykle 
posiadacze stacji, więc łatw o ich roz­
poznać.

STA C JE (O PISY ):
SP3BI SP3LI SP3HX
SP3FR SP3DA SP1AT
SP3FM SP3LK SP1AH
SP3DL SP3LY SP1FI
SP3FX SP3M K PL423
SP3FG SP3HG SP1CC
SP3FY PAOUL SP1FF
SP3CG SP3EM SP1DT
SP3AR SP3IK SP1IO
SP3LZ SP3H F SP1G X
SP3HR S P 30L S P 1 F P .
SP1AB SP3IT SP1FL
SP3MN SP 30C SP1IH
SP3FP SP3HI SP1MD

K om unikaty i sprawozdania roczne 
B iura QSL podawał zawsze kiero­
wnik tego biura p. Jan  Ziembicki.

K om unikaty Zarządu Głównego 
P. Z. K. oraz kom unikaty klubowe — 
to praca przeważnie każdorazowych 
sekretarzy, zaś raporty  opracowywali 
traffic-m anager-ow ie bądź inni człon­
kowie Klubów.

Przypatrzm y się jeszcze innym 
działom „Krótkofalowca Polskiego": 
W dziale „Ze świata" a od r. 1935 
„Z k raju  i ze świata" podaliśmy w 98 
num erach pisma 634 różnych wiado­
mości, które nadsyłali różni stali 
i nrzygodni reporterzy.

W dziale „Przegląd prasy" w 44



num erach „Krótkofalowca Polskiego" 
znalazły się recenzje z 408 num erów 
różnych pism świata. Sprawozdaw­
cami tego działu byli pp. J. F luhr, 
W. Gończar, B. Polio, E. Rosienkie­
wiczówna, M. Sławiński, J. Ziembic­
ki i inni.

Dział omawiający spraw y telewizji, 
znajdziem y w 20 num erach „K. P .“.

Dział „Nasłuchy" przyniósł w 92 
num erach pisma 318 sprawozdań na- 
słuchowców polskich i zagranicz­
nych. Sprawozdań tych byłoby zna­
cznie wiecej, gdyby nie ograniczenie 
wprowadzone w r. 1932 dla braku 
miejsca; od r. 1932 zamieszczano tyl­
ko nasłuchy DX-owe i zagraniczne.

Dział „Nowinki" podał w 44 nu­
m erach 226 rozlicznych wiadomości 
i ciekawostek z naszej i zagranicznej 
radiofonii.

Wreszcie w działach „Wiadomości 
praktyczne", „Rzeczy ciekawe", „No­
wy sprzęt", „Skrzynka pytań", w pro­
wadzonych w ubiegłym  roku znaj­
dziemy po kilka lub kilkanaście cie- 
kawvńh snrawozdań i referatów.

Najskrom niejsze działy, to dział 
hum oru, gdyż tylko w ośmiu num e­
rach przyniósł pocieszne rysunki p. 
A. Barącza i kilka artykulików  z oka­
zji „Prim a Aprilis-a“, a dział poezji 
tylko jeden wiersz p. Edw arda Szy­
mańskiego. Znać muza poezji omija 
krótkofalowców, czy odwrotnie?

Reklam  firm  i instytucyj (poza

własnym i ogłoszeniami adm inistracji 
oraz wydaw nictw  L. K. K.) było ogó­
łem 368. Z działu ogłoszeniowego ko­
rzystało w sumie 50 firm.

W szystkich, którzy pragnęliby w ej­
rzeć jeszcze głębiej w tajn iki „Krótko­
falowca Polskiego", a więc np. dowie­
dzieć się po ile było opisów budowy 
nadajników, czy odbiorników itp. 
odsyłamy do naszego A dm inistra­
tora, który  na każde żądanie wyśle 
odwrotną pocztą cały kom plet 10-u 
roczników, bądź pojedyncze roczniki 
czy też poszczególne num ery K. P.

Na koniec jeszcze pare słów od w y­
dawcy „Krótkofalowca Polskiego", tj. 
od Lwowskiego K lubu Krótkofalow­
ców:

W szystkim dotychczasowym współ­
pracownikom naszego pisma, którzy 
dali tak  chętnie i bezinteresownie 
swą pracę i trud, wszystkim  redakto­
rom  naczelnym i technicznym  oraz 
adm inistratorom  również za ofiarną 
pracę i za odwagę „kroczenia często 
po cierniach", bo nie zawsze była 
droga „usłana różami", Polskiem u 
Związkowi Krótkofalowców za opie­
kę, a wszystkim Klubom za współ­
pracę — składam y najszczersze po­
dziękowania i prosim y o dalszą 
współprace dla dobra i chluby Pol­
skiego Krótkofalarstw a.

Bolesław Polio 
redaktor naczelny K. P.

CECHY CHARAKTERYSTYCZNE NADAJNIKÓW 
I ODBIORNIKÓW.

W ielu ham s’ów używ a w yrażeń: „mój 
super je s t znacznie czulszy od supera  
pana X “ albo: „to zły odbiornik, bo je st 
m ało selektyw ny, mój je s t se lek ty w n ie j- 
szy“ czy: „m am  n ad a jn ik  100 w attow y", 
ale gdzie te  w atty  są? Czy w  antenie, czy 
jako  ciepło w  pokoju? Z resztą najczęściej 
m ów i się o m ocy w ejściow ej ostatniego

stopnia, ale to o niczym  nam  nie mówi, 
bo dw a „rów ne" nad a jn ik i 100 w attow e 
określone m etodą w yżej podaną m ogą się 
różnić m ocą w ypróm ieniow aną naw et 
bardzo znacznie.

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia się spraw a 
z xm tram i fonicznym i, bo tu  sam a moc 
w  an ten ie  n ie  stanow i cechy ch a rak te ry -

GZY WPŁACIŁEŚ JUŻ PRENUMERATĘ NA ROK 1939?



stycznej n ad a jn ik a  tak , jak  to je s t przy  
nadajn iltu  graficznym  (pom ijam  w  roz­
w ażaniu  urządzenie antenow e, jako n ie­
isto tną  część nadajn ika , bo nad a jn ik  o tej 
sam ej mocy w  an ten ie na dw u różnych 
an tenach  da różne w ynik i w zasięgu).

Z określen iem  mocy w an ten ie  n a d a j­
n ika  fonicznego łączy się ściśle m ak sy ­
m alna głębokość m odulacji.

I znow u pow iedzenie pana „N “ : „m am  
100 w atow y nad a jn ik  foniczny m odulo­
w any w  anodzie, a gorzej m nie słychać od 
p an a  SP1.., k tó ry  m a ty lko  50 w attów “. 
Bo pan  SP1.. m a np. m aksym alną głębo­
kość m odulacji 90% a pan „N“ p rze jąw - 
szy się „oszczędzaniem " w ielkości m odu­
la to ra  kosztem  niższego p rocentu  m odu­
lac ji może przy  swoich 100 w attach  zmo­

dulow ać n ad a jn ik  ty lko  w  40 p rocen­
tach. A  w tedy  bilans m ocy w ygląda (przy 
rów nej spraw ności xm trów  pana „N“ 
i pana „SP1..“ w ynoszącej np. 50% ): 
pan  „N“ : fala  nośna 100 . 0'5 =  50 W 

m odulacja 40% — moc
/  0’42\

50 (l = 5 4  W

moc bocznych w stęg  54—50 =  4 W 
pan  „SP1..“ : fa la  nośna 50 . 0'5 =  25 W 

m odulacja 90% — moc
/  0'92\

25 ( l  +  ~2~) — 35 W

moc bocznych w stęg: 35 — 25 =  10 W.
Ja k  widać, fonia p an a  „SP1..“ spraw i 

tak i efekt, jakby  pan  ,,SP1..“ m ia ł 2'5

ROCZNIKI 1935-1938 „KRÓTKOFALOWCA POLSKIEGO" 

STANOWIĄ PRAWDZIWĄ

E N C Y K L O P E D I Ę  
K R Ó T K O F A L A R S T W A

PRZY TYM MOŻNA JE NABYĆ PO NADER NISKICH CENACH:

R. 1935 — Zł 5*— 
R. 1936 (bez nru I) — zł 6-— 
R. 1937 -  zł 6-50 
R. 1938 — zł 7°—

Zam ówienia kierow ać należy do A dm inistracji „K. P.“ (Lwów,
S kry tka  poczt. 21), w płacając należytość czekiem  P. K. O. na konto 

„Lwowskiego Klubu K rótkofalow ców 14, Nr. 508.705. 
Przy w ysyłce na prow incję dodać należy 50 gr od rocznika na 

porto . Przy w iększych zam ów ieniach porto  pączkow e.

CZYTAJCIE OGŁOSZENIE NA OKŁADCE W SPRAWIE NUMERÓW 
Z LAT 1929 — 1934!



razy  w iększy n ad a jn ik  od pana  „N “, bo
0 zasięgu s tac ji fonicznej w  tych  sam ych 
w aru n k ach  decyduje moc w stęg  bocz­
nych!!!

A żeby te  i tym  podobne sp raw y  ściśle 
określić i ustalić, a rów nocześnie um ożli­
w ić budow ę aparatów  nap raw dę w yso­
kie j jakości, postaram  się w  szeregu a r ty ­
ku łów  zapoznać ham s’ów z cecham i cha­
rak te ry stycznym i aparatów , podać m e­
tody  pom iarów  i w reszcie opisać szereg 
m ożliw ie prostych  przyrządów , przy  po ­
m ocy k tórych  będzie m ożna stw ierdzić 
jakość ap a ra tu  i następn ie  podnieść jego 
klasę. Zaznaczam , że p rzyrządy  te  nie 
ty lko  służą do pom iarów , ale także n ie ­
słychanie u ła tw ia ją  s tro jen ie  odbiorników
1 nadajn ików . Poniew aż nie wszyscy 
ham s’owie m ogą sobie pozwolić n a  tego 
rodza ju  przyrządy, a poza tym  w  w yko­
nan iu  ham s‘ów napew no p rzy rządy  :e  
różniłyby się znacznie od siebie i d a ­
w ałyby  pom iary  w zględne, w ystarczy  zu ­
pełnie, żeby ty lko  poszczególne la b o ra ­
to ria  k lubow e zaopatrzy ły  się w  tak ie  
przyrządy.

Po ty m  w stępie p rzystąp ię  do w łaści­
wego tem atu .

N ajp ierw  podam  w  form ie dyspozycji 
najw ażniejsze cechy charak terystyczne 
aparatów . N astępnie rozw ażym y każdą 
cechę obszerniej oraz zastanow im y się 
nad  sposobam i w pływ an ia na nie.

O d b i o r n i k i  :

1) poziom  szumów,
2) czułość,
3) moc w yjściow a,
4) selektyw ność,
5) w ierność,
6) odbicie zw ierciadlane.

N a d a j n i k i :

1) moc w  antenie,
2) spraw ność ogólna,
3) stałość fali,
4) głębokość m odulacji,
5) w ierność m odulacji,
6) poziom  szumów. (C. d. n.)

Inż. T adeusz K o p a czek  *) 
SP 1LA .

*) W arszawa, ,,AVA“ — S tęp ińska 25.

OBLICZANIE TRANSFORMATORÓW 
MODULACYJNYCH.

Stosunkow o bardzo m ało m ateria łu  
ogłoszono w  pism ach technicznych odno­
śnie transfo rm ato rów  m odulacyjnych. 
W  m iesięczniku „Radio" rozpatryw any  
je st ten  te m at w  obszernym  artyku le .

P. L. W. Root, opracow ując zagadnienie 
transfo rm ato rów  m odulacy jnych  zazna­
jam ia  czyteln ików  z teo rią  obliczania, 
podaje przykłady, n a  podstaw ie k tó rych  
w ykonać m ożem y po trzebny  sprzęt, przy  
czym zaznacza, co już k ilk ak ro tn ie  na 
łam ach  p rasy  podniesiono, że opłaca się 
ty lko  w ykonyw ać tran sfo rm ato ry  dla 
mocy w iększej ja k  100 w attów . D la 
m niejszej mocy, lep ie j kup ić  gotow y 
sprzęt (w ażne to  w  A m eryce!!).

W om aw ianym  arty k u le  p rzep row a­

dzone m am y obliczenie w yjściow ych 
transfo rm ato rów  m odulacy jnych  d la m o­
cy 100 i 250 w attów . N ie w chodząc w  
teorię  obliczeń i ich słuszność, podam y 
w  kró tkości sposób przeprow adzenia 
tychże, co może być p rzyda tne  Szan. 
Czytelnikom , o ile by  ta k i sprzęt kiedyś 
zam ierzali wykonać.

P rzy  rozpa tryw an iu  prob lem u tran sfo r­
m ato ra  m odulacyjnego trzeba  uw zględ­
nić następu jące  czynniki:

1) N ależy określić m aksym alne n ap ię­
cie sku teczne n isk iej częst. w ystępujące 
n a  końców kach uzw ojeń transfo rm ato ra . 
O kreślone może to  być n a  podstaw ie 
ch a rak te ry s ty k  lam p, o ile dany  tra n s ­
fo rm a to r m a być przystosow any ty lko

„ K  0 \ T  A K  T “

Fabryka elektrycznych liczników, grzejników oraz 
m ateriałów instalacyjnych  

Lwów — ul. Kordeckiego 45, tel. 280-21.



do jednego ty p u  lam py, lu b  po trzeb n e  
dane zaczerpniem y z załączonej tabeli 1, 
o ile m a to  być tran sfo rm ato r u n iw er­
sa ln y .

2) M usim y określić m aksym alny  p rąd  
anodow y niezm odulow any, ja k i w  w y ­
n ik u  tego, że osta tn i w zm acniacz w  n a ­
da jn ik u  je st w  klasie  C, p rzep ływ ać b ę ­
dzie przez w tó rne uzw ojenie tran sfo rm a­
tora.

3) O bliczam y przek ro je  przew odników , 
przez k tó re  przepływ ać m a ta k  p rąd  nisk. 
częstości, ja k  i p rą d  anodow y k lasy  C.

4) O bliczam y potrzebny przekró j rdze­
n ia  tran sfo rm ato ra  oraz szczelinę po­
w ietrzną.

5) R ozw iązując odpow iednie rów nania, 
obliczam y długość obw odu m agnetyczne­
go w  rdzen iu  oraz obliczam y ilości zw o­
jów  p ierw otnych  oraz w tó rnych  tra n s ­
fo rm ato ra .

6) O ile tran sfo rm ato r m a być u n iw er­
salny , kalku lu jem y , gdzie należy dać 
odgałęzienia.

7) Po obliczeniu p rzek ro ju  drutów , 
obliczam y przestrzeń  po trzebną do u lo ­
kow ania uzw ojeń, uw zględniając m iejsce 
po trzebne d la  izolacji.

T a b e l a  1.

łym  lub  średn im  spółczynniku w zm oc­
nienia, a ty m  sam ym  dużym  napięciu  
anodow ym , najw iększe napięcie sk u te -

T ransform a­
to r mod. 

Moc w w a t­
tach

Skuteczne 
napięcie 

w voltach

Prąd anodo­
wy d. c. wkLa- 
sieC, w am - 

perach

100 1000 0-15
175 1500 0-20
250 1750 0-25
350 2000 0-35
500 2500 0-50

Jak o  pierw szy przykład , obierzm y obli­
czenie w yjściow ego tran sfo rm ato ra  jno- 
dulacyjnego dla m ocy 100 w attów , k tó ry  
zdolny je s t do zm odulow ania in p u tu  200 
w attów  w  k lasie  C.

P rzy jm ujem y, że posiadam y blachy  
rdzeniow e o w ym iarach  pokazanych n a  
rys. 1. Zanim  rozpoczniem y obliczenie 
m usim y zadecydow ać, gdzie będzie p rzy ­
łożone najw iększe napięcie skuteczne, 
czy do końców ek uzw ojenia pierw otnego 
czy w tórnego  transfo rm ato ra , następn ie  
określić m usim y m aksym alny  p rąd  ano­
dow y w  klasie  C.

Zasadniczo najw yższe napięcie sk u te­
czne panow ać będzie n a  końców kach 
uzw ojenia w tórnego  transfo rm ato ra , 
szczególnie jeżeli w  m odulatorze zastosu­
jem y lam py  o zerow ym  u jem nym  n a ­
p ięciu  siatki. Jeże li uży jem y lam p o m a-

Rys. I .

czne będzie panow ać n a  końców kach 
uzw ojenia p ierw otnego  transfo rm ato ra .

N apięcie Ep przyłożone do końców ek 
uzw ojenia p ierw otnego  tran sfo rm ato ra  
m odulacyjnego obliczam y ze w zoru

Ep  - 1I w . R l  

gdzie W =  o u tp u t niskiej częstotliwości, 
uzyskany  z obu lam p m odulatora, 
w  w attach .
R l =  opór p racy  lam p m odulatora, 
liczony od anody do anody.

N apięcie E s przyłożone do końców ek 
uzw ojenia w tórnego tran sfo rm ato ra  obli­
czam y ze w zoru

Es  ---
Eb

W
gdzie Ef, oznacza napięcie anodow e d. c., 

zastosow ane w e w zm acniaczu k la ­
sy C.

W artości na m aksym alne napięcie sk u ­
teczne i n a  p rą d  anodow y w  k lasie  C, 
czerpać m ożem y z tabe li 1, k tó ra  p rzed ­
staw ia  najczęstsze w ypadk i m odulatorów , 
jak ie  zachodzą w  p rak ty c e  am atorsk ie j.

P ow racając  do naszego tran sfo rm ato ra  
100 w attow ego, najw iększe napięcie sk u ­
teczne E s w ynoszące 1000 volt, p rzy ło ­
żone m am y do końców ek uzw ojen ia 
w tórnego; p rąd  anodow y I  w  k lasie  C 
w ynosi 0T5 amp.

Celem  obliczenia p rzek ro ju  rdzen ia  A  
w  cm2, m ożem y zastosow ać następu jący  
wzór:

0-61406 \ia . I .  E
A =  -------------=-------- s

L . F



gdzie fia —  przenikliw ość pozorna. A uto r
a r ty k u łu  p rzy ją ł w  obliczeniach 

a 400.
I —  p rąd  anodow y w  am perach.
E's =  napięcie skuteczne w  vol- 

tach.
L t =  długość drogi m agnetycznej 

L
w  cm. S tosunek  pow inien  w y ­

nosić 1'5 do 3.
F =  częstość w  okresach/sek. P rzy  

obliczeniach p rzy ję to  F —  70.
Po w staw ien iu  w artości n a  [is i F 

otrzym am y w zór uproszczony
, 3 5 . Es. I

A  —  2   (cm2).

W w ypadku  użycia rdzen ia poltaza- 
nego na rys. 1, L  =  30 cm. O ile w  tym  
w zorze w staw im y obliczone poprzednio 
w artości n a  Ks i  T, otrzym am y

3'5. 1000. 0-15
A -  -gQ----------- =  17'5 cmj.

Poniew aż szerokość rdzenia, na k tó rym  
naw ijać będziem y zwoje, w ynosi 4 cm, 
cały p ak ie t rdzenia posiadać będzie w y- 

17-5
sokosc =  4'37, okrągło  4’5 cm.

W spom nieć należy, że b lachy  rdzeniow e 
przy nin iejszych obliczeniach należy w y ­
konać z b lachy  krzem ow ej.

Ilość zw ojów  N  w  uzw ojeniu  w tó rnym  
tran sfo rm ato ra  obliczam y ze w zoru

14 . L  14.30 
N  =  —j — =  ~q.'^  =  2800 zwojów.

P rzy jm ujem y, że stosunek uzw ojenia 
p ierw otnego  do w tórnego w ynosi 1:1'2, 
stąd  ilość zw ojów  w  uzw ojeniu  p ie rw o­
tnym  w ynosić będzie 

N
=  2334 zwojów.

Obecnie p rzystępu jem y do obliczania

średnicy  drutów , przez k tó re  przepływ ać 
m ają  odpow iednie p rądy . W uzw ojeniu  
w tó rnym  przy  mocy 100 w attów  i n a ­
pięcia 1000 voltów , przepływ ać będzie 
p rąd  nisk. częstotl. 01 am p. Ponadto, 
przez uzw ojenie to przepływ ać m a p rąd  
anodow y w zm acniacza wys. częst. w  k la -

Rys. 3.
sie C, w ynoszący 0'15 Am p. C ałkow ity 
p rąd  w ynosić będzie 0'1 +  0'15 =  0'25 
am p., zatem  dajem y d ru t o średnicy  
0  0'4 mm. Poniew aż w  uzw ojeniu  p ie r­
w otnym  będzie p ły n ą ł p rąd  1'2 razy 
w iększy, czyli 0'3 am p., dajem y d ru t 
o 0  0'45 mm. Obliczenie p rzep row a­
dzone b. ostrożnie, lecz d ru ty  m ożem y 
dać o p rzek ro jach  m niejszych, o ile za­
chodzi obawa, że naw oje nie zmieszczą 
się w  przestrzen i w olnej do naw ijan ia . 
D ru t izolow any może być em alią, w y­
trzym ałą  je d n ak  na przebicie 400 volt.

N a koniec p rzystąp im y do obliczenia 
szczeliny pow ietrznej w  transform atorze. 
O ile długość obw odu m agnetycznego 
w  żelazie znaczym y przez li a długość 
obw odu m agnetycznego w  pow ietrzu  
przez U, to obliczym y w artość na I2 ze 
w zoru

l , =  h .  0-0023 (cm ) 
h  =  2 d.

P odaliśm y poprzednio, że długość ob­
w odu m agnetycznego w  żelazie, ozna­
czona lite rą  L, w ynosi w  pro jek tow anym  
rdzen iu  30 cm

stąd  li  =  30 . 0"0023 =  0’069 cm. 
Z atem  stosow nie do ry su n k u  pokaza­
nego na rys. 1 w ym iar d  w ynosić będzie 
0'34 mm.

D rugim  naszym  problem em  jest, obli­
czenie w yjściow ego transfo rm ato ra  m o- 
dulacyjnego o m ocy 250 w attów . Na 
podstaw ie tabe li 1 przy jm ujem y, że



E =  1750 V, I  =  0'25 A. P rąd  nisk. częst. 
w  uzw ojeniu  w tó rnym  w ynosić będzie 
250

jygęj =  0'143 A, stąd  całkow ity  p rąd

przep ływ ający  przez uzw ojenie w tórne 
w ynosi 0'25 +  0'143 =  0'393 A. W ym a­
gać to będzie d ru tu  w  uzw ojeniu  w tó r­
nym  o średnicy  d , —  0'55 mm, w  uzw o­
jen iu  p ierw otnym  dam y d ru t o średnicy 
d -2 —  0'60 mm. W ypiszm y obliczane do­
tychczas w artości:

E =  1750 V 
I =  0-25 A 
d t =  0'055 cm 
cZ2 =  0'060 cm.

Chcąc obliczyć przekró j rdzenia A,  d la 
naszego tran sfo rm ato ra  — przy jm ujem y, 
że nie znam y w ym iaru  L, czyli długości

Po rozw iązaniu  rów nan ia  otrzym am y 
A  —  33'9 cm 2.

3'5 E . I
N a podstaw ie rów nan ia  L  = '  —  ^ —

obliczym y długość obw odu m agnetyczne­
go w rdzeniu . Po w staw ien iu  w artości

3’5 . 1750 . 0’25 
L  — -------------   =  45'2 cm.

Ilość zw ojów  w  uzw ojeniu  w tórnym  
w yniesie

14Z 14.45-2
N  =  “y— =  — — =  2530 zwojów.

W uzw ojeniu  p ierw otnym  będziem y 
posiadali

N  2530
yry =  ~p2" ~  2108 zwojów.

T r a n s f o r m a t o r  100 watt

R v s . 4.

T r a n s f o r m a t o r  2 5 0  w a t t

drogi m agnetycznej w  rdzeniu . W ielkość 
tę, czyli odpow iednie w ym iary  rdzenia 
m usim y obliczyć, a nie jak  w  w ypadku 
tran sfo rm ato ra  100 w attow ego p rzy ję ­
liśm y, że posiadam y blachy  o określo ­
nych w ym iarach.

P rzek ró j rdzen ia A  obliczym y ze w zoru

A s +  2 ^ 8  E  (rf ,2 +  A 2 +

+  98 E  ( d ,4 +  A — (0-875 . E . I ) 1 =  0

gdzie d,  i d2 podane m a być w  cm.
Po w staw ien iu  w artości otrzym am y 

A 3 - f  63-7 A 1 +  1014-6 A  — 146550 =  0

P rzy  w ym aganej w ielkości L  =  452 
cm, b lachy  rdzeniow e będą m iały  w y­
m iary  pokazane na rys. 2. C ałkow ita 
wysokość pak ie tu  blach, wynosić będzie 
ca 68 mm.

C ałkow ita długość szczeliny pow ie­
trznej

h  =  0'0023 . 45'2 =  0104 cm 
stąd  d =  0"52 mm.

P rzy  p ro jek tow an iu  transfo rm atorów  
m odulacy jnych  opisyw anego ty p u  p rz y j­
m ujem y, że m ają  to być transfo rm ato ry  
un iw ersalne, pozw alające n a  dostosow a­
nie ich do w arunków  pracy  z różnym i 
typam i lam p.

W ty m  celu, tak  uzw ojenie p ierw otne



ja k  i w tó rne dzielim y n a  dw ie sekcje, 
k tó re  naw ijam y n a  dw óch odpow iednich 
szpulkach  w ykonanych  z preszpanu. Z a­
tem , każda szpulka posiadać będzie po ło­
w ę uzw ojenia p ierw otnego  oraz połow ę 
uzw ojenia w tórnego. W w ypadku  uży ­
cia b lach ty p u  płaszczowego, czyli o 
kształcie lite ry  E ( ja k  w  w ypadku  tra n s ­
fo rm ato ra  100 w attow ego) obie szpulki 
lokujem y obok siebie n a  środkow ym  
ram ien iu  lite ry  E. W razie użycia b lach 
ty p u  rdzeniow ego, czyli o kształcie lite ry  
L ,  szpulki loku jem y n a  przeciw ległych 
■dłuższych ram ionach  blach. W opisyw a­
nym  artyku le , podany  m am y schem at, 
z  k tórego  w ynika, że n a jp ie rw  należy 
naw ijać  w  szpuli uzw ojenie w tórne, na 
w ierzchu  zna jdu je  się uzw ojenie p ie rw o t­
ne. C elem  załączenia odpow iedniej ilości 
zw ojów  do pracy, p rzew idu jem y w ykona­
n ie zaczepów, k tó rych  u lokow anie n a jle ­
piej objaśni rys. 3.

W razie szeregowego załączenia uzw o­
jeń, łączym y ze sobą końców kę 3—4 oraz 
9—10, w  w ypadku  łączenia rów noległego 
łączym y 1-—4, 3— 6 oraz 7— 10, 9— 12. N a­
leży  uw ażać n a  k ie ru n ek  uzw ojeń, gdyż 
końców ka 3 i 4 m a tw orzyć p u n k t środ ­
kow y d la całkow itego uzw ojen ia p iew ot- 
nego, podczas gdy końców ka 9 i 10 p u n k t 
środkow y d la  całkow itego uzw ojenia 
w tórnego.

P rzy ję to  stosunek  całkow itego uzw oje­
n ia  p ierw otnego  do całkow itego w tórnego 
1 do 1.2. S tąd  odgałęzienie dodatkow e 2, 
pow inno być ta k  dobrane, aby m iędzy 
1 i 2 załączona by ła  0.38 ilość uzw ojenia, 
ja k a  zna jdu je  się m iędzy 1 i 3. To sam o 
odnosi się do końców ki 5. M iędzy k o ń ­
ców kam i 7— 8 oraz 11—12, załączone m a­
m y 0.29 ilości uzw ojenia, ja k a  zna jdu je  
się m iędzy 7—9 oraz 10— 12.

N a rys. 4 uw idocznione m am y ilości 
zw ojów  zaw arte  pom iędzy odpow iedni­
m i końców kam i, w ażne d la tran sfo rm a­
to ra  100 w attow ego oraz 250 w attow ego. 
D użą uw agę należy  pośw ięcić izolacji 
uzw ojeń, ponadto  końców ki pow inny być 
w ykonane z k ab la  o m ocnej izolacji.

N a rys. 5 zaznaczony m am y schem aty ­
cznie sposób lokow ania szpul n a  blachach 
rdzeniow ych. K ońców ki 3 i 4 są  to  po ­

czątki uzw ojeń podczas gdy końców ki 
1 i 6 są to  końce uzw ojeń p ierw otnych. 
Podobnie u lokow ane są uzw ojenia w tórne. 
O pisane pow yżej dw a w yjściow e tra n s ­
fo rm ato ry  m odulacy jne w ykonane jako  
jednostk i pozw alające n a  un iw ersa lne 
dostosow anie zaw ad. W  ty m  celu przy ję to  
n a  podstaw ie p rak tyk i, stosunek uzw o­
jen ia  w tórnego  do p ierw otnego I'2'/l., 
Jeże li m am y w ykonać tran sfo rm ato r 
o specja lnym  przeznaczeniu, to  m usim y 
obliczyć stosunek  zw ojów  n a  podstaw ie 
rów nania.

Ep _  /  Np \ l
Zw ~  \ N W /

gdzie Zp i Zw oznacza zaw ady p ie rw o tną 
oraz w tó rn ą  a Np i Nw ilości zwojów 
p ierw otnych , ew. w tórnych . S tąd  obli­
czywszy n a  podstaw ie podanych w zorów  
ilości zw ojów  pierw otnych , k a lk u lu jem y  
uw zględniw szy stosunek  zwojów, ilości 
zw ojów  w tó rnych  transfo rm ato ra .

Rys. 5.

N a koniec należy w spom nieć, że przy  
n ie  dość sta ran n y m  naw ijan iu  zwojów, 
m oże okazać się za m ała  przestrzeń  w olna 
d la naw ojów . D latego w ykonu jąc sam e­
m u lub zam aw iając blachy rdzeniow e, 
należy  pow iększyć d la bezpieczeństw a 
odpow iednie w ym iary  blach.

M. S ław iń sk i

T R A N S F O R M A T O R Y  S I E C I O W E  I MO D U L A C Y J N E  
wszelkich mocy 

DŁAWIKI FILTRACYJNE I WSTĘPNE (do rięciówek) -  poleca firma

JÓZEF WITUSZYŃSHI, i.Ti*'nTi?5”“ ‘ow*k<'10
Dla P. P. Krótkofalowców ceny specjalne.



IDZIEMY NA FALACH ULTRAKRÓTKICH.
(Dokończenie)

P rzy  adap tacji tego w dzięcznego uk ładu  
d la 5 m etrów  zm ieniam y liniow y obwód 
anodow y na zw yczajny, złożony z kon ­
densato ra  dw uzespołow ego i cew ki w e­
dług  rys. 16. L inię sia tk i robim y z go­
łego d ru tu  m iedzianego 1,5 mm, przy  
czym odległość m iędzy obu d ru tam i w y ­
nosi 5 cm. L in ia nie m usi być prosta  
i może się załam yw ać (jednocześnie oba 
d ru ty )  w zdłuż ścian, wzgl. sufitu . D ru ty  
je d n ak  m uszą być dobrze napięte . Ró­
w nież opór s ia tk i nie m usi być załączony 
aż do ślizgacza, bo w ystarczy przyłączyć 
go w  jednym  z punk tów  A, B, C, D do 
dow olnego z d ru tów  linii, przy  czym 
ślizgacz zostaje n a  sw oim  m iejscu. J e d ­
n ak  cierpi na tym  stałość fali, najw iększa, 
gdy Rs je st przyłączony do lin ii w  n a j­
bardziej odległym  od lam p w ęźle nap ię­
ciowym. N adajn ik i liniow e przyłączam y 
do feederów  an teny  za pom ocą kondensa­
to rów  zm iennych Ci, ja k  to  pokazano 
na  rys. 13 i 14., M iejsce zaczepienia Ci 
do lin ii L i dobieram y eksperym entaln ie 
zachow ując m ożliw ie sym etrię. P rzesu ­
w an ie zaczepów Ci m a n a  celu dopaso­
w anie im pedancyj (oporów  pozornych) 
an ten y  i obw odu anodowego.

Z innych  typów  oscylatorów  n ad a ­
jących  się d la  U K F należy w ym ienić 
p rzede w szystk im  przedstaw iony  na rys. 
17 oscylator ze sprzężeniem  e lek trono ­
w ym , t. zw. popu larn ie  ECO czyli „elec- 
tro n  coupled", k tórego  zale ty  odbiorcze 
i nadaw cze n a  fa lach  kró tk ich , m iędzy 
innym i stałość fali, są dostatecznie znane. 
Poniew aż zale ty  te  w y n ik a ją  w łaśnie 
z owego sprzężenia elektronow ego — w y ­
jaśn im y  nieco jego działanie.

Po pierw sze, sprzężenie elektronow e 
n ie  m a nic w spólnego ze sprzężeniem  
zw rotnym  =  rea k c ją  i w  ogóle z p roce­
sem  w y tw arzan ia  oscylacji. Po drugie, 
oscylator ECO je st to  o rdynarny  H artley , 
je d n a k  ta k  ułożony i w  tak  dow cipny 
sposób sprzężony, w łaśnie „elektronow o" 
z obw odem  anteny , wzgl. następnego 
stopnia nadajn ika , że o trzym uje się 
p ierw szorzędny uk ład  generacy jny . Jako  
H artley  (rów nolegle zasilany), co do­
strzeżem y rozpa tru jąc  obwód L0 C0 na 
rys. 17, p racu je  on na zasadzie sprzęże­
n ia  zw rotnego. Rolę anody spełn ia tu  
sia tka  osłonna — ek ran  pentody lub  ek ra -  
nów ki uziem iony kondensatorem  bloko­
wym , zaś rzeczyw ista anoda lam py służy 
jako  łącznik  oscylatora L0 C0 przez ob­
w ód anodow y L, CŁ z anteną. W łaściw ym  
jed n ak  ogniw em  łączącym  je s t tu  p rąd

elek tronów  (anodow y) w  lam pie. Do­
tychczas znaliśm y trzy  rodzaje sprzę­
żenia:

1) bezpośrednie t. zn. oba obwody po­
łączone w prost przew odem  galwanicznie, 
wzgl. przez jak iś opór;

2) pojem nościow e, gdzie łącznikiem  ob­
w odów  je s t kondensato r i

3) indukcy jne przez odpow iednie zbli­
żenie do siebie cew ek należących do dw u 
różnych obwodów. N a p rzyk ład  zbliżam y 
cew kę falom ierza absorbcyjnego, zaopa­
trzonego w  m ałą  żaróweczkę, do cew ki 
oscylującego g enera to ra  — nadajn ika . 
P rzy  dostro jen iu  do rezonansu  żarów e- 
czka się rozświeca, dając dowód, że ob­
w ód n ad a jn ik a  w pływ a na obwód falo-

-A

m ierzą w yw ołując w  n im  pew ne z jaw i­
ska fizyczne ja k  św iecenie żarów ki, n a ­
grzew anie się cew ki i t. p. I w zajem nie: 
obwód falom ierza w pływ a zw rotn ie na 
obwód nadajn ika , gdyż zauw ażym y, że 
w skazów ka m iern ik a  p rąd u  anodowego 
lam py zm ienia swe w ychylen ie przy  zbli­
żaniu, wzgl. oddalan iu  się obu obwodów, 
lub  przy  dokładniejszym  n astro jen iu  czy 
odstro jen iu  falom ierza. Podobnie je s t 
także przy  sprzężeniu  pojem nościow ym  
oraz bezpośrednim . W e w szystkich trzech  
rodzajach  oba obw ody w p ływ ają  na sie­
bie w zajem nie i w pływ  ten  uw ydatn ia  
się w  obu k ie ru n k ach  ja k  w  przykładzie 
falom ierza.



N atom iast sprzężenie p rądem  e lek tro ­
now ym , kró tko  „elektronow e", m a tę 
charak terystyczną zaletę, że działa ty lko 
w  jedną  stronę: od obw odu w zbudzają­
cego (oscylatora) w  k ie ru n k u  obw odu 
wzbudzanego. W k ie ru n k u  przeciw nym  
działanie sprzężenia elektronow ego jest 
rów ne zeru. W przypadku  prak tycznym  
w ygląda to np. w  ten  sposób: n ad a jn ik  
H artleya  pobudza do prom ieniow ania 
sprzężoną z n im  na jeden  z trzech  po ­
wyższych rodzajów  antenę. A ntena, ko ­
łysząc się od w iatru , zm ienia swój 
k sz ta łt i dane elek tryczne i przez w pływ  
zw rotny zm ienia nieco falę nadajn ika . 
P rzy  n ad a jn ik u  ECO w zasadzie an tena 
jest pobudzana także przez H artleya, ale 
dzięki jednostronności sprzężenia e lek tro ­
nowego nie m a już zw rotnego w pływ u 
je j na nadajn ik , k tó ry  nie m ając zabu­
rzeń w y tw arza bardziej ustabilizow aną 
falę. Z jaw isko jednokierunkow ości sp rzę­
żenia pocliodzi stąd, że p rąd  elektronów

łączący oba obwody płyn ie ty lko  w  je d ­
nym  k ie runku , tak, że ty lko  sterow anie \ 
s ia tk i może w yw ołać jego zm iany; pod ­
czas gdy zm iany po tencja łu  anody, 
wobec bardzo m ałego przechw ytu  służą­
cych do tych  celów ekranów ek, a zw ła­
szcza pentod w. cz., n ie w pływ ają , w  
prak tyce, n a  p rąd  anodow y a zatem  i na 
oscylator. Spodziew am y się, że n a  U K F 
pow yłażą jednak  jak ieś n ieprzy jem ne po ­
w ikłania. I rzeczywiście, to co było po­
w iedziane odnosi się ściśle ty lko  do stosun­
kowo m ałych częstotliwości. P rzy  w yż­
szych, a zw łaszcza rzędu  UKF, wchodzi 
w  grę pojem nościow e (dw ustronne) 
sprzężenie przez pojem ność anoda -  s ia t­
k a  pentody, po przez ekrany .

Mimo to, ECO dzięki nadzw yczaj m a­
łej pojem ności C a-s rów nej ok. 0,003 pF  
w  now oczesnych lam pach  beznóżkowych, 
daje  dobre w ynik i także na pasie 5 m,

a to na AF7, EF6 czy EF9. Oczywiście, 
ja k  zawsze, m ało pojem nościow y m on­
taż, z dala od blachy, k ró tk ie  połączenia. 
Także lokalne nadaw anie je st m ożliwe 
n a  tych  lam pach przy  mocy 1— 1,5 w atta  
a n a  AF3 naw et ponad 2 w atty . P on ie­
w aż ka toda  w  ECO posiada po tencja ł 
zm ienny w. cz., w ięc przew ód łączący ją  
z odgałęzieniem  cew ki pow inien  być m o­
żliw ie k ró tk i.

W ECO odbiorczym  obwód Li Ci z rys. 
17 je s t zastąpiony członem  sprzęgającym  
z n iską częstotliw ością oporem, d ław i­
k iem  n. cz. lub  transfo rm ato rem . R e­
akcję regu lu jem y  po tencjom etrem  d a­
jąc regulow ane napięcie w  granicach 
0-30 V na ek ran  lam py. Jeszcze jeden  
układ , o k tó rym  w arto  w spom nieć, to 
odbiorczy audion z d ław ikiem  w. cz. 
w  katodzie (rys. 18).

S tosując now oczesną pentodę i dobrany 
eksperym entaln ie  d ław ik  w  katodzie 
o trzym ujem y oscylacje uk ładu  — re a k ­

cję, stopień k tó re j m ożem y regulow ać 
po tencjom etrem  w  siatce osłonnej — 
ekran ie. S ia tką  3-cią łączym y z katodą. 
Specjalnych zale t nadaw czych poza p ro ­
sto tą  uk ład  ten  nie posiada. R eakcja po­
w sta je  dzięki tem u, że d ław ik  katody  
zna jdu je  się i w  obwodzie anody i siatki, 
tw orząc w spólny człon sprzęgający oba 
obwody.

N a tym  zakończym y om aw ianie gene­
ra to rów  fal u ltrak ró tk ich  (rzędu k ilku  
m etrów ). Zajm iem y się jeszcze p a ru  
drobniejszym i kw estiam i.

W iele uw agi n a  falach  k ró tk ich  za j­
m uje rozszerzanie pasa (por. a rt. w  6 i 7 
n rze 1937). Na U K F rzecz ta  nab iera  
szczególnej ostrości. S taram y się zawsze, 
aby na skali s tro jen ia  było m ożliw ie 
m ało kilocykli t. j. aby pełny  obrót ro ­
to ra  obejm ow ał n iew ielki zakres fal. 
W tedy m am y uła tw ione stro jenie. O ile



„pasowość" odbiornika po ję ta  jako roz­
ciągnięcie całego pasa na całą skalę na 
falach  k ró tk ich  je s t zaletą, to na UKF 
sta ła  by  się w adą. Za przeciętną, przy  
k tó re j s tro jen ie  odbiornika jest jeszcze 
łatw e, m ożna p rzy jąć 2000 kc, rozłożo­
nych rów nom iern ie na skali np. 100- 
działkow ej. W tedy na jedną działkę w y­
pada 2—3 stacje.

Jeśli np. na 20 m  m am y na skali przy 
„pasow ym " odbiorze nieco ponad 400 kc, 
to na 5 m  m am y już „całe" 4000 kc czyli 
dw a razy w ięcej niż przy ję liśm y za p rze ­
ciętną łatw ego stro jen ia. To też, aby p rzy ­
wrócić w aru n k i s tro jen ia  z 20-tki, n a le ­
żałoby m ieć na skali ty lko  Vio pasa 5 m! 
To oczywiście przesada, ale na falach  n i­
żej 5 m  m usim y w  ten  sposób postępo­
wać. W przeciw nym  razie, przy  zbyt 
obszernym  zakresie fa l na skali, po jedyń- 
cza stacja  za jm uje tak  m ały  k ą t s tro je ­
nia, że ła tw o może być „przejechana" 
na skali bez zauw ażenia. Chcąc tego 
un iknąć p rzy jrzy jm y  się nieco w arunkom  
łatw ego stro jen ia  na UKF. Załóżmy, że 
ska la  odbiorn ika je s t podzielona na 100 
działek i że do stro jen ia  użyjem y popu­
larnego  neu trodonu  dw upłytkow ego o po ­
jem ności 35 cm. Z jego pojem nością po ­
czątkow ą ca. 5 cm sum ują się szkodliw e 
pojem ności m ontażu, pojem ność w łasna 
cew ki i pojem ność w ew n. lam py, ca. 15 
cm, dając razem  około 20 cm ogólnej po- 
jemn®ści początkow ej. Pojem ność, przy 
obrocie skali od 0 do 100 stopni, zm ienia 
się więc od 20 do ca. 50 cm. Zaznaczyć 
należy płynność tego rodzaju  założeń 
i obliczeń, ale tu  chodzi o danie poglądu. 
W ięc d la osiągnięcia np. fali 5 m  przy 
początku skali trzeba będzie użyć cew ki 
o sam oindukcji 0,32 fr H =  320 cm sam o- 
ind., ja k  to w yn ika ze w zoru Thom psona 
na falę obw odu o przy ję tych  w artościach 
L i C:

dawczej na rów ną 9 kilocyklów , o trzy ­
m am y n a  jeden  stopień skali około 25 
stacyj, a zatem  tru d n e  stro jen ie. M usimy 
zakres zm niejszyć np. przez zm niejszenie 
pojem n. końcow ej kondensato ra  s tro je ­
nia. D ajm y w  szereg z nim  m ały  kon- 
densato rek  lub  tr im m er na 15 cm. P o ­
jem ność w ypadkow a zm ienia się w tedy 
w  granicach 3,7— 10,5 a razem  z po jem ­
nością m ontażu i t. d. w  granicach 18,7— 
25,5 cm. Z akres pok ry je  fale  4,85— 5,65 m. 
Z akres w lec w yniesie okrągło 62 000— 
5 3  000 =  ,9 000 kc a więc 1000 stacyj na 
skali i 10 stacyj na jedną  działkę. Nie 
jest to idealne, ale tak i w łaśnie zalcres na 
początek je st polecony (w ym aga jednak  
dobrej skali m ik ro m e try czn ej), gdyż 
przez nieco w iększą szerokość u ła tw ia  
pierw sze znalezienie się w zajem ne obu 
stacyj. Później m ożna zakres zwęzić 
przez m niejszy kondensato r szeregow y 
a nieco w iększą cewkę. Łączenia rów no­
ległego kondensatorów  przy jednocze­
snym  zm niejszaniu  cewld, jak  to m a 
m iejsce przy  rozszerzaniu pasa na falach  
k ró tk ich  tu ta j nie m ożna zalecić, gdyż 
pogarsza ono w  sposób w idoczny zdol­
ność oscylacyjną uk ładu . P rak tyczny  jest 
sposób stro jen ia  przedstaw iony  na r y ­
sunku  19. Do stro jen ia  z grubsza i od­
nalezienia stacji służy rów noległy  C2, 
a do swobodnego poruszania się w  ob rę­
bie części pasa m am y Ci, k tó ry  może 
mieć zw ykłą tarczow ą skalę. K onden­
sa to r C> zabezpiecza nas rów nież przy 
w ym ianie lam py na inną przed zbyt 
w ielk im  przesunięciem  zakresu  odb ie ra­
nego (przy innej pojem ności w ew n. 
lam p). W iem y już, że cew ki obwodów 
m ają  być z grubego d ru tu . A le trzeba 
oprócz tego zw racać jeszcze uw agę na 
pow ażne znaczenie na U K F t. zw. skin 
e ffe e fu  t. j. e fek tu  naskórkow ego. Je st

X(mi— 1,986 C(cm)

P rzy  końcu skali o trzym am y dla po ­
wyższych w artości falę około 7,9 m. Na 
tak im  zakresie  słucham y w ięc i am ato ­
rów  z 5 m  i stacje  te lew izy jne z 7 m  
(nie zaw sze!). Z akres ten  w  kilocyklach 
w yniesie 60 000—38 000 =  22 000 kc. L i­
cząc obecnie p rzy ję tą  za podstaw ę sze­
rokość w stęgi częstotliw ości • stacji n a ­

to  dążność p rąd u  zm iennego o b. w ielkiej 
częstotliwości do p rzep ływ ania ty lko  po ­
w ierzchnią prżew odnika. P rą d  je st jak  
gdyby w ypierany  z w nętrza  przew odnika 
n a  zew nątrz. P rzy  coraz w iększej f re ­
kw encji p rąd  w. cz. m a dążność do p ły ­



nięcia n ie  n a  przew odnikach  ty lko  
w zdłuż przew odników  n a  pow ierzchni 
e te ru  stycznej z przew odnikiem . D la­
tego trzeba uw ażać, aby pow ierzchnia 
cew ek i kondensatorów  obw odu by ła 
czysta o dobrej przew odności np. po ­
sreb rzan a  a n ie  zaśniedziała od starości.

Różne kondensato ry  b lokujące i sp rzę­
gające pow inny  być bezstra tne  i bez- 
indukcyjne, najlep ie j wysoko w artościow e

o now oczesnych izolacjach w  w ykonaniu  
p łaskim . N a ogół m ogą one być m n ie j­
sze niż n a  falach  k ró tk ich , bo na U K F 
m ają  znacznie m niejszy opór pozorny, 
ja k  to  w ynika ze w zoru  na opór pozorny

danego kondensato ra  dla danej f re ­
kw encji:

v  1
A c  ( M Q ;  =  <2 (7.

z r '  ■ 1 ( M c ) ' u ( p F )

Np. 500 pF  m a n a  5 m etrach  tak i 
opór p rzy  przechodzeniu  przezeń p rąd u  
ja k  10,000 p F  na fa li 100 m.

Często też dajem y, n ie  zastanaw iając 
się, zby t duże kondensato rk i antenow e 
i uk ład  nie chce oscylować, bo je st silnie 
tłum iony  przez antenę.

K ondensator an tenow y w inien  m ieć 
najw yżej k ilk a  cm  pojem ności, np. dw ie 
b laszki zbliżone w  pow ietrzu.

Z pow odu tych  różnic w  oporze kon ­
densatorów  d la różnych częstotliwości 
odbiorn ik  u ltrak ró tko fa low y  pow inien 
być budow any specjaln ie ty lko  d la od­
b ioru  U K F a nie jako  jak iś un iw ersalny  
ty p  n a  w szystkie fale. C olpitts np. z roz­
dzieloną cewką, m ający  50 cm konden­
sa to r w  rozcięciu cewki, nie będzie do­
brze działa ł po w ym ianie cew ek na w ię­
ksze, np. 80 m etrow e, bo 50 cm nie spina 
już dobrze obw odu na 80 m, m ając za 
duży opór d la  tej fali. D ław iki u n iw er­
sa lne też są tru d n e  do w ykonania. P o ­
leca się opracow yw anie odbiorników  
U K F także na lam pach sieciowych, dla 
w ypośrodkow ania jakiegoś popularnego 
ty p u  UKF. Poza ty m  więcej aktywności! 
P o trzebu jem y ludzi sam odzielnie b u d u ­
jących, nie ty lko  w edług  gotow ych wzo­
rów, rozum iejących  działanie i znaczenie 
każdej części n ad a jn ik a  i odbiornika. 
Sam o nadaw an ie  i odbiór w  tem pie po­
n ad  sto to  jed n ak  za m ało. K ró tkofa lo ­
w iec m a być technik iem  — w szerszym  
znaczeniu tego słowa.

W  ram ach  tem atów  poruszanych w  a r ty ­
ku le „Idziem y n a  U K F “ pozostałyby 
jeszcze do om ów ienia następu jące spraw y:

II. P om iar długości fa l u ltrak ró tk ich  
(Lecher, falom ierz absorbcyjny  i lam po­
w y).

III. A n teny  i re flek to ry  n a  UKF.
IV. Rozchodzenie się fa l u ltrak ró tk ich .

B o rys  B o ryso w sk i  *) 
S P 1W U , PL363.

*) Lwów, Issakow icza 18.

N O W O S CI
Dynamiczne głośniki płaskie. Miniaturowe 

przyrządy termiczne. — Oferty 
i ulotki — na żądanie

Lwów, ul. Szajnochy 2, telefon 258-58.



PRZEKAŹNIKI.
O pis i zas tosow anie  w  technice k ró tk o fa lo w e j .

M ożliwości stosow ania przekaźników  
w  technice kró tkofalow ej są luźne i ró ­
żnorodne. P rzekaźn ik i nie ty lko  u ła tw ia ją  
obsługę ap a ra tu ry , ale czynią ją  w ygo­
dn ą  i bezpieczną, chronią poszczególne 
je j e lem enty  od zniszczenia, nie m ówiąc 
już o tym , że dzięki przekaźnikom  m o­
żliw e są uk łady  nie dające się bez nich 
w  ogóle zrealizow ać. N iestety  m ożliwości 
te  są przez naszych krótkofalow ców  zu­
pełn ie  n iew ykorzystane. P rzyczyna n ie ­
w ątp liw ie  leży w  tym , że dotychczas nie 
m a na naszym  ry n k u  specjalnych p rze­
kaźników  ty p u  radiow ego, cena ich jest 
n a  ogół dość w ysoka, a oprócz tego do­
tk liw ie  daje  się odczuwać b ra k  w  języku  
polskim  lite ra tu ry  tego przedm iotu . P ró ­
b ą  p rzynajm nie j częściowego w ypełn ien ia 
te j lu k i je s t poniższy artyku ł.

P rzekaźn ik iem  albo rela is nazyw am y 
przyrząd, k tó ry  pod w pływ em  płynącego 
przez jeg o  uzw ojenie p rąd u  (zw ykle b. 
słabego) zam yka lub  o tw iera  jeden  lub  
w ięcej obwodów p rą d u  (zw ykle silnego).

P rzekaźników  rozróżniam y w  zależno­
ści od przeznaczenia, m ocy i rodza ju  
p rądu , pod w pływ em  którego m ają  dzia­
łać, rodzaju , ilości i m aksym alnego obcią­
żenia kontak tów , czasu działania i t. pi, 
k ilkadziesią t typów . Ogólnie jednak  
w szystkie one dadzą się podzielić n a  dw ie 
w ielk ie grupy:

1) p rzekaźnik i n eu tra ln e ;
2) p rzekaźnik i polaryzow ane.

N ajprostszy  typow y p rzekaźn ik  n eu ­
tra ln y  pokazany je s t n a  rys. 1. S k łada 
się on z rdzen ia żelaznego 1, n a  k tó ry  
n aw in ię ta  została duża ilość zw ojów  
d ru tu  m iedzianego 2, tw orząc w  ten  spo­
sób elektrom agnes. Końce uzw ojenia 
w yprow adzone są do zacisków  3 i 4. 
N aprzeciw  rdzenia zna jdu je  się kotw ica 
żelazna 5, um ocow ana obrotow o w  p u n k ­
cie 6. W stan ie spoczynku kotw ica od­
ciągana je st od rdzenia sprężynką 7, 
k tó re j siła daje  się regulow ać śrubką  8. 
K otw ica połączona je s t n a  górnym  końcu 
z śru b k ą  kon tak tow ą 9, p rzy  pomocy 
g iętk iej licy lub  sp ira ln ie  zw iniętego 
przew odnika. N a dolnym  końcu kotw icy 
um ieszczone są k o n tak ty  10, sporządzone 
ze specjalnego m etalu . K o n tak t 10 
w  stan ie  spoczynku do tyka śru b k i kon ­
tak tow ej 11 tak , że zacisk 12 i 9 po łą­
czone są ze sobą pod w zględem  e lek try ­
cznym. K iedy przez uzw ojenie w  d o ­
w o l n y m  k ie ru n k u  przep ływ a prąd, 
ko tw ica zostaje p rzyciągnięta  przez rdzeń. 
K o n tak t 10 do tyka śrubk i kontak tow ej

13, dzięki czem u zacisk 14 i 9 połączone 
są ze sobą pod w zględem  elektrycznym . 
Ś rubk i kon tak tow e 11 i 13 m a ją  końce 
sporządzone ze specjalnego m etalu , a ich 
odległość w zajem ną m ożna regulow ać. 
N a rdzen iu  um ocow any je s t k aw ałek  m e­
ta lu  n iem agnetycznego 15. Nosi on n a ­
zwę sz ty ftu  an tym agnetycznego i zapo­
biega t. zw. p rzek le jan iu  się kotw icy do 
rdzenia. Poszczególne części p rzekaźn ika 
zm ontow ane są na p ły tce z m a te ria łu  
izolacyjnego.

Znacznie czulszy, lecz reagu jący  ty lko  
na p rąd  p łynący  w  pew nym  ściśle okre-

R y s .  1.

ślonym  k ie runku , je s t przekaźnik  po la­
ryzow any.

N ajprostszy  p rzekaźnik  po laryzow any 
uw idoczniony je s t n a  rys. 2. S k łada się 
on z m agnesu  stałego 1, do k tórego  je d ­
nego b ieguna (w  naszym  w ypadku  pół­
nocnego N )  p rzy tw ierdzony  je s t rdzeń  
z m iękkiego żelaza 2. N a rdzen iu  tym  
zn a jd u je  się uzw ojenie 3, k tó rego  końce 
dołączone są do zacisków  10 i 11. P rzy  
drug im  b iegunie m agnesu stałego um o­
cow ana je s t obrotow o kotw iczka żelazna 
4, zaopatrzona n a  dolnym  końcu w  kon­
ta k ty  5, naprzeciw  k tó rych  zn a jd u ją  się 
śru b k i kon tak tow e 6 i 7. K otw ica po łą­
czona je s t e lek trycznie z zaciskiem  8. 
W stan ie spoczynku kotw iczka je s t odcią­
gana przez sprężynę 9 od rdzenia, tak , że 
k o n ta k t 5 do tyka śru b k i 6, dzięki czem u 
6 łączy się zaciskiem  8. S ku tk iem  dzia­
łan ia  m agnesu stałego rdzeń  i kotw iczka 
są m agnetycznie spolaryzow ane. S iła 
odciągająca sprężynki 9 je s t ta k  u reg u ­
low ana, że rów now aży działanie p rzycią­
gające m agnesu stałego z pew ną n iezna-



czną nadw yżką, m ającą zapew nić dobry 
kontałct m iędzy punk tam i 5 i 6. Jeżeli 
przez uzw ojenie popłynie p rąd  w  takim  
k ie runku , że w zm ocni działanie m agnesu 
stałego, kotw iczka zostanie p rzyciągnięta  
do rdzenia, a k o n ta k t 5 do tknie śrubk i 6. 
Jeżeli popłynie p rąd  — oczywiście n ie ­
zbyt duży — w  k ie ru n k u  przeciw nym  
kotw iczka pozostanie w  położeniu spo­
czynkowym , poniew aż pole m agnetyczne 
przezeń w yw ołane spow oduje ty lko  osła­
bienie pola m agnesu stałego. S zty ft an ty - 
m agnetyczny 12, w skazany  przy  p rze ­
kaźn iku  neu tra lnym , tu ta j je s t n iezbę­
dny. Podczas gdy w  p ierw szym  w ypadku  
p rzyk le jen ie  się kotw iczki może być spo­
w odow ane ty lko  z n a tu ry  rzeczy n iezna­
cznym  m agnetyzm em  szczątkow ym , tu  ­
ta j w  grę wchodzi stosunkow o b. silne 
działanie m agnesu stałego.

N ajczęściej spo tykanym  typem  p rze ­
kaźnika je st p rzekaźnik  n eu tra ln y  i ty lko 
tam , gdzie chodzi o nadzw yczaj dużą czu­
łość oraz ja k  na jk ró tszy  czas działania 
(te leg rafia  szybka) stosu je się p rzekaź­
n ik i polaryzow ane.

W zależności od przeznaczenia p rze ­
kaźnik i dadzą się podzielić n a  trzy  g ru ­
py: a) radiow e; b) telefoniczne; c) spe­
cjalne. N ajw ięcej m iejsca pośw ięcim y 
oczywiście przekaźnikom  ty p u  rad iow e­
go. Szerzej rów nież zajm iem y się p rze ­
kaźnikam i telefonicznym i, a to d la  dw óch

powodów. Po pierw sze dlatego, że z po ­
w odu b rak u  na naszym  ry n k u  p rzekaź­
ników  radiow ych, w  w ielu  w ypadkach  
am ato r zm uszony będzie posługiw ać się 
(ew. odpow iednio przerobionym i) p rze ­
kaźnikam i ty p u  telefonicznego, a po d ru ­
gie dlatego, że już dziś istn ieje  sporo 
układów , k tó rych  rea lizacja  je s t m ożliw a

Rys. 2.

ty lko  przy  użyciu przekaźników  te lefo­
nicznych, nie m ów iąc już o tym , że m o­
żliwości na przyszłość są ogrom ne. P rz e ­
kaźnikam i, używ anym i w  elek tro technice 
prądów  silnych i innym i specjalnym i za j­
m ow ać się nie będziem y. (C. d. n.)

Józef  Ś liw ińsk i  
PL358.

ELECTRON COUPLED OSCILLATOR.
Zdarza się n iejednokro tn ie , przy pracy  

nadaw czej w  św ięta lub  w  czasie zaw o­
dów, k iedy  je s t duży ru ch  w eterze, że 
nie m ożem y naw iązać łączności mim o iż 
a p a ra tu ra  nadaw cza m a przyzw oitą ilość 
w atów , nad a jn ik  sterow any kw arcem , 
w szystko je st o’key, z an teny  z lekka 
dym i (mocno dużo am per) a  QSO nie 
m ożem y uzyskać. Po dłuższym  m ęczeniu 
m am y wreszcie łączność lecz rap o rt 399 
vy QRM! W tak ie j okoliczności m ając 
jeden  k ry sz ta ł (czasem  i na drugiej f re ­
kw encji może być ten  sam  objaw ), ro b i­
m y k ilka  połączeń w  obw odach oscy­
la tora, kw arc  odkładam y do szuflady, 
spraw dzam y długość fa li w yb iera jąc  m ie j­
sce n a  pasie gdzie nie m a silnego skup ie­
nia stacji. W ołam y CQ i czekam y na 
odpowiedź. Łączność uzyskujem y lecz 
rap o rt się zm ienił ponow nie n ieko rzyst­
nie dla nas 594 fb ac. Jeśli to będą za­
w ody grozi nam  dyskw alifikacja . Aby 
uniknąć tak ich  n iep rzy jem nych  w y p ad ­
ków, każdy z nadaw ców  pow inien  m ieć 
zawsze w  pogotow iu oscylator w ypróbo­
w any, w yskalow any, k tórego  załączenie

do stacji nie będzie przedstaw iało  żad ­
nych trudności, ste row an ie dalszych sto ­
p n i n ad a jn ik a  będzie tak ie  sam e jak  przy  
k w arcu  (stałość fali, ton). A p ara t tak i 
n ie jednok ro tn ie  odda nam  nieocenione 
w prost usługi. Poniżej podaję schem at 
oraz opis takiego oscylatora.

J a k  w idzim y z schem atu, lam pa oscy­

la to ra  z katodą podgrzew aną p racu je  
w  układzie oscylatora sprzężonego e lek ­
tronow o (EC O ); lam pę m ożem y w ziąć 
n. p. z k ra jow ych  AF3, TAF3, EF8 lub 
z am erykańsk ich  lam p 6D6, 6C6, 6K7. 
Całość m ontu jem y w  pudełku  m etalow ym



z b lachy  Co najm niej 1% mm. S przę­
żenie z nadajn ik iem  w ykonać m ożem y 
W dw ojak i sposób. Gdy nasz oscylator 
je s t um ieszczony bardzo blisko zacisków 
(gniazd) kw arcu  za pom ocą dwóch p rze ­
wodów; natom iast gdy n ad a jn ik  je st w  pe-

la to r ten  przy  larppie n. p. 6D6, napięciu 
na anodzie 250 V, p rądzie anodow ym  
lOmA w  zupełności w ystarcza do w yste-

L A B O R A T O R IU M  K R Ó T K O F A L O W C A .

row ania lam p 6L6 lub 807. W obwodzie 
katodow ym  m am y frekw encję  3,5 Mc, a 
w anodow ym  7 Mc. Przez zm ianę cew ek 
m ożem y ou tpu t m ieć na w szystkich p a ­
sach am atorskiclr, lecz aby stałość fali 
była dobra nie radzę schodzić na niższą 
frekw encję  w  obwodzie anodow ym  jak  
7 Mc.

Spis części sk ładow ych oscylatora:
Ci — 2 X 500 cm, zam ocowany tak , aby 

nie m ożna było przesuw ać sta tora, 
pojem ność tego kondensato ra  około 
750 cm

Co — 100 cm typ  m ały  (neu trodon) z izo­
lacją  n. p. ca łit lub  tro litu l 

C:i — 500 cm sta ły  n. p. AH 
C4 — 0,01 |x F.
Cs — 50 cm, reszta  ja k  Cu 
Cu — 100 cm sta ły  AH 
R: — 50000 Sł 
R-j — 20000 y
r 3 —  30000 y
Li — 8 zw. na cylindrze tro litu low ym  o 

średnicy  25 mm, odgałęzienie na 
3-cim  zw oju od strony  ziemi, d ru t 
1% m m

La — 22 zw. n a  średnicy  25 mm, d ru t 
1 m m

Lii — 10 zw. naw inięte  m iędzy zwojam i 
La od strony  napięcia anodowego 

La.., — 3 zw
E d w a rd  K a w c z y ń s k i  *) 

SP1DC.

*) Łódź, P rzem ysłow a 45.

PRZYRZĄD DO BADANIA LAMP.
Z badanie s tan u  nieznanej lam py (w łó­

kno, em isja itp .), skontro low anie sta rych  
lam p posiadanych w e w łasnych ap a ra ­
tach, zdjęcie ch a rak te ry sty k i sta tycz­
nej, — oto czynności stosunkow o częste 
u  eksperym entu jącego  krótkofalow ca. 
D aw niej, gdy ilość nóżek lam p w ynosiła 
4 a w yjątkow o 5, p rzy  jednym  typ ie co­
kołu, m ontow ało się ad hoc na desce 
podstaw kę lam pow ą i w  ciągu p aru  m i­
n u t by ł gotów  uk ład  do pom iaru. Często 
naw et uskuteczniało  się badanie lam p 
w ręcz „w pow ietrzu", przym ocow ując 
po trzebne przew ody w prost do nóżek 
lam py. Ze w zględu na m ało skom pliko­
w ane uk łady  odbiorników  i nadajników , 
udaw ało  się też n ieraz lam pę zbadać w y­
starczająco przez w etknięcie je j do do­
w olnego odbiornika.

Dziś rozm aitość typów  cokołów i w iel­
k a  ilość elek trod  spraw iają, że w cale po­
p u la rn e  s ta ły  się skom plikow ane a p a ra ­
tu ry  do badania lam p, z dużą ilością

podstaw ek, w budow anym i przyrządam i 
pom iarow ym i a nierzadko i zasilaczam i 
sieciowym i. A paraty  tak ie  są jednak  
bardzo drogie a koszt ich naw et w  w yko­
nan iu  am atorsk im  je s t znaczny. P rzy 
czym  i d la  zaaw ansow anego k ró tk o fa ­
low ca są zbytecznym  luksusem , gdyż 
w  użyciu byw ają  ty lko  od czasu do czasu.

K rótkofalow iec, posiadający zasilacz 
un iw ersa lny  ty p u  opisanego już w „K. 
P .“, parę  luźnych przyrządów  pom iaro­
w ych i jeden  w ielozakresow y, — jest 
w  stanie zawsze uskutecznić szybko i do­
k ładn ie w szelkie po trzebne badania lam p, 
p rzy  pomocy prostego i taniego przyrządu  
poniżej opisanego. Do najczęstszych zaś 
pom iarów  w ystarczy w ogóle sam in s tru ­
m en t w ielozakresow y.

P rzyrząd  sk łada się z chassis b lasza­
nego (np. cynk 1 mm, pom alow any n a ­
stępnie acetonow ą farbą  alum iniow ą) 
rozm iarów  m. w. 250X210X70 mm, na 
k tó rym  zam ontow ane są 3 najczęściej

w nym  oddalen iu  — za pom ocą przew odu 
ekranow anego, używ anego do odprow a­
dzeń an tenow ych (C apa G old). Schem at 
połączenia z nadajn ik iem  w idzim y na ry ­
sunku  drugim  (k ró tk ie  przew ody) i na 
ry sunku  trzecim  (długie przew ody). Oscy-



spotykane podstaw ki lam pow e eu ro p e j­
skie (do lam p beznóżkowych, 7-o nóż- 
kow a i 5-o nóżkow a) oraz szereg gn ia­
zdek i kapa  do siatek, w idełk i do anóa 
u  góry balonu  oraz k rokody l do śrubek  
z boku cokołu starszych  lam p siecio­
w ych. Rys. 1 p rzedstaw ia nam  sposób 
rozm ieszczenia pow yższych części n a  
chassis. W szystkie nóżki lam pow e po łą­
czone są z odpow iednim i gniazdkam i izo­
low anym i. Nóżki, k tó ry ch  uk ład  p o łą ­
czeń je st jednakow y d la  p raw ie  w szyst­
k ich  lam p, połączone są z gniazdkam i 
specjaln ie rozm ieszczonym i lub  znakow a­
nym i. I ta k  napięcie żarzen ia lam p w łą ­
cza się do gniazdek Ż. Do gniazd V~ 
włączyć m ożna wówczas w oltom ierz, 
m ierzący w ielkość napięcia żarzenia, do 
gniazd zaś A ż am perom ierz, w ykazujący  
w ysokość p rąd u  żarzenia. Nie trzeba

i lite ry  z rys. 1 są s ta rann ie  w ypisane 
tuszem  czarnym  w zględnie b ia łym  na 
chassis i podstaw kach, w sku tek  czego nie 
trzeba  posiadać pod ręk ą  uk ład u  po łą­
czeń całości, gdyż w prost w idać co 
z czym się łączy.

P rąd y : anodow y i s ia tk i osłonnej m ie­
rzym y przez w łączenie m iliam perom ie- 
rza  do gniazdek 10-{-13 w zględnie 11 +  12 
(zależnie od ty p u  lam py). W razie nie 
używ ania m iliam perom ierza należy te 
gn iazdka ze sobą spiąć spinaczam i, jeśli 
chcem y doprow adzić odnośne napięcia 
(z gniazdek 10 i 11 dolnego rzędu) do 
lam p.

G niazdko Z służy do uziem iania 
chassis w  razie po trzeby  (szkodliw e ła ­
dunki, d rgan ia  uk ład u  n a  U K F itp .).

Ryc. 2 p rzedstaw ia nam  w ykonany  
przyrząd, będący w  posiadaniu  labo ra to -

Rys. 1

dodaw ać, że w szystkie nóżki lam p zna­
czone Ż połączone są z gn iazdkam i ża­
rzeniow ym i, p rzy  czym w  s z e r e g  
z jednym  z przew odów  żarzeniow ych 
w staw ione są gniazdka A ż ,  zaś r ó w n o ­
l e g l e  do nóżek Ż w łączone są gniazdka 
Vż- O ile n ie  m ierzym y p rąd u  żarze­
n ia  am perom ierzem , trzeba  oczywiście 
gniazdka A ż spiąć spinaczem .

W szystkie inne gniazdka zaopatrzone 
są w  liczby lu b  lite ry  odpow iadające 
nóżkom  lam p, z k tó rym i są połączone. 
Innych  połączeń n ie  m a. Z atem  gniazdka 
1 0 + 1 0  i 11+11  łączy się ty lko  ze sobą.

G niazdka zebrane są g rupam i w  spo­
sób najw ygodniejszy  d la doprow adzenia 
napięć z zew nątrz i ew entualnego  spi­
nan ia  k ilk u  ze sobą. W szystkie liczby

rium  L. K. K. Do kom ple tu  (i u ła tw ie­
n ia p racy) po trzeba k ilk u  spinaczy oraz 
szeregu bananów  pojedynczych i łączo­
nych  po 3, 4 i 5 g ię tk im  izolow anym  k a ­
belk iem  ze sobą, P onadto  trzeba m ieć 
zawsze pod ręk ą  jeden  kata log  dow olnej 
f irm y  karte low ej zaw ierający  lam py  
standaryzow ane, oraz kata log i n a jp o p u ­
larn iejszych  bodaj lam p n iestandaryzo- 
w anych.

P r z y k ł a d y  p o m i a r ó w :
1) Chcem y zm ierzyć p rąd  żarzenia 

lam py ACH1. W tykam y lam pę do pod­
staw k i 7-0 nóżkow ej, do gniazdek A ż 
w łączam y am perom ierz o zakresie np. 
do 1'5 czy 2A, do gniazdek Ż doprow a­
dzam y napięcie żarzenia, k tó re  sp row a­



dzam y do 4 V obserw ując w oltom ierz 
(o zakresie do 5 czy 6 V) w łączony do 
gniazdek Vż ■ N astępnie odczytujem y 
p rąd  żarzenia.

2) Chcem y zbadać em isję lam py E409. 
W tykam y ją  do podstaw ki 5-o nóżkowej, 
sp inam y gniazdka A ż,  do gniazd Ż  do­
prow adzam y napięcie AC lub  DC 4 V. 
M iędzy gniazdka S a 5 w łączam y n a ­
pięcie (z ba terii lub  zasilacza) 16 V, m i­
nusem  do siatki. M iędzy gniazdka 5 a 10 
w łączam y zasilacz o nap ięciu  200 V. M i- 
liam perom ierz w łączony m iędzy boczne 
gniazdka 10 a 13 w ykazać pow inien 12 
mA, o ile lam pa je s t dobra.

3) Chcem y zdjąć ch a rak te ry sty k ę  la m ­
py AF7, dla norm alnych  napięć anody 
i s ia tk i osłonnej. Lam pę w tykam y do 
podstaw ki beznóżkowej, zak ładam y kapę. 
Spiąw szy Aż, doprow adzam y żarzenie 
(4 V ). Spinam y 1 z 4 i K .  M iędzy te 
gniazdka a S w łączam y regulow ane n a ­
pięcie siatkow e (od zera do np. 10 V), 
m ierzone osobnym  w oltom ierzem . N ap ię­
cie to przyłączam y m inusem  lub  p lusem  
do siatki, zależnie od zakresu  zdejm ow a­
nego charak te ry styk i. Do spiętych gn ia­
zdek (1, 4, K )  dołączam y ponadto  m i­
nus zasilacza anodowego, p lus anody 
(250 V) do gniazdka 11, zaś p lus s ia tk i 
osłonnej (100 V) do gniazdka 3. N apięcia 
100 i 250 V sta ram y  się przez cały czas 
pom iaru  u trzym yw ać na jednakow ym  po­
ziomie. M iliam perom ierz w łączony m ię­
dzy boczne gniazdka 11 i 12 w ykaże nam  
w ielkość p rąd u  anodow ego w  zależności 
od po tencja łu  siatki.

W podobny sposób uskutecznić m oże-

WIADOMOSCI
Jak przyrządzać przekładki do 
kondensatora „powietrznego".

W iemy, że odległość m iędzy p ły tkam i 
kondensato ra  w inna być jednakow a, tak  
ze w zględu n a  dokładność jego działania, 
jako  też na estetyczny w ygląd sprzętu. 
P rzygotow anie p rzek ładek  o dokładnie 
jednakow ej szerokości n ie  będzie p rzed ­
staw iało  trudności, jeżeli sporządzim y 
sobie p rosty  przyrządzik , p rzedstaw iony 
obok na rysunku .

Z k aw ałk a  tw ardego  drzew a (dąb, grab, 
jesion  i t. p.) w ykonyw ujem y klocek 
w  kształcie g ran iastosłupa o k w ad ra to ­
w ej podstaw ie i w ym iarach, ja k  na r y ­
sunku.

m y w szelkie, najbardzie j naw et skom pli­
kow ane pom iary.

K rótkofalow cy m ający  do czynienia 
z lam pam i europejsk im i najrozm aitszych 
typów , naw et rzadko spotykanych, — 
m ogą uzupełnić a p a ra t jeszcze podstaw ­
kam i: t. zw. angielską 7-o nóżkową, bez- 
nóżkow ą 5-o kon tak tow ą i podstaw ką do

Ryc. 2
lam p stalow ych. K ró tkofalow cy używ a­
jący  lam p am erykańsk ich , pow inni m ieć 
oddzielny p rzyrząd  do badan ia  tych  lam p, 
zbudow any analogicznie do opisanego 
a w yposażony w  podstaw ki am ery k ań ­
skie: 4-o, 5-o, 6-o, 7-o i 8-o nóżkowe.

Jan Z iem b ick i  *) 
SP1AR .

*) Lwów, Bielow skiego 6, tel. 20320.

PRAKTYCZNE.
W odległości 10 m m  od jednej z pod­

staw  rob im y w  poprzek klocka nacięcie 
„a“ rów nolegle do podstaw y i głębokie 
do 2/3 grubości klocka.

D okładnie po środku  podstaw y bliższej 
nacięcia „a“ w iercim y o tw ór „b“ o ś red ­
nicy rów nej grubości ru rk i, przeznaczo­
nej na sporządzenie p rzek ładek , ta k  je d ­
nak, by ru rk a  sw obodnie wchodziła, 
a odcięte kaw ałk i, k tó re  w łaśnie będą 
stanow ić nasze przek ładki, sw obodnie 
w ypadały  z otw oru. G łębokość tego 
otw oru  sięga ty lko  do szczeliny „a“ .

W drugiej podstaw ie klocka, rów nież 
dokładnie pośrodku  podstaw y (na jednej 
osi z o tw orem  ,,b“ ) w iercim y o tw ór „c“

POPIERAJCIE FIRMY OGŁASZAJĄCE SIĘ
W „KRÓTKOFALOWCU POLSKIM" !



sięgający rów nież ty lko  do szczeliny „a“, 
o średnicy  nieco w iększej od średnicy 
o tw oru  „b“ . Do otw oru  „c“ dopasow u­
jem y jakąko lw iek  s ta rą  śrubę żelazną 
(gw in tu jem y otw ór) tak , by  śrubę m ożna 
było w kręcać aż do szczeliny ,,a“ lecz 
n ie  głębiej.

Jed en  koniec tej śruby  spiłow ujem y 
płasko prostopadle do osi śruby, a na 
drug im  końcu w ypiłow ujem y row ek, jak  
na głów kach w k rę tek  do drzew a, do po ­

k ręcan ia  śruby  w  klocku i ustaw ian ia  
tym  sposobem  je j końca w  dow olnej od­
ległości od szczeliny ,,a“, w  zależności od 
tego, jak ie j szerokości p rzek ładk i zam ie­
rzam y odcinać.

Ś ruba nie pow inna się zbyt ła tw o ob ra­
cać, ażeby podczas p racy  p rzyrządu  nie 
zm ieniała swego położenia w zględem  
szczeliny „a“.

P rzyrząd  je st gotowy, a sporządzenie 
go, ja k  w idzim y, trw ało  n iecałą godzinę.

Jeżeli te raz  p rzyrząd  um ocujem y w  
im adełku, śrubę w kręcim y do o tw oru 
„c“ p łask im  końcem  tak , by  koniec ten  
znajdow ał się od szczeliny „a“ w  odle­
głości, rów nej szerokości przek ładki, ja k ą  
zam ierzam y otrzym ać; w  otw ór „b“ 
w prow adzim y ru rk ę , przeznaczoną na 
przek ładki, to, w prow adzając piłeczkę 
w  szczelinę „a“, m ożem y odcinać k a ­
w ałk i ru rk i, w ysta jące poza szczelinę. 
O dcinki te  będą n ieom al idealnie jed n a­
kow e o ile p rzyrząd  zbudujem y s ta ra n ­
nie, t. j. szczelina nie będzie szersza od 
grubości piłeczki, a ru rk ę  podczas odci­
n an ia  będziem y sta le  jedną ręk ą  dociskać 
do końca śruby  i zw olna obracać dokoła 
swej osi. U zyskam y przez to cięcie do­
k ładnie prostopadłe do osi ru rk i, choćby 
n aw et szczelina „a“ nie by ła idealnie 
p rostopadła do osi o tw oru „b“.

Do piłow ania najlep iej je s t używ ać 
piłeczek m ożliw ie szerokich o ząbkach 
n ierozw artych, aby nie w yszarpyw ały  
boków szczeliny i nie poszerzały jej, 
przez co przyrząd  strac iłby  na p recyzy j­
ności. P iłeczki tak ie  m ożna sporządzać 
sam em u, a jak  — napiszem y w n as tę ­
pnym  num erze „K rótkofalow ca".

SPIJE.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU REDAKCJI 
„KRÓTKOFALOWCA POLSKIEGO".

W num erze l l z  roku  1938 czasopisma 
naszego ogłoszono konkurs na rysunek  
okładki d la  „K rótkofalow ca Polskiego".

W ynik k o nkursu  by ł bardzo p iękny  
i przyniósł n ieoczekiw any plon. Oto 
9 au torów  nadesłało 16 prac, a nadto  zło­
żono 1 p ro jek t poza konkursem . W szyst­
kie nadesłane p ro jek ty  odpow iadały w a­
runkom  konkursu , n iek tó re  ty lko  prace, 
choć p ięknie w ykonane, za m ało m iejsca 
daw ały  na n ad ru k  treści num eru  lub nie

dość w yraźnie podkreśla ły  sym bole k ró t­
kofalarstw a.

Sąd konkursow y m iał w ięc nie zbyt 
ła tw e zadanie. Po dłuższych naradach, 
oglądaniach, elim inow aniach itd. orzekł 
Sąd:

na I m iejscu  staw ia się pracę, zaopa­
trzoną w  godło „TK D D l", 

n a  II m iejscu  postaw iono pracę, zaopa­
trzoną w godło „Gorlice",

W szystko d la  fal k ró tk ich  
zak up isz  najkorzystn ie j

w znanej ze swej solidności firm ie

R A D I O - C E N T H A L A  ? ' s s * n
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WYSTAWA RADIOWA KRÓTKOFALOWCÓW 
ŚLĄSKICH.

W  dniach od 1 do 15 stycznia 1939 roku  
w  sali Śląskiego K onserw atorium  M uzy­
cznego w  K atow icach, p rzy  ul. W oje­
w ódzkiej 45, pod p ro tek to ra tem  W Pana 
D ra T a d e u s z a  S a l o n i e g o ,  W ice­
w ojew ody śląskiego, odbędzie się w ysta­
w a rad iow a zorganizow ana przez Śląski 
K lub  K rótkofalow ców .

W ystaw a ta  będzie m iała na celu nie 
ty lko  zobrazow anie dorobku . k ró tk o fa la r­
stw a, ale i w ykazanie znaczenia rad ia  
w  życiu ku ltu ra lno-ośw iatow ym , społe­
czno-w ychow aw czym  i w obronie P a ń ­
stw a.

W dziale k ró tkofalow ym , Zarząd K lu ­
bu  u rucham ia n a  w ystaw ie kró tkofalow ą 
rad iostac ję  nadaw czo-odbiorczą, w ykona­
ną  przez członka Śląskiego K lubu  K ró t­
kofalowców. S tac ja  będzie pracow ała na

w ystaw ie na fali 41,82 m z mocą 60 w att. 
Poza tym  w ystaw ione będą trzy  stacje 
typu  przenośnego i w iele innych stacji 
am atorskich , m iędzy innym i jedna na 
fale  u ltra  k ró tk ie  0,3 do 0,4 m tr. Prócz 
tego Zarząd K lubu  w ystaw ia  różny sprzęt 
k ró tkofa low y i cały szereg in te re su ją ­
cych tab lic  i modeli, w ykonanych  przez 
członków Śląskiego K lu b u  K ró tkofa low ­
ców.

D ział radiofoniczny odbiorczy k ró tk o ­
falowy, średnio  i d ługo-falow y rep rezen ­
tu ją  w e w łasnych  stoiskach k ra jow e f i r ­
m y w ytw órcze, k tó re  w ystaw iają  w łasne 
odbiorniki, w yłącznie superheterodyny , 
w  pierw szorzędnym  w ykonaniu.

W w ystaw ie bierze udział rów nież 
w iele innych firm  k rajow ych  w y tw ó r­
czych, k tó re  w ystaw iają  w łasne w yroby,

P ra ca  odznaczona d rugą nagrodą: P raca  odznaczona trzecią nagrodą:

na III m iejsce daje  się pracę, zaopa­
trzoną w  godło ,,TKDD1“.

Po otw orzeniu  k o p ert okazało się, że 
nagrodę pierw szą i trzecią zdobył p. S ta­
n isław  G ozdawa P iotrow ski, SP1FN, d ru ­

gą zaś nagrodę o trzym ał p. Zdzisław  
K arpiński.

P raca , k tó ra  zdobyła I nagrodę, zdobi 
okładkę niniejszego num eru , zaś prace 
o trzym ujące II i III nagrodę p rzedsta­
w iam y powyżej.



jak : opory, kondensatory , lam py, baterie  
itd.

W dziale radiofonizacji k ra ju  udział 
bierze m iejscow y W ojew ódzki K om itet, 
w  dziale in form acyjnym  — W ydział R a­
diofoniczny D yrekcji Poczt i T elegrafów  
oraz R efera t Zakłóceń Rozgłośni P o l­
skiego R adia w K atow icach.

Polskie Radio prócz dużego m a teria łu  
propagandow ego dostarczonego n a  w y ­
staw ę, reprezen tow ać będzie K ierow nic­
tw o P rogram ów  Rozgłośni w  K atow icach 
z w łasnym i audycjam i transm itow anym i 
z w ystaw y.

STACJA
Romuald Kozłowski,

Po w ydan iu  licencji w  r. 1937 i w p i­
san iu  się do L. K. K., p rzystąpiono do 
budow y nada jn ika . Jak k o lw iek  członko­
w ie k lu b u  doradzali zbudow anie „now o­
czesnego" x m tr ’a o m ocy co najm nie j 50

D ział dydaktyczny rep rezen tu je  organ 
o ficjalny „K rótkofalow iec Polski", z w y­
daw nictw am i w łasnym i, — W ileński K lub 
K rótkofalow ców , Lw ow ski K lub K ró tko ­
falowców, „P rzy jaźń  z Radiem ", „Na 
P olskie j A nten ie" itp.

Z arząd  K lubu  zaprasza P. T. P ublicz­
ność oraz w szystkie Związki, O rganizacje 
społeczne i półw ojskow e do ja k  najlicz­
niejszego zw iedzania w ystaw y — w  imię 
popularyzac ji k ró tk o fa la rs tw a i radia.

B ilety  w stępu  — 49 gr. od osoby (przy 
w ycieczkach 20 gr.).

SP2PF.
Lwów, Gródecka 8a.
dn ia dzisiejszego stacja  pracow ała na n a ­
stępujących  układach:

1) H artley ,
2) T. P. T. G.,
3) T. P . P. G.,
4) MOPA.

Pozostaje do przestudiow ania:
1) ECO-PA,
2) CO-PA.

w att, — to jed n ak  celem  dokładnego za- Po dzień 15. XII. 1938 uzyskano ogó-
znajom ienia się z ta jn ik am i działania łem  2050 QSO graficznych i fonicznych 
w szystkich układów , postanow iono roz- na pasach 14, 7 i 3'5 Mc.
począć od „starożytnego" H artle y ’a. Do O dbiornik, k tó rym  posługiw ano się



przez 1% roku, to ó -V -2  wg. opisu w  n u ­
m erze 12 „K. P .“ z 1936 roku. Tymże 
odbiornikiem  w ym odulow ano w  anodzie 
około 3 w a tt mocy w ejściow ej. Poza tym  
przeprow adzono próby  m odulacji s ia tk o ­
wej i Heisinga, jednak  nie przekraczając 
10 w a tt mocy zm odulow anej.

W obecnej chw ili s tacja  p racu je  na 
uk ładzie T. P. T. G., o mocy w ejściow ej 
20 w att na grafii. Lam pa RCA 10.

A ntena: 28'75 m na 7 Mc, 24'00 m  r.a 
14 Mc.

Przeciw w aga: 8'40 m  na 7 Mc, 4'20 m 
na 14 Mc.

O dbiornik: 1-V-1, lam py HP4101, AS 
4120, APP4120.

A ntena: 50 m  nie strojona.
Zasilacz nadaw czy: 2X450 V — 60 mA. 

T ransform . „P olton“. D ław ik 60 mA 30 H.
Obecnie zna jdu je  się w  budow ie n a d a j­

n ik  ECO -PA  na chassis m etalow ym , k tó ­
ry  jednak  w  dalszym  ciągu będzie p raco­
w ał na QRP.

TELEWIZJA.
Telewizja a film. W Liverpoolu  na ze­

b ran iu  film ow ców  w ygłosił d y rek to r to ­
w arzystw a film ow ego G aum ont B ritish  
odczyt, połączony z dem onstracją  odbior­
ników  te lew izy jnych  B a ird -a  dla sal 
publicznych. Z adaniem  tego odczytu było 
przygotow anie opinii zain teresow anych 
do pro jek tow anego  już od pew nego czasu 
transm itow ania  em isyj te lew izy jnych
przez angielskie k inem atografy . P re le ­
gent om ów ił postępy te lew izji angielskiej, 
zapew niając fachowców  film ow ych, że 
te lew izja nie stanow i konkurencji dla f il­
m u lecz przeciw nie, jest jego ' cenną 
w spółpracow niczką.

D nia 7 g rudn ia  u. r. w yśw ietlono w  je ­
dnym  z najw iększych k in  londyńskich  
„The T a tle r“ po raz pierw szy w  A nglii 
obrazy telew izyjne, przy  czym urządzeń 
technicznych dostarczyła firm a Baird. T e­
go dnia londyńska stacja  te lew izy jna n a ­
daw ała program  p. t. „B iały zam ek", ilu ­
s tru jący  grozę w ojny  i naw ołu jący  do 
u trzym an ia  pokoju. W em isji te j b ra li 
udział, za zezw oleniem  m in iste rstw a w o j­
ny, żołnierze oraz służba san ita rn a  arm ii 
angielskiej.

Telewizja na usługach policji. W po­
czątkach bieżącego m iesiąca nadała  b e r­
liń ska stacja  te lew izy jna w 1 swoim  p ro ­
gram ie w ieczornym  podobiznę płaszcza 
przestępcy, k tó ry  dokonał m ordu  na p e ­
w nym  dorożkarzu i następnie zbiegł. Czy 
ta  em isja odniosła jak i sku tek  nie podano 
dotychczas, lecz należy się spodziewać, 
że przy  w iększym  rozpow szechnieniu się 
te lew izy jnych  odbiorników  w Niemczech, 
podobne em isje będą m iały  duże znacze­
nie jako  swego rodzaju  listy  gończe.

Cyrano de Bergerac na ekranie telewi­
zyjnym. W londyńskim  pałacu  te lew izy j­
nym , A lexandra  Pałace, nadano ostatnio 
znaną sztukę R ostanda „C yrano de B er­
gerac". Te em isja te lew izy jna była w spa­
nia łym  sukcesem  angielskiej techn ik i te ­
lew izy jnej w  odniesieniu do obiektu, 
p rzedstaw iającego niezw ykłe w tym  
w zględzie trudności. P ra sa  angielska 
tw ierdzi, że ek ran  te lew izyjny  za w iele 
rzeczy pokazyw ał, a za m ało pozostaw iał 
niedom ów ień; że okazały się zasadnicze 
błędy, choć reżyser zastosow ał m etodę ści­
słego realizm u filmowego, k tó ra  stoi w ja ­
skraw ej sprzeczności z atm osferą b o h a te r­
skiego rom antyzm u.

Transmisja telewizyjna z teatru. Stacja 
te lew izy jna w L ondynie dokonała w  po ­
łow ie g rudn ia  ub. r. nowego eksperym en­
tu, transm isji z te a tru  S a in t M artin  p rzed ­
staw ien ia sztuki p. t. „K iedy się pobierze­
m y". Przez cały tydzień, poprzedzający 
transm isję , inżynierow ie stacji te lew izy j­
nej przyglądali się co w ieczór te j sztuce, 
aby następnie w łaściw ie dokonyw ać zdjęę. 
W sam  dzień transm isji dokonyw ano zdjęć 
przy  pom ocy 3 kam er telew izyjnych, z 
k tó rych  jedną  um ieszczono w  odległości 
15 m  od sceny w ( środku  pierw szego rzę­
du k rzeseł a 2 inne w  bocznych rzędach. 
P rzed  tea trem  s ta ł wóz te lew izy jny  w 
k tó rym  dokonyw ano rów nież m ikserk i 
obrazów. Scena by ła ośw ietlona silniej niż 
zwykle.

E ksperym ent ten  w skazuje na różno­
rodne m ożliwości zastosow ania telew izji, 
k tó re  m nożą się sta le  w  m iarę rozw oju  tej 
gałęzi techniki.



Z KRAJU I ZE ŚWIATA.

Olbrzym krótkofalowy. W m iesiącu l i ­
stopadzie 1938 r. odbyło się uroczyste 
o tw arcie i oddanie do uży tku  olbrzym iej 
stacji k ró tkofalow ej, w  P ra to  Sm eraldo 
pod Rzym em . Poniew aż stacja  ta, sk ła ­
dająca  się z ośm iu stacyj nadaw czych 
o łącznej sile 353 kW, k ilk u n astu  w ie l­
k ich  an ten  oraz k ilkudziesięciu  m n ie j­
szych kierunkow ych, je s t najw iększą s ta ­
cją św iata i swego rodzaju  osobliwością; 
postaram y się podać w  następnym  n u ­
m erze dokładniejszy  opis.

Radiotelefonia w Abisynii. Rząd im ­
peria lny  w łoski zorganizow ał w  A bisy­
n ii — zam iast przew odow ej sieci te le ­
graficznej i telefonicznej, co w ym agało 
bardzo dużej ilości przew odów  i n ieza- 
pew niałoby niezaw odnej kom unikacji, — 
służbę telefoniczną przy  pom ocy stacyj 
k rótkofalow ych, ta k  że zw ykli abonenci 
sieci telefonicznej k o rzysta ją  z lokalnych  
przew odów  łącznikow ych do s tacji k ró t­
kofalow ej. Takie połączenia dzia ła ją  już 
m iędzy A ddis Abebą, A sm arą i H a rra -  
rem  i zapew niają rów nież połączenie 
z w łoską siecią telefoniczną przez Col- 
tane.

Połączenie radiotelefoniczne z Gren­
landią. W osta tn ich  dn iach  osiągnięto 
pierw sze połączenie radiotelefoniczne 
m iędzy s tre fą  po la rną a K openhagą. 
D uński badacz i podróżnik, E igieł K nu th  
zna jdu jący  się w  północno - w schodniej 
G renlandii, skom unikow ał się p rzy  po ­
m ocy m ałego apara tu , podobnego do 
aparatów , jak ich  używ a się n a  barkach  
rybackich , — z pew nym  dziennikarzem  
w  Kopenhadze.

Nowy typ audycji. S tacje  k ró tko fa lo ­
w e W 2XAD i W 2XAF w  Schenectady 
rozpoczęły nadaw an ie  audycyj, k tó re  
m a ją  kształcić słuchaczy i w ychow yw ać 
ich n a  dobrych obyw ateli św iata, obda­
rza jących  w szystk ich  przyjaźnią. A udy­
cje te  będą nadaw ane w  poniedziałki 
i p ią tk i o godz. 21.15 GMT, a w e w to rk i 
i środy o 19.

S tacja lladio Nations w Genewie w pro ­
w adziła now e godziny nadaw an ia  i tak : 
stac ja  HBO na fali 26'31 m nada je  
w  niedziele od godz. 18'45 do 19'15 zaś 
HBQ n a  fali 44'94 m  od godz. 19T5 do 
do 19'45, w  poniedziałk i i w to rk i nada je  
stac ja  HBL na fali 32'10 m od godz. 24 
do 0’45. N a p rog ram  audycyj sk łada ją  się 
m uzyka i pogadanki w  językach  angiel­
skim  i francuskim .

Miss Irene Brian (2747 Russell Ave., 
N orth, M inneapolis, M inn., U. S. A.) 
u rg u je  za pośrednictw em  SP1AR stacje 
SP1JB  i SP1HH o nadesłan ie k a r t  Q SL. 
Hw, om ’s?

SP1AR, pozbawiony przez szereg mie­
sięcy xm tra (poza 56 M c), ukończył b u ­
dow ę trzech pierw szych stopni nowej 
a p a ra tu ry  i rozpoczął próby  z prow izo­
rycznym  członem  czw artym , na razie na 
m. w. % mocy p ro jek tow anej. R ezultaty  
fb jeśli uw zględnić zdobycie w  ciągu 
k ilk u  dni 101-go, 102-go i 103-go „coun­
try". W drugim  dniu  p racy  QSO z K7EVM 
(A laska). Czyżby to było pierw sze QSO 
P olska - A laska?

—o—

PRZEGLĄD PRASY.
Czechosłowacja. N um er 12 czasopisma 

„ K ra tk ę  v ln y “ z g rudn ia  1938 przynosi 
jeden  a r ty k u ł techniczny, opis nada jn ika  
CO -PA  40 W, następn ie  w ynik i zawodów 
krajow ych  i A. R. R. L .-u, oraz nieco d ro ­
bnych wiadom ości.

Dania. N um er 12 pism a „OZ“ z g rudn ia 
1938 przynosi opis w zm acniacza m ik ro ­
fonowego oraz n ad a jn ik a  na pentodzie, 
dalej tłum aczenia n iek tó rych  w yjątków  
z pism  zagranicznych, opis stacji OZ4LM, 
w iele kom unikatów  klubow ych i rap o r­
tów, drobne w iadom ości i na koniec spis 
w szystkich cen tra lnych  b iu r Q SL-ow ych.

Pism o „OZ“ w ubiegłym  roku  rozw i­
nęło się, zw iększając objętość oraz n a ­

kład, ta k  że obecnie w ynosi nak ład  1000 
egzem plarzy. Ja k  na m ałą D anię b. 
w ielka ilość.

Niemcy. W num erze 12 czasopism a 
„CQ“ z g rudn ia  1938 znajdu jem y a r ­
ty k u ł pośw ięcony 15-le tn ie j rocznicy 
pierw szego połączenia niem ieckiego am a­
to ra  na fali 100 m z A m eryką, k tó re  od­
było się 27 listopada 1923, dalej opis 
f iltra  kw arcow ego i n ad a jn ik a  z lam pam i 
AF3 i AF7, w reszcie w iele w iadom ości 
o p racy  na 10 m  i o zaw odach krajow ych , 
p rzeprow adzanych  w  czasie św ią t Bożego 
N arodzenia.

Norwegia. W num erze 5 p ism a „LA“ 
za lis topad-g rudzień  1938 znajdujem y je ­



den a r ty k u ł techniczny (opis n ad a jn ik a  
b a tery jnego ), w yn ik i zawodów, opis stacji 
k lubow ej LA1C, spis w szystk ich  n ad aw ­
ców norw eskich, potoczne drobne w iado­
mości, b. obszerne rap o rty  ze w szystkich 
obwodów (k lubów ) oraz ra p o rt dx-ow y, 
w  k tó rym  jeden  z am atorów  podaje 
w szystkie sw e QSO dx-ow e, p rzep row a­
dzone w  osta tn im  k w arta le  roku  1938.

Nowa Zelandia. N r 10 m iesięcznika 
„B rea k -In “ z październ ika 1938 zaw iera 
p raw ie  w yłącznie rap o rty  stacyj i klubów , 
kom un ika ty  oficjalne, p rogram y zawodów 
itp. w iadom ości. Poza tym  dział b ib lio ­
graficzny, w rażen ia A nglika z w izyty 
w  Nowej Zelandii, kącik  eksperym en ta­
to ra  oraz s ta ły  dział zw ięzłych py tań  
i odpowiedzi p rzy  egzam inie na nadaw cę.

KOMUNIKATY KLUBOWE.
KOMUNIKAT BYDGOSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.

Ze w zględu na bliską reorganizację 
k ró tk o fa la rs tw a  polskiego i w ydanie je d ­
nolitego s ta tu tu  d la  w szystkich K lubów, 
B. K. K. w ycofał swój p ro jek t nowego 
s ta tu tu . W zw iązku z tym  zwołano na 
dzień 6. 12. 1938 r. N adzw yczajne W alne 
Z ebranie, na k tó rym  po stw ierdzeniu  
przez K om isję R ew izyjną, że

1) se k re ta ria t je s t prow adzony w  n a le ­
żytym  porządku i wzorowo,

2) księgi, kasa i dowody kasow e zna j- 
. du ją  się w  należy tym  porządku  i są

prow adzone wzorowo, przejrzyście 
i bieżąco,

3) działalność całego Z arządu  uw aża za 
owocną dla K lubu  —

w ybrano  ponow nie przez ak lam ację do­
tychczasow y Zarząd. Poza tym  w ybrano  
ponow nie przez ak lam ację  dotychczasow ą 
K om isję R ew izyjną, k ie row nika b iu ra  
QSL, gospodarza loka lu  klubow ego. Na 
podstaw ie starego  —  lecz obow iązującego 
s ta tu tu  w ybrano  spośród członków  zebra­
nych  Sąd P olubow ny w  składzie trz y ­
osobowym. P rzy  te j okazji powiększono 
skład  K om isji Technicznej, k tó ra  je s t za­
razem  K om isją E gzam inacyjną. Do niej 
należą pp.:

A. Jeg lińsk i (SP1CM ) — Bydgoszcz, 
W. K abaciński (SP1JD )
St. B ruckner (SP1LC) „

L. P orzyński (SP1C F) — Bydgoszcz 
J. W agnerow ski (SP1W J) — G ru ­

dziądz.
W  dalszym  ciągu odczytano now y re ­

gulam in w ew nętrzny, k tó ry  obow iązuje
od dnia 6. 12. 1938 r. Począw szy od dn ia 
1 m arca 1938 r. skreślono w praw dzie 
w ielu  członków, lecz przybyło  nam  25 
now ych entuzjastów . S tan  członków na 
dzień 1. 12. 1938 r. je s t następujący : 

nadaw ców  21
nasłuchow ców  18
m iłośników  17
horiorow ych 1

57 członków.
Z tej ilości p rzypada na:

Bydgoszcz 35 członków 
G rudziądz 14 
Inow rocław  3 
Świecie n/W . 3 
B rodnica n/D. 1 
T oruń  1

Z ilości nadaw ców  p rzypada na: 
Bydgoszcz 17
G rudziądz 3
T oruń 1 (n iestety!)

O becny stan  członków, to zespół sh a r- 
m onizow any i karny , k tó ry  je s t św iadom  
sw ych obow iązków  i z en tuzjazm em  po­
św ięca się dla idei k ró tko fa larstw a. Więc

P R Z E Ł Ą C Z N I K I  C A L I T O W E
idealne dla wysokich częstotliwości

produkuje

F i r m a  I N Ż .  X .  B O R K I E W I C Z
Warszawa, Stępińska 26.



zrozum iałe, że z tak im  gronem  kolegów  
Z arząd  m a p racę organizacy jną bardzo 
ułatw ioną.

O ile rok  1938 był przeznaczony na 
reorganizację K lubu, to w  następnym  
roku  rozpocznie się akc ja  propagandow a 
n a  te ren ie  działalności B. K. K., zak ro ­
jona  na szeroką skalę. Już w  bież. roku  
zorganizow ano dw a „Szkolne K oła K ró t­
kofalow ców " — jedno przy  g im nazjum  
im. J . K asprow icza w  Inow rocław iu  a 
drugie w  Bydgoszczy, p rzy  g im nazjum  
im. M. K opernika. K ażde Koło liczy 20 
członków, d la  k tó rych  zorganizow ano spe­
cjalny kurs.

Ja k  wiadom o, w  Bydgoszczy zna jdu je  
się C en tra la  F rancusko-Polsk iego  T ow a­
rzystw a K olejowego. D zięki życzliwości 
D yrekcji F. P . T. K. pow stała  „Sekcja 
K ró tkofalow a K. P. W. przy  F. P . T. K .“ . 
S pecjaln ie op ieku ją się tą  sekcją pp. inż. 
P odw orski i inż. N eum ann a przyszły 
opera to r stacji F. P . T. K. p. W. O strow ­
ski (SPL453) z tęskno tą  czeka n a  zezwo­
len ie M inisterstw a Poczt i Telegrafów . 
K ażdą w olną chw ilę pośw ięca jednej n a ­
m iętności — na im ię jej „k ró tk o fa la r­
stwo"! Takich fanatyków  więcej!

N aw iązano rów nież k o n ta k t z P o licy j­
nym  K lubem  Sportow ym  w Bydgoszczy, 
k tó ry  postanow ił zorganizow ać w krótce 
sekcję k rótkofalow ą.

W listopadzie 1938 r. pow stał w G ru ­
dziądzu O ddział B. K. K., gdzie dzielny 
k ierow nik  tegoż oddziału p. W agnerow ski 
Je rz y  (SP1W J) w spólnie z kolegam i roz­

w ija  szeroką akcję  propagandow ą. (W r. 
1939 na pew no pow stanie now y K lub,
11- ty  w  Polsce „G rudziądzki K lub K ró t­
kofalow ców "). B raw o Grudziądz!

W tym  okresie złożyło 10 członków  
egzam in na św iadectw o uzdolnienia, z k tó ­
rych  trzech o trzym ało już licencję, m ia ­
nowicie:

SP1W J — SP3AL — SP1WD 
a obecnie 7 członków czeka na upow a­
żnienie, w  ty m  2 licencje d la  dwóch sek - 
cyj, t. j. ra ze m  9 upow ażn ień .

B. K. K. posiada w  swoim  gronie 5 
członków  z dyplom em  W. A. C’a, m iano­
wicie:

SP1CM (p. Jeg lińsk i)
SP1JD  (p. K abaciński)
SP1FW  (p. S tangenhaus)
SP1HA (p. Sałek)
SP1AI (p. G łucz).

W krótce grono W ac’ków  pow iększy się 
jeszcze o 3 członków, a koledzy Sałek  
i G łucz a tak u ją  jeden  stan  za drugim , 
ażeby w net zdobyć dyplom  W. A. S ’a.

To by łyby  w ynik i działalności Z arządu  
i Członków B. K. K.

N a zakończenie p. m jr. S tarkiew icz — 
Prezes B. K. K., złożył serdeczne podzię­
kow anie w szystkim  tym  Członkom, a 
szczególnie gospodarzowi loka lu  k lubo­
wego, k tórzy  ofiarow ali sw ą pomoc w z re ­
alizow aniu poszczególnych etapów  w  ok re­
sie w yżej w ym ienionym .

P rzy  tej okazji przesy ła Zarząd B. K. K. 
w szystkim  ham s i fans vy 73 es best dx 
in  new  1939 year!

KOMUNIKAT LWOWSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.

Komunikat Komisji Eterowej.
K om isja E terow a uzgodniła z Z arzą­

dem  L. K. K. czas nadaw an ia  fonią na 
pasie 7 Mc:

październ ik  \ 
listopad

I. o k r e s ,  grudzień
z i m o w y  styczeń

lu ty  
m arzec

od godz.
} 08’00— 17'00 

MEZ.

II. o k r e s ,  
l e t n i

kw iecień )
m aj
czerw iec
lipiec
sierp ień
w rzesień

od godz.
V 07-00— 19-00 

MEZ.

)
K om isja E terow a zaw iadam ia, że n a ­

daw anie w  innych  godzinach fonią na 
pasie 7 Mc je st b e z w z g l ę d n i e  
w z b r o n i o n e .  Zarządzenie to do­
tyczy w s z y s t k i c h  członków L. K. K.

Komunikat Redakcji „K. P.”.
W zw iązku z licznym i zapytan iam i 

i in te rpelacjam i z pow ołaniem  się na 
§ 23 s ta tu tu  P. Z. K., R edakcja „K. P .“ 
tą  drogą w yjaśn ia w szystkim  zain tereso­
w anym , że nie ponosi żadnej w iny od­
nośnie do złam ania s ta tu tu  P. Z. K., 
poniew aż Zarząd G łów ny P. Z. K. do­
tychczas, t. j. do oddania styczniowego 
n um eru  „K. P .“ do druku , — nie nadesła ł 
p ro tokołu  W alnego Z grom adzenia P. Z. 
K. z czerw ca 1938, zaś Z arząd L. K. K. 
rów nież p ro tokołu  tego nie otrzym ał.

Q ST !
Z w racam y się z apelem  do w szystkięh 

członków zam ieszkałych na te ren ie  Lw o­
wa, by zechcieli jak  najczęściej zaglądać 
do sw ych sk ry tek  QSL w  lokalu  k lubo ­
w ym , gdyż Zarząd L. K. K. zam ierza tą  
drogą doręczać m iejscow ym  kró tko fa low ­
com w ażną korespondencję, pocztę i różne 
p ilne w iadom ości (zawody itp .). O statnio,



w  zw iązku ze znacznie rzadszym , niż d a ­
w niej (gdy B iuro QSL P. Z. K. znajdo­
w ało się w e L w ow ie), -— doręczaniem  
k a r t  QSL, n iek tórzy  członkow ie przyzw y­
czaili się opróżniać sw e sk ry tk i ty lko  po 
nadejściu  tran sp o rtu  k a r t  z W arszawy. 
To szkodliw e d la aktyw ności K lubu  oraz 
frekw encji w  lokalu  przyzw yczajenie .za­
m ierza Z arząd L. K. K. zmienić.

QST od prezesa.
Prezes L. K. K. tą  drogą sk łada se r­

deczne podziękow anie tym  w szystkim , 
k tó rzy  nadesła li m u  życzenia św iąteczne 
i noworoczne. Ze .swej strony  życzy 
w szystkim  jak  najlepszych w yników  i fb 
D X -ów  w  Nowym  R oku 1939.
Walne Zgromadzenie „Lwowskiego Klubu 
Krótkofalowców” w dniu 27 listopada 1938.

Z ebran ie zagaił w  drugim  term in ie 
prezes p. Korecki, w ita jąc  obecnych,- po 
czym odczytuje porządek obrad:

1) O dczytanie i za tw ierdzenie p ro to ­
kołu  z ostatniego W alnego Zgrom adzenia,

2) Spraw ozdanie Z arządu  i agend 
K lubu,

3) Spraw ozdanie delegatów  na W alne 
Z grom adzenie P. Z. K.,

4) Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej

i udzielenie abso lu torium  ustępującem u 
Zarządow i,

5) W ybór now ych W ładz na rok  1938/9,
6) W ybór delegatów  na W alne Z gro­

m adzenie P. Z. K.,
7) W olne w nioski.
Por. K ozłow ski w nosi o dołączenie do 

porządku obrad dezyderatów  i za ła tw ie­
nie sp raw y inż. W ołoszyńskiego.

Jednogłośnie w ybrany  n a  p rzew odni­
czącego zebran ia p. insp. Polio zarządza 
odczytanie spraw ozdań z czynności agend 
K lubu:

a) S praw ozdanie z czynności zarządu  
odczytuje p. m gr. Św italski. P rzep ro w a­
dzono zm ianę lokalu, zakupiono szereg 
ruchom ości, jak  m aszynę do pisania, su ­
p e r  6-cio lam pow y, sprzęt radiow y i td. 
U porządkow ano adm in istrację  „K. P .“, 
podniesiono s tan  finansow y K lubu. Z o r­
ganizow ano k u rs  d la  członków K. P. W. 
i P . P . W., zakupiono pu ch ar sreb rny  
jako  nagrodę przechodnią za Zaw ody 
M iędzynar. P. Z. K. Pow ołano do życia 
K om isję E terow ą, w zięto udział w K ra ­
jow ej W ystaw ie Lotniczej, za co p rzy ­
znana została L. K. K. sreb rna  p lak ieta . 
W ydaw ano „K rótkofalow ca Polskiego", 
w ybito  now y nak ład  odznak klubow ych 
i k a r t QSL i td. i td.

FABRYKA KWASU W Ę G Ł 0W E 60

K. FRANZEL i Synowie
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b) Spraw ozdanie skarbn ika  — p rzed ­
staw ia  p. S tefan . P rzy  p rze jęc iu  agendy 
m iał trudności z gotów ką. P rzeprow adzał 
w ykreślan ia  członków zalegających z 
w kładkam i, dzięki energicznej akcji śc ią­
gnął w iele s ta rych  długów, da ł w ybić 
odznaki .klubow e, usp raw niona została 
w ysy łka „K rótkofalow ca Polskiego"; po ­
zostają do rozliczenia pozycje za B iuro 
QSL P. Z. K. we Lw ow ie i kw o ty  z ty ­
tu łu  oddziału k rośnieńskiego. W zaw iesze­
n iu  pozostaje rów nież kw estia  w kładek  
do P. Z. K.

c) Spraw ozdanie K om isji E terow ej — 
sk łada p. por. K ozłow ski: m ów i k ró tko  
o zadaniach K om isji, w skaztije na zna­
czny spadek  czynności lw ow skich ham s, 
na  n ie regu larne  nadsy łan ie raportów , -— 
fak ty  te jed n ak  tłum aczą uczestnicy ze­
b ran ia  brak iem  zapału  do p racy  po za­
b ran iu  Polskiego B iura  QSL ze Lwowa.

d) Spraw ozdanie red. nacz. „K. P .“ — 
odczytuje p. m gr. Św italski.

e) Spraw ozdanie se k re ta r ia tu  — sk ła ­
da rów nież p. m gr. Św italski, p rzed sta­
w iając p race  nad porządkow aniem  tej 
agendy.

f ) Spraw ozdanie B iu ra  QSL L. K. K. — 
w ygłasza p. Ziem bicki: po zabran iu  ogól­
nopolskiego b iu ra  QSL przez P. Z. K., 
p row adzi b iu ro  okręgow e. T ransporty  
przychodzą z cen tra li co 4—6 tygodni, 
k a r ty  odbyw ają często dziw ną drogę po 
Polsce, n im  tra f ią  do adresata . U trudn ia  
to  w łasną sta tystykę.

g) Spraw ozdanie delegatów  n a  W alne 
Zebran ie P. Z. K. sk łada p. Kotowicz: 
p rzedstaw ia przebieg  zebrania, na k tó ­
rym  zapadło w iele w ażnych uchw ał, 
w spom ina o subw encji 5000 zł., jak ie  obie­
cał przyznać prezes P. Z. K., n a  cele spo­
łeczne Lwowa, a k tó re  to p ieniądze do­
tychczas nie zostały w ypłacone. W d y ­
skusji pp. V rabetz i Kotowicz przypom i­
n a ją  o form ie p ropagandy  „K rótkofalow ­
ca Polskiego" na dorocznej W ystaw ie 
Radiow ej w  W arszawie, p. Z iem bicki za­
znacza również, że daw nej P. Z. K. p rzy ­
znaw ał zw rot połow y kosztów  podróży 
delegatów  na W. Zgr. P. Z. K., poza tym  
m a zam iar przypom nieć centrali, że 
członkowie k lubów  są obow iązani do 
p ren u m era ty  „K. P .“. W toku  dalszej 
dyskusji stw ierdza, że rozw iązanie P. Z. 
K. jako zw iązku zw iązków  je st n iebez­
pieczne dla sam ego P. Ź. K., a co do w ła­
sności „K. P .“ to  w łasność ta  pod w zglę­
dem  praw nym  nie może ulegać żadnej 
w ątpliw ości.

Na porządek przychodzi sp raw a inż. 
W ołoszyńskiego; re fe ru je  ją  p. por. K o­
złowski. Zachodzi py tan ie, czy stosownie

do życzenia inż. W., sp raw a m a być roz­
p a try w an a  przez W alne Zebranie, czy też 
decyzją S ądu  H. i P . będzie odesłaną 
w prost do w iadom ości inż. W ołoszyń­
skiego. Głos zab ie ra ją  pp. Z iem bicki, 
C hybiński, m gr. N iem czewski, por. K o­
złowski, oraz p. Czubkiewicz, k tó ry  
oświadcza, że W. Zgr. m a pełne zaufan ie 
do S ądu H. i P . i sp raw a nie należy do 
kom petencji W. Zgr. Na w niosek pp. 
C hybińskiego i V rabetza p. por. K ozłow ­
ski odczytuje lis t inż. W. oraz decyzję 
S ądu  H. i P., bez dyskusji. Po zapozna­
n iu  się z ich treścią, p. m gr. N iem czew ski 
s taw ia  w niosek: W alne Zebranie, zapo­
znaw szy się ze sp raw ą inż. W ołoszyń­
skiego, p rzy jm u je  do w iadom ości decyzję 
S ądu  H. i P. i so lidaryzuje się w  zupeł­
ności ze stanow iskiem  Zarządu, biorąc 
pod uw agę § 12 S ta tu tu . W niosek p rze­
szedł jednogłośnie.

P. C hybiński a tak u je  Zarząd, że sam  
m ianu je  K om isję E gzam inacyjną, że S ek ­
cja Techniczna nie u rządziła  w  osta­
tn im  roku  żadnego zebrania, że K. P. W. 
nie mogło o trzym ać in s tru k to ra  n a  kurs, 
k tó ry  w reszcie on sam  pod ją ł się p ro w a­
dzić. O dpow iada p. K orecki, że Sekcji 
Technicznej nie zw oływ ał z powodów od 
siebie niezależnych. P. Kozioł sk łada 
w yjaśnienie, że zw racał się do Z arządu  
poprzedniego, ale b rakow ało  lokalu  n a  
kurs, z początku  zaangażow ał p. C hybiń­
skiego, później ku rs b y ł prow adzony 
przez L. K. K. P. C hybiński porusza 
spraw ę księgi m ateria łów . W im ieniu  
Kom isji R ew izyjnej spraw ozdanie odczy­
tu je  p. K orecki, w niosek o absolutorium  
i w niosek p. Polio o specjalne podzięko­
w anie dla pp. K oreckiego i S tefana p rze ­
chodzą jednogłośnie.

D yskusja zostaje zam knięta. W alne Z e­
b ran ie  przystąp iło  do w yboru  K om isji- 
M atki, do k tó rej w eszli pp.: Zeizer, m gr. 
N iem czewski, S ierzęga, Chybiński, m gr. 
W ierdak.

Po p rzerw ie  p. S tefan  odczytał lis tę  
upraw nionych  do głosow ania: na sali 
obecnych wzgl. rep rezen tow anych  było 
56 członków  L. K. K. Po usta len iu , że 
głosować się będzie na poszczególnych 
kandydatów , w ybrano  Z arząd  w  składzie 
następu jącym  (w szystkich kandydatów  
jed n o g ło śn ie ):

Prezes — p. Ja n  Ziem bicki (SP1A R ),
I v -p rezes — p. por. Rom uald K ozłow ­

ski (SP 2PF ),
II v -p rezes — p. Ja n  Kotowicz (SP1IT ),
S ek re ta rz  — p. m gr. Ja n  św ita lsk i

(SP1M J),
S karbn ik  — p. W ładysław  S tefan

(SP1BQ ),



G ospodarz — p. K arol B orkow ski 
(SP2EW ),

Red. N aczelny „K. P .“ — p. insp. Bo­
lesław  Polio (PL340),

K ier. labo ra to rium  — p. Tadeusz M a- 
tu siak  (SP1X A ),

R eferen t p rasy  i p ropagandy  — p. A n ­
drzej B arącz (PL963).

N a dalszych funkcjonariuszy  K lubu  
w ybrano:

Red. te c h n . „K. P .“ :— p. E lżbietę 
R osienkiew iczów ną (PL343),

Zast. k ier. labora to rium  — p. Ja n  Sie- 
rzęga (PL380),

B ib lio tekarz —  p. Zofia Kozłow ska 
(PL1065),

A dm in is tra to r „K. P .“ — p. Ja n  Sie- 
rzęga (PL380).

K om isję R ew izyjną w ybrano  w  sk ła­
dzie: pp. Józef Zeizer (SP1DT), Ju lian  
B ielecki (PL293), S tan isław  P leń  (SP1 
D P ); zastępcy: m gr. Ju liusz W ierdak 
(SP1CO ), M ieczysław  C hybiński (PL307).

Do S ądu Polubow nego weszli: pp. kpt. 
Tadeusz M akuch (S P 2P I), por. Rom uald 
K ozłow ski (SP 2PF ), m gr. Ja n  A rtu r  
N iem czew ski (SP1C P), A ntoni P ańków  
(SP1FC ), M ieczysław  Setkow icz (SP1 
H I); zastępcy: pp. M ieczysław  C hybiń­
ski (PL307), m gr. Ju liusz W ierdak (SP1 
CO), Zdzisław  G um m er (SP1Q S).

D elegatam i na W. Zgr. P. Z. K. obrano 
n a  w niosek p. por. Kozłowskiego, pp.: 
Z iem bickiego, Kotowicza, m gr. Ś w ital- 
skiego. P. Z iem bicki p roponuje czw ar­
tego delegata w  osobie p. insp. Polio. 
W ybór przechodzi jednogłośnie, przy 
czym W. Zgr. upow ażnia Zarząd, aby 
w  razie konieczności dobrał odpow iednich 
delegatów  dodatkow o.

P. m gr. św ita lsk i staw ia w niosek n a ­
stępu jącej treści:

„W alne Zgrom adzenie L. K. K. — w o­
bec usiłowań, podejm yw anych przez p e ­
w ne jednostki, a zm ierzających do po ­
zbaw ienia k lubów  ich samodzielności, 
'a  tym  sam ym  uniem ożliw ienia nie ty lko 
rozw oju, ale i podstaw  istn ienia, uchw ala:

1) nie upow ażnić delegatów  L. K. K. 
n a  W alne Zgrom adzenie P. Z. K. do 
jak ichko lw iek  p ertrak tacy j, zw iązanych 
z tak im i usiłow aniam i;

2) w razie zgłoszenia na W alnym  
Zgrom adzeniu  P. Z. K. w niosku, m a ją ­
cego w  czym kolw iek ograniczyć sam o­
dzielność L. K. K. — delegaci L. K. K. 
zgłoszą w ystąp ien ie L. K. K. z Polskiego 
Z w iązku K rótkofalow ców , przed podda­
n iem  takiego w niosku pod głosowanie;

3) w yrazić sym patię d la  k lubów  m a ją ­
cych w olę rze teln ie  pracow ać dla dobra 
polskiego k ró tko fa la rs tw a i chęć szczerej

w spółpracy z organam i w szystkich sam o­
dzielnych k lubów  polskich".

W piosek przechodzi jednogłośnie przy 
jednym  w strzym ującym  się.

Pp. Korecki, m gr. W ierdak, B orkow ski 
i por. K ozłow ski s taw ia ją  w niosek o n a ­
danie członkow stw a honorow ego K lubu  
p. prof. dr. W itoldow i Z iem bickiem u, — 
zaś pp. Borkow ski, Chybiński, W ierdak 
i Ziem bicki d rug i w niosek o nadanie 
członkow stw a honorowego p. W itoldow i 
K oreckiem u. Oba w nioski przechodzą 
przez aklam ację.

W im ieniu  Z arządu  p. m gr. św ita lsk i 
odczytuje w niosek te j treści: W zw iązku 
z udziałem  L. K. K. w W ystaw ie L o tn i­
czej, Zarząd postanow ił zwrócić się do 
W alnego Zgrom adzenia, aby zechciało 
w yrazić specja lne uznanie i podziękow a­
nie dla pp.: por. R. Kozłowskiego, in ic ja­
tora, o rganizatora i k ie row nika stoiska,— 
J. Ziem bickiego, za pracę nad  w ykona­
niem  oraz uruchom ieniem  stacji SP1LK 
— i J . Kotowicza, reżysera i lderow nika 
audycyj propagandow ycli i rozryw ko­
wych. W niosek przechodzi jednogłośnie. 
Dw a następne w nioski o podziękow anie 
p. G ozdaw ie-P iotrow skiem u za pracę na 
W ystaw ie Lotniczej i podziękow anie dla 
p. S taszkow a za pomoc i w ykonanie r y ­
sunków  i napisów  dla K lubu, — p rze­
chodzą rów nież jednogłośnie.

Co do k ie ru n k u  działalności zew nętrz­
nej K lubu  prezes Z iem bicki oświadcza, 
że p ragn ie  naw iązać k o n tak t p rzy jacie l­
ski z innym i K lubam i; w  zw iązku z po­
wyższym  p. Ś w italski odczytuje lis t z W. 
K. K. Por. K ozłowski stw ierdza, że 
m a podstaw y do tw ierdzenia, jako 
K ierow nik  drużyny  Ruchow ej, że da 
się naw iązać z innym i K lubam i rze te lną  
i ścisłą w spółpracę. P. Z iem bicki p rzed- 
stw ia  w szechstronnie sy tuację  L. K. K. 
w  razie w ystąp ien ia z P. Z. K. P. V ra- 
betz staw ia następu jące wnioski:

1) W. Zgr. poleca Z arządow i pozyski­
w anie członków  w spierającycli spośród 
osób wpływ ow ych,

2) W. Zgr. poleca Zarządow i zorgani­
zow anie gęstej sieci UKF,

3) W. Zgr. poleca Z arządow i zorgani­
zow anie k ilkugodzinnych zawodów ogól­
nopolskich przez L. K. K. w  r. 1939.

W dyskusji p. Ziem bicki podaje, że 
zorganizow anie zawodów trafia  na tru d ­
ności ze strony  P. Z. K. Zgłoszone w nioski 
uchw alono. W nioski p. d ra  S tem erow icza 
w  spraw ie zgłaszania zaproszeń na za­
m ów ienie sp rzę tu  i w  spraw ie opieki nad 
m łodym i kołam i L. K. K., p rzy ję to  ró ­
w nież jednogłośnie.

P. Ziem bicki staw ia w niosek nast. t r e ­
ści: W alne Zgrom adzenie przypom ina



now em u Z arządow i o doprow adzenie do 
końca legalizacji ostatnio uchw alonego 
sta tu tu , i: W. Zgr. upow ażnia re fe ren ta  
p rasy  i p ropagandy  p. B arącza do do­
b ran ia  sobie w spółpracow ników . Trzeci 
w niosek p. Z iem bickiego: W. Zgr. sk łada 
podziękow anie p. por. K ozłow skiem u za 
jego p racę około konsolidacji K lubu. 
W szystkie trzy  w nioski przechodzą je d ­
nogłośnie. — P. Z iem bicki przypom ina 
jeszcze, aby członkow ie w szelkie spraw y 
zała tw iali otw arcie, a un ikn ie  się n iepo­
trzebnych  tarć. P. Kotowicz staw ia w nio­
sek o podziękow anie p. insp. Polio za

prow adzenie obrad, co zostaje p rzy ję te  
oklaskam i, po czym zebran ie zostaje 
o godz. 21.45 zam knięte.

Komunikat Biblioteki L. K. K.
A pelu jem y do w szystk ich  tych  Człon­

ków  L. K. K., k tórzy  pożyczyli przed
1. XII. 1938 jak ieko lw iek  książki czy cza­
sopism a z b ib lio tek i L. K. K., w zględnie 
w zięli czasopism a red ak cy jn e  „K. P .“ do 
zreferow ania, — by zechcieli je  n a ty ch ­
m iast zwrócić. M iejscowym  Członkom  
przypom inam y godziny urzędow e b ib lio ­
tekarza : w tork i, godz. 19—20.

KOMUNIKAT MORSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.
Komunikaty radiowe.

N a okres św iąteczny i zam knięcie 
rocznej działalności M. K. K. Zarząd 
zawiesza w ygłaszanie kom unikatów  r a ­
diowych. N ajbliższy kom un ika t klubow y 
zostanie w ygłoszony dnia 15 stycznia 
1939 r. jak  zw ykle o godz. 9 rano  ze 
stacji SP1W M na fali 7220 lub  7140 kc.

Karty QSL.
K arty  QSL (z „D arem  P om orza") w 

niew ielk iej ilości, sprzedaje Z arząd z n a ­
d ruk iem  QRA w  cenie: za 100 szt. — zł. 
4.50, za 200 — zł. 6.75, za 300 szt. — zł.
9.— . D ostarczenie k a r t  n as tęp u je  po 
uprzednim  przekazaniu  gotówki.

Zmiana wysokości składki na rok 1939.
Po w ysłuchaniu  opinii kolegów  na 

listopadow ym  m iesięcznym  zebraniu , Z a­
rząd postanow ił zm ienić wysokość sk ładki 
do M. K. K. na rok  1939 ja k  następu je: 
sk ładka w yniesie m iesięcznie zł. 1.50 bez 
p ren u m era ty  „K rótkofalow ca Polskiego";
0 zaakceptow anie tej uchw ały  Z arząd 
w ystąp i do kolegów  z w nioskiem  na w a l­
nym  zebraniu . Ci z kológów, k tórzy  ży ­
czą sobie, aby Zarząd K lubu  za ła tw ił za 
nich p ren u m era tę  K. P. w inni w płacić 
skarbnikow i do dn ia 10 stycznia 1939 r. 
zł 2.40 za pierw sze półrocze 1939 r. po 
czym Z arząd prześle zbiorowo gotów kę
1 listę  p renum era to rów  do A dm inistracji 
K. P. we Lw owie. Powyższe stanow isko 
m otyw ujem y tym , że w  ro k u  1938 zap ła­
ciliśm y za w ielu  kolegów  p ren u m era tę  
K: P. a  oni n aw et nie poczuw ają się do 
zapłacenia składek, przez co n ara ża ją  na 
straty  naszą gospodarkę finansow ą.

Zaległości składkowe za rok 1938.
Zaległości składkow e i za k a r ty  QSL 

wynoszą łącznie zł. 100.05 wg. s tan u  na 
dzień dzisiejszy. Zalega ze sk ładkam i 14 
kolegów  i jeden  za k a r ty  QSL. Zarząd

rozesłał kolegom  upom nienia pisem ne a u 
n iek tó rych  także in te rw en iow ał ustnie, 
z p rośbą o w yrów nan ie  zaległości. U po­
m nienia te  nie odniosły spodziew anego 
rezu lta tu , w obec czego Zarząd oświadcza 
niniejszym , że ci koledzy, k tó rzy  n ie u re ­
gu lu ją  sw ych zaległości do dnia 27 g ru ­
dn ia 1938 r. zostaną sk reślen i z lis ty  
członków  K lubu, o ile  zaległość ich p rze­
k racza  zł. 4.95, lub  je st rów na te j sum ie 
(pa trz  s ta tu t M. K. K. — dopuszczalna 
3 mies. zaległość). W ezw anie nin iejsze 
należy uw ażać za ostateczne. Zaległość 
należy  przesłać zw ykłym  przekazem  po ­
cztow ym  pod adresem : K itłow ski F ra n c i­
szek, sk a rb n ik  M. K. K., G dynia, K om i­
sa ria t Rządu.

Walne zebranie M. K. K.
Z arząd  p ro jek tu je  zw ołanie rocznego 

w alnego zeb ran ia  n a  dzień 21 stycznia 
1939 r., tj. na sobotę w  godzinach w ie­
czorowych. Bliższe szczegóły zostaną po­
dane w  osobnym  zaproszeniu w  te rm in ie  
przew idzianym  w  sta tuc ie  M. K. K. Ci 
koledzy, k tó rzy  zam ierzają postaw ić na 
porządku obrad specjalne spraw y, p ro ­
szeni są o zgłaszanie w niosków  na piśm ie 
do Z arządu  w  te rm in ie  do dnia 31 g ru ­
dn ia 1938 r.

Wykłady i wnioski o licencje.
Ci koledzy, k tó rzy  b ra li udział w  w y­

k ładach  teorii rad io techn ik i kol. J . L u - 
belfe lda proszeni są o zgłoszenie się dnia 
16 g rudn ia  1938 r. w  p ią tek  o godz. 18-tej 
w  gm achu M iejskiej Zaw odow ej S traży  
P ożarnej w  G dyni, przy  ul. S ta ro w ie j­
skiej, gdzie odbędzie się dodatkow y w y­
k ład  obow iązujących przepisów  i sposobu 
prow adzenia korespondencji k ró tko fa lo ­
wej. Ci koledzy, k tórzy  n ie zgłoszą się 
na w yk ład  nie będą m ieli w ysłanych 
Wniosków o licencje do Min. Poczt i Te­
legrafów .



Zmiany wśród członków M. K. K.
W liście członków M. K. K. wg. stanu  

na 15. IX. 1938 r. zaszły następujące 
zm iany:

1) przestali być członkam i K lubu, w sku ­
tek  sk reślen ia  za niepłacenie sk ładek  lub 
ustąp ien ia na w łasne żądanie:

a) P u d lik  B ronisław  z Gdyni,
b) Mac Ja n  z Gdyni,
c) D unajsk i B runon z Gdyni,
d) H arcersk i O środek K ró tkofa low ­

ców z W ejherow a.
2) Z ostali p rzy jęci w  charak te rze  człon­

ków  zw yczajnych:
a) P arzych  K onstan ty  z W ejherow a, 

SP1CA
b) Lis S tan isław  z H elu, SP1SL
c) M asłow ski Z ygm unt z Gdyni, 

SPL  1019
d) G oryński A leksander z Chojnic, 

S PL  1022.

3) O trzym ali licencje:
a) K leybor Alfons z G dyni jako  SP 

3 GK
b) W olski Ja n  z G dyni jako  SP 1 

WG.
Uwaga nadawcy!

Z arząd prosi w szystk ich  bez w yjątków  
nadaw ców , członków  M. K. K., o podanie 
na piśm ie częstotliw ości posiadanych 
kw arców , oraz nadesłan ie spraw ozdania 
z działalności ich stacji za r. 1938 w  te r ­
m inie do dnia 2 stycznia 1939. Z w racam y 
uw agę kolegów  na konieczność pro longo­
w an ia  licencji term inow ych, oraz opłace­
n ia  sum y zł. 5.— ty tu łem  opłaty  na rzecz 
M inisterstw a Poczt i Telegraf, od licen­
cji bezterm inow ych. O płata w inna być 
'w niesiona najpóźniej do dnia 15 stycznia 
1939 r.

—oo—

KOMUNIKAT ŚLĄSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.

W dniach od 1 do 15 stycznia 1939 r. 
w  au li Ś ląskiego K onserw atorium  M uzy­
cznego w  K atow icach, przy  ul. W oje­
wódzkiej nr. 45 odbędzie się w ystaw a 
radiow a, zorganizow ana przez Śląski 
K lub K rótkofalow ców  w  K atowicacłi, na 
k tó rą  Zarząd SK K  serdecznie zaprasza 
w szystkich K rótkofalow ców  Polskich.

W ystaw a ta  będzie m iała na celu nie 
ty lko  zobrazow anie dorobku k ró tko fa lo ­
wego, ale i dążyć będzie do przyczynienia 
się w ydatn ie do radiofonizacji k ra ju .

W dziale k ró tko fa la rs tw a Zarząd K lubu  
u rucham ia stację nadaw czo-odbiorczą, 
trzystopniow ą, w ykonaną bardzo efek to ­
w nie przez SP1RG. Poza tym  w ystaw ia 
trzy  stacje  kr. fal. nadaw czo-odbiorcze 
ty p u  przenośnego oraz różne gatunk i 
sp rzę tu  krótkofalow ego, w ykonanego 
przez członków SKK. Prócz tego Zarząd 
SK K  w ystaw ia cały szereg eksponatów  
w  postaci tab lic  i modeli, k tó re  oddzia­
ływ ać będą w ydatn ie  na w yobraźnię 
zw iedzającej publiczności, jak  i model 
ilu s tru jący  sposób rozchodzenia się fal 
elektrom agnetycznych.

N a w ystaw ie będzie podkreślone zna­

czenie k ró tko fa la rs tw a w służbie OPL, 
jako  niezaw odna łączność.

D ział radiofoniczny k ró tko-, średnio- 
i długofalow y rep rezen tu ją  w e w łasnych 
stoiskach firm y w ytw órcze: E lek trit,
P hilips, T elefunken  i Capello, w ystaw ia­
jąc w yłącznie w łasne odbiorniki superhe- 
terodynow e w w ykonaniu  p ierw szorzęd­
nym.

W dziale radiofonizacji k ra ju  udział 
bierze m iejscow y kom itet, w dziale in ­
form acyjnym  W ydział Radiofoniczny D y ­
rekcji Poczt i Telegrafów  w  K atow icacłi 
oraz R efe ra t Zakłóceń Rozgłośni P o l- 
skiego R adia w  K atow icach i Polskie 
Radio S. A. z w łasnym  program em , 
transm itow anym  z w ystaw y, oraz obfi­
tym  m ateria łem  propagandow ym . Dział 
dydaktyczny  rep rezen tu je  organ o fic ja l­
ny „K rótkofalow iec Polski" z w łasnym i 
w ydaw nictw am i, P rzy jaźń  z R adiem  itp.

Życzyć należy, aby korzyści z w ystaw y 
SKK były  jak  najw iększe, przysparzając 
P aństw u  dośw iadczonych k ró tko fa low ­
ców i jak  najw iększą ilość rad io słu ­
chaczy.

Administracja K. P. podaje do wiadom ości, że od 1 stycznia 1939 
reklamacje z powodu nieotrzymania numeru, przyjmować będzie 
tylko do dnia 25 każdego miesiąca. Późniejsze reklamacje nie będą 

uwzględniane.



Z „O płatka" W. K. K. 
w  dn. 17 g rudn ia  1938 r.

S to ją od lew ej: 
SP1TX ; SP1IA  (T raf- 
fic-m anager L. K. K .); 
SP1M J (S ek re ta rz  L. 
K .K .) ;  SP3RP; SP2LM; 

SP1WW.

Siedzi: SPL078.

KOMUNIKAT WILEŃSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.
W dniach  17 i 18 g rudn ia  1938 r. 

W ileński lub  K rótkofalow ców  gościł w  
W ilnie zaproszonych przedstaw icie li Z a­
rządu  Lw owskiego K lubu  K ró tkofa low ­
ców, w  osobach pp. SP1M J i SP1IA. 
W  pierw szym  dn iu  pobytu  Goście byli

na w szystk ich  odcinkach k ró tk o fa la r­
stw a, czy to w  dziedzinach technicznych, 
czy to organizacyjnych.

D zień 18 g rudn ia  Goście spędzili do 
po łudnia n a  zw iedzaniu W ilna, przy  d u ­
żym  QRM ze stro n y  m rozu. Po południu

obecni n a  dorocznym  „O płatku  W igi­
lijnym " W. K. K. Po tradycy jnym  p rze ­
łam an iu  się opłatk iem  i w ym ianie po ­
w itań  rep rezen tu jących  oba K luby  pp. 
SP1M J i prez. dyr. R. P ik iela, udano się 
na w spólną wieczerzę. P rzy  skrom nym

podejm ow ani byli skrom nym  obiadem  
u p. SP2LM, gdzie korzysta jąc z obecno­
ści członków  Z arządu  W. K. K. nastąp iła  
dalsza w ym iana zdań na tem at k ró tk o ­
fa la rs tw a  polskiego oraz omówiono w  
szczegółach p lan  skoordynow anych posu-

Z „O płatka" W. K. K. 
w  dn. 7 g ru d n ia  1938 r.

S iedzą od lew ej: 
SP1M J (S ek re tarz  L. K. 
K .); SPL789 -Y L ; Dyr, 
R. P ik iel, P rezes W. K. 
K.; SP1IA  (T raffic-m a- 
n a g e rL .K . K .);S P 2C H .

S to ją  od lew ej: 
SPL094; SP1H J; SP1 
WW; SP1TX; SPL800; 
SP1W I; SP1X T; SP1 
BY; SPL078; SP1GZ; 

SP3R P; SP2LM.

posiłku nastąp iła  obszerna w ym iana zdań 
m iędzy Gośćmi a członkam i W. K. K., 
z k tó re j zebrani zorientow ali się w  p ra ­
cach bieżących obu K lubów  oraz w  za­
m ierzeniach na bliższą i dalszą p rzy ­
szłość. W dyskusji nad  zagadnieniam i 
in te resu jącym i w  rów nej m ierze L. K. K. 
ja k  i W. K. K., uzgodniono całkow icie 
poglądy we w szystkich pu n k tach  i po ­
stanow iono nadal ściśle w spółpracow ać

nięć K lubów  n a  najb liższą przyszłość.
Goście opuścili Wilno, żegnani przez 

członków  Z arządu  W. K. K., w godzinach 
w ieczornych dn ia 18 grudnia, pozosta­
w iając  w  W. K. K. przekonanie, że ścisła 
w spółpraca b ra tn ich  K lubów  kresow ych, 
o p arta  nie na p rzesłankach  m ateria lnych , 
lecz w yp ływ ająca z praw dziw ego zrozu­
m ienia isto tnych  potrzeb k ró tk o fa la r­
s tw a w  Polsce, przyniesie k ró tk o fa la r­



stw u  te m u  znaczną pomoc w  jego do­
tychczasow ym  rozw oju.

*
T. M. K lubu  zw raca uw agę w szyst­

k ich  nadaw ców  n a  znaczne popraw ienie 
się w arunków  pracy  n a  pasie 3.5 Mc. Pas 
ten  idzie obecnie już od godz. 16.00 MEZ 
i daje  możńość sta łych  połączeń ze s ta ­
cjam i polskim i, w  p ierw szym  rzędzie, 
oraz dalszym i, ja k  n a  ten  zakres często­
tliwości, państw am i europejsk im i (c tl, 
g, hb, on, f, p a). „Łowców d x ’ów “ 
za in te resu je  na pew no rów nież i to, że

na pasie 3.5 Mc m ożliw e są także po łą­
czenia z P ozaeuropą. O statnio np. s tacja  
SP2LM  m iała połączenie z fa8bg (Oran, 
A lgeria) z obustronnym  rapo rtem  rs t 
469-569.

P rzypom inam y w szystkim  członkom  
K lubu, że Z arząd  K lubu  nada je  obecnie 
ze stacji SP1W K kom un ika ty  klubow e. 
S tac ja  SP1W K je s t już zainstalow ana 
w  lokalu  klubow ym . K om unikaty  w y­
głaszane są w  każdą niedzielę o godz. 
10.00 MEZ (pu n k tu a ln ie!).

SKRZYNKA PYTAŃ.
S P 1B A  z a p y t u j e  w  spraw ie zba- (z podstaw ką) do L aborato rium  techn i-

dan ia  lam py RK20A. cznego L. K. K., gdzie zostanie zbadana
O d p o w i e d ź :  Proszę nadesłać lam pę za d robną opłatą.

NASŁUCHY.
SP1KG (KRAŚNIK).

D X -Q SO  w czasie od 1 stycznia do 30 listopada 1938 r. Pas 14 mc.

A lgier: fa8cr, fa8uy. Arm enia: uk6m a, 
u6wb. Azory: ct2bo. Brazylia: py2hm . 
Costa Rica: ti2ca. E gip t: su ldb , su lg t, 
su lh b  — 2 qso, su lsw  — 3 qso, su ltm . 
Honduras B rytyjski: v p la a . Indie hol.: 
pk lm z . Islandia: tz3c. Kanada: v e lae , 
ve2dr, ve3aem , ve3qd, ve3vu. Kuba: cm2 
az. M alta: zb ij, zb ir. Maroko: cn8ax.
Porto-Rico: k4kd. S tany Zjednoczone A- 
meryki Północnej: w la fg  — 2 qso, w lah , 
w la jo , w laq , w lav k , w lb ix , w lb w a, 
w lcb z  (3 qso), w lch , w lco i, w ld fs , w l 
dm a — 2 qso, w lew r, w lf tr , w lfu y , 

w lg lf , — 2 qso, w lgne , w lg w  (Polak), 
w lh n i, w lh iu , w lh q k , w lieo , w lifk , w l 
igz, w lioz, w liq y , w ljb k , w ljo j, w ljp b , 
w ljtd , w ljzb , w lk h e  3 qso, w lk k a , w l 
k jd , w lko i, w llf j, w llz , w lra , w lts , w ltw , 
w 2aer, w2aj 4 qso, w2alb, w 2arb —  2 
qso, w2buu, w2cbs, w2cmy, w2cpa, w2 
cqd, w2cwe, w2cyn, w2cys (P o lak ), w2 
dnw  — 2 qso, w2dza, w2eqs, w2evs, 
w2fke, w 2flj, w 2fpm  (P o lak), w2fyo, 
w 2gnq, w2gt, w2gvz, w2gxu, w 2hhf (2 
qso), w2hzp, w2huq, w2hzn, w2ifa, w2

iop, w2ipi, w 2jvu, w 2jxh  — 3 qso, w2kan, 
w 2kl — 2 qso, w2kzn, w21ay, w2qp, w2uk, 
w2vy, w2wc, w2rs, w3agv, w3asg, w 3btr, 
w*3chg, w3cyn, w3ddm,. w3ekn, w3ema, 
w 3enx, w3epv, w3evt, w3evw, w3fdl, 
w 3fpr, w3fqo, w3fry, w3fut, w3gfg, w3 
hky, w 3hjb, w 3kt — 2 qso, w3wu, w3zd, 
w4agb, w4auu, w4bqo, w4dcg, w4dmb, 
w4elq, w4erl, w4eqk, w4fij, w5kc, w6 
acp, w6fal, w6gal, w 6ghu, w 6jm r, w6 
m hh, wt6nik, w 6kri, w61ee, w61ym — 2 
qso, w7ayo, w7eka, w 7era, w7esn, w8 
api, w 8au (P o lak), w8ckz, w8cxc, w8dhc, 
w8dod, w 8dfh, w śeuy  — 3 qso, w8fho, 
w8gbz, W8ixs — 2 qso, w8hgw, w 8jm p, 
w 8jrl, w8jsu, w8kkg, w81ec, w81yq — 3 
qso, w8mwn, w8mzd, w8oe, w8onx, w8oqf, 
w8ouk, w 8phd, w 8qww, w 8rih, w 8rjm , 
wf8rkr, w 9aja, w9dei, w9ebq, w9ef, w 9f 
xz, w 9grv — 2 qso, w 9euj, w9hb, w9icl, 
w9iu, w 9khd, w9okz, w9rcq, w9siv, w9 
srt, w 9utt, w 9uxd, w 9uyk, w9wcm, w9 
wov, w9ynb, w 9zkv — 2 qso. Syberia: 
u9ml. Inne: P O P I (ok rę t n ea r  T rypolis), 
X JN J  (ok rę t japońsk i „Itah  M aru“ ).

SPL-1067 (LWÓW).
K om unikat nasłuchow y od 1. XI. do 30. XI. 1938 r.

O dbiornik: S uper 5 lam p, „E ltz“ . Ant.: L =  12 m. P asy  7 i 14 mc.
Alger: fa3ay, fa3hc, fa3ht, fa3jy, fa4a, vk2nk, vk2tr, vk3be, vk3bm , vk3bz, vk3

fa8cc, fa8ef, fa81p, fa8sk, fa8zz. Argen- hc, vk3hg, vk3hgu, vk3hj, vk3ig, vk4gd,
tyna: lu4bc (3 razy ), lu8ht. Australia: vk4gp, vk4kd, vk4ks, vk5gk, vk6m w.
vk2aj, vk2dl, vk2hgu, vk2ij, vk2ms, Barbados: vp61u, vp6yb. Brazylia: p y llx ,

Do Zarządów Klubów! Prosimy o nadsyłanie kom unikatów do dnia 
20 każdego miesiąca, gdyż w dniu tym następuje zam knięcie numeru.



W ytw órn ia  P ieczyw a 
KURACYJNEGO

Rudolfa Janow skiego
Lwów 23 ul. S ien n a  3 

T elefon  236-39 
P. K. O. 512 376

Poleca: Sucharki Morszyńsuie w yrabiane na mine­
ra łach  Zdroju Morszyn zastępujące Sucharki Karls- 
badzlrie. Chleb „Soja" jedyny tego rodzaju pro­
dukt dla osób cierpiących na cukrzycę. W ysyłka 
koleją i w paczkach żywnościowych, sucharki po­
cząwszy od 5 kg, chleb „Soja“ od 2 kg, loco Lwów, 

franko opaltowanie za pobraniem .
P o z o s ta je  pod s ta łą  k o n tro lą  Lw ow skiego Tow. L ekarsk iego .

p y lzą , py2ak, py2ik, py4ct, py4ec. Cejlon: 
vs7qj. Chili: ca3ch, ce3at. E gipt: sul.ac, 
su laz, su lak , su ljm , su lkg , su lk v , su l 
m w  (3 razy), su ln t, su lp t, su lr l,  su lro , 
su ltm , su lw m , su2jr. Ekwador: h c ljw , 
hc lkw . Filipiny: ka lcs, k a lm e, k a lea , 
kaleo . H aiti: hh2b, hh2k, hh31. H aw aj: 
k61qo (2 razy), k6oqe, k6xt. Honduras: 
hr5m c. Indie: vu2bj, vu2di, vu2dr, vu  
2fq, vu2fu (2 razy), vu2fz. Indochiny: 
fi8ac, fiSas. Japonia: j2m i (2 razy),
j5cc. Jaw a; pk4cp, (pk4ej), pk4jb, pk4 
ze. Kam erun: fe8ac, feSac, fe8rh. K anada: 
ve lb h , veleg , velei, ve2cp, ve3ii, ve4ec, 
ve4ss, ve6aj. Kenia: vq4kpb. Liber Ja: 
e łlg u . M adagaskar: fb8ab, fbSad, fb8ah. 
M alaje: vs2ic. M alta: zb lh . Maroko fr.: 
cn8aa, cn8ab, cn8aq, en8al, cn8ap, cn8ar, 
(cn8as), cn8ay, cn8ba, cn8ma. Meksyki: 
xe lb e , xe2fc. Mozambik: (cr7bc). Nie­
znane: zx lax . Nowa Funlandia: vo lq ,
v o lx . Nowa Zelandia: (zl2gl), zl2te.
Palestyna: zc6aq. P itcarn Wy.: vr6ay.
Płd. Rodezja: vq2hc (2 razy), vq2sj. Płn. 
Rodezja: ze lf, ze lja . Porto-Rico: k4evc. 
Sum atra: p k lp k , pk2wl, pk3dg, pk3wl. 
Tanger: cn laf. Tunis: ft4ak, ft4aq, ft4th. 
Unia Płd. A fryki: zslec, zs2aq, zs2av,
zs2ec, zs6dy (zs6ej), zs6j, zs3f. U. S. A.: 
k8bh, w lak y , w lax , w la x a ; w lb ic , w l 
coo, w lebo , w lfg , w lfm p , w lh h q , w ij 
w ,  w lze , w2az, w2bh, w2bqi, w2cqp,

w2dh, w 2dyr, w2fuq, w2gd, w2gkq, w2 
grz, w2ial, w2icb, w2ifv, w2ixy, w2ikp, 
w2jiv, w 2jkq, (w2kzo), w2oap, w2zkq, 
w 3bdh, w3dof, w 3fju, w3gww, w3igu, 
w4pbd, w4bza, w4cyn, w4is, w5axa, wf>e 
cb, w5zs, w6ih, w 8m w r, w śncw , w6oah, 
w6oi, w7est, w8bd, w8bf, w8cma, w8cna, 
w8ctu, w8dpz, w8eep, w8jox, w8kq, w8 
lki, w8mhp, w8mw, w8pm a, w9doa, w9 
dyk, w9cih, w91fn, w91pc, w9swq, w9fll, 
wlOaa, wlOll.

J(ró tk o j< sLo  w iec yt»o2 .5  
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KRÓTKOFALOWIEC POLSKI

K Ą C I K  BCL'a.

PRAKTYKA PROSTOWNIKÓW STYKOWYCH.

P rostow nik i stykow e polegają na dzia­
łan iu  w entylow ym  zespołu p ły tek : 1)
miedzi, 2) tlenku , siarczku czy selenku 
m iedzi, 3) m etalu  łączącego, m iękkiego. 
P rzep ływ  p rąd u  odbyw a się d w u k ie ru n ­
kowo, p rzy  czym opór w ew nętrzny  p ro ­
stow nika je s t n ie jednakow y; czym w ię­
ksza je st różnica oporów  w  obie strony, 
tym  lepsze będzie działanie w entylow e, 
lepszym  też będzie prostow nik  o oporze 
ja k  najm nie jszym  w  ogóle, a więc o jak  
najm niejszych  stra tach  napięciow ych. 
W ażną je s t rzeczą, aby elem ent tak i by ł 
trw ały , to  je s t p racow ał rów nom iern ie 
szereg lat, poza tym  m usi być n iew raż li­
w y n a  wilgoć i chw ilow e przeciążania.

E lem entów  tak icli używ am y do rozli­
cznych celów. Najczęściej do zasilania 
urządzeń  telefonicznych, głośników  d y ­
nam icznych, ładow ań akum ulato rów  i t. p. 
Są to t. zw. „kuproksy". Do p rostow ni­
ków  tych  należą też „W estektory", ,,Si- 
ru to ry "  i inne zbudow ane w  kształcie 
oporów  radiow ych a używ ane w  odbior­
n ikach  b a tery jn y ch  w  zastępstw ie lam py 
detek torow ej (d iody). Oszczędza nam  to 
oczywiście nieco p rąd u  żarżenia, zaś czu­
łość je st dokładnie ta k a  ja k  przy  lam pie. 
W arunek: co najm nie j średnie fale. Te sa ­
m e elem enty  służą nam  do dzisiaj już n ie ­
używ anych uk ładów  oszczędnościowych, 
z regu lac ją  autom atyczną napięcia siatk i 
w  osta tn ie j lam pie. Do tego celu m usiano 
używ ać lam p bez zakrzyw ienia dolnego 
charak te rystyk i, tak ich  zaś lam p na 
ry n k u  nie było.

P rostow nik i też w ysuw ają  się na 
pierw sze m iejsce przy  budow ie p rzy rzą­
dów pom iarow ych p rąd u  zm iennego.

Z w ym ienionych powyżej p rostow ni­
ków  am ato r spotka się z różnym i typam i.

P rostow nik i tlenkow e są b. drogie (od 
30 do 200 i w ięcej zło tych), s tra ta  n ap ię­
cia w ynosi ok. 40% , zaś gęstość p rąd u  
je st m in im alna: k ilkadziesią t do stok il- 
kadziesiąt m A /cm 2 p ły tk i. T rw ałość ich 
za to je s t n ieporów nana (np. 20 la t bez 
w iększych zm ian, p rzy  sta łe j p racy ).

P rostow nik i te  n ad a ją  się do p rzy rzą­
dów  pom iarow ych, gdzie chodzi o stałość, 
oraz do odbiorników  bat., gdyż idzie tu  
o bardzo m ałe p rądy . Poza tym  czułość 
ich je s t w cale znaczna.

P rostow nik i siarczkow e odznaczają się 
m ałą  trw ałością (np. rok) i w ydajnością 
i d latego są dziś w y p arte  przez selenowe.

P rostow nik i selenow e m ało się s ta ­
rze ją ; odznaczają się one m in im alnym  
oporem  w ew nętrznym , dużą gęstością 
p rąd u  (rzędu do 1 A /cm 2), m ałym  n a ­
pięciem  początkow ym  i m ałą  s tra tą  n a -  
pięeia; d latego jako  stosunkow o tan ie  są 
używ ane przez am atorów  do zasilania 
elek trom agnesów  i ładow ania ak u m u la­
torów . Poniew aż chodzi zw ykle o łado­
w anie m ax. 3 cel, przeto  pam iętając, że 
każda przy  końcu ładow ania m a ok. 
2'7 V, m usim y m ieć do dyspozycji 8 vo l- 
tów  +  1 vo lt na pokonanie oporów: 
razem  9 voltów . Poniew aż zazwyczaj 
w ystarczy  nam  1'5 A p rzy  2 celach, nie 
kupu jem y  w iększego i zadow alam y się 
p rzy  3 celach p rąd em  1 A, jako  m ax i- 
m um . P rzy  ładow aniu  m niejszym  p rą ­
dem , lub  1 celi, dajem y w  szereg z a k u ­
m ula to rem  opory rzędu  do k ilku  omów 
(praw o O hm a!).

Z tych  rozw ażań w ynika, że kupim y 
prostow nik  na 9 V  i 1‘5 A  w yjścia. Na 
w ejściu  (z tran sfo rm ato ra ) p rąd  będzie 
oczywiście cośkolw iek w iększy. To je d ­
nak  m ożem y pom inąć przy  dobrym  i no ­
w ym  prostow niku. N apięcie w ejściow e 
zm ienne będzie oczywiście w iększe. W y­
niesie ono w edle danych fabrycznych dla 
naszego p rostow nika jak ieś  12— 14 vol- 
tów. T ransfo rm ator cały będzie daw ał 
zatem  niecałe 20 w att; przypom nę, że 
przekró j rdzen ia będzie w ynosił poniżej 
5 cm2, uzw ojenie w tó rne (naw in ię te  pod 
p ierw otnym ) będzie m iało d ru t 1 m m  0 ,  
zaś p ierw otne dla 110 V d ru t 0'35 0 ;  
dla 220 V: 0'25 m  0 .  Ilość zwoi około 
9 zwoi na volt.

D la w ysokicli napięć prostow ników  
stykow ych dziś się nie buduje, z pow odu 
m niejszej ich w ydajności od lam pow ycli 
w  przeciw ieństw ie do napięć niższych.

N a zakończenie przypom inam , że p ro ­
stow niki te  budow ane są w  układzie 
m ostka G raetza.

J . M. C h y b iń s k i* ) .

*) Lwów, U jejskiego 12.
—O—

CZY WPŁACIŁEŚ JUŻ PRENUMERATĘ NA ROK 1939?



NOWINKI.
Nowy instrum ent muzyczny zaprezen­

tow ało Polsk ie Radio sw ym  słuchaczom. 
Oto I. Łosiów na g ra ła  na instrum encie 
zbudow anym  na zasadach rad io techn ik i 
przez prof. M artenot. In stru m en t ten, to 
rodzaj elektrycznego fortep ianu , w  k tó ­
rym  zam iast s tru n  zn a jd u ją  się lam pki 
elek tryczne; przy  pom ocy specjalnych 
urządzeń  m ożna w ydobyć z niego n ie ­
zm iernie bogatą skalę b arw  dźw iękow ych 
od naśladow nictw a w szystk ich  znanych 
in strum entów  aż do b arw  dotychczas n ie­
znanych itd.

Zjazd Międzynarodowej Unii Radiofo­
nicznej odbył się w  B rukse li w  lis topa­
dzie 1938 p rzy  bardzo licznym  udziale 
delegatów  (125) — rep rezen tu jących  40 
radiofonij oraz w ielu  przedstaw icieli m i­
n isterstw , kom itetów , b iu r i tp. G łów nym  
tem atem  obrad  by ła  sp raw a now ego po ­
działu fa l radiofonicznych m iędzy p o ­
szczególne stacje  rad iow e w  Europie. 
O pracow ano w iele w niosków , k tó re  nie 
znalazły ap robaty  u w ielu  delegatów . 
W nioski te  będą rozpatryw ane na p rzy ­
szłej konferencji Unii, k tó ra  m a obrado­
w ać w  Szw ajcarii w  m arcu  1939 r.

Obok sp raw  technicznych om aw iano 
spraw ę w ym iany program ów  radiow ych 
m iędzy rozgłośniam i całego św iata. R a ­
diofonia polska odniosła duży sukces, 
gdyż p rogram y nasze o fiarow ane zag ra­
nicy  do transm isji p rzy ję to  jako  oryg i­
nalne  i b. w artościow e.

Z okazji zjazdu U nii odbyła się uroczy­
sta  inaugurac ja  nowego gm achu C entrum  
K ontro li Technicznej Unii, w zniesionego 
w spólnym  staran iem  w szystkich rad io fo ­
n ij europejskich. W gm achu tym  spe­
cjalny  personal w ykonu je przy  pomocy 
najnow szych urządzeń kon tro lę s tab iliza­
cji fal w szystkich rad iostacy j, co m a zn a­
czenie dla zapew nienia słuchaczom  do­
brego odbioru.

Radio na Narciarskich Mistrzostwach 
św iata. W lu ty m  1939 r. odbędą się po 
raz drug i już w  Polsce n arc iarsk ie  m i­
strzostw a św iata, na k tó re  radiofonie 
europejsk ie p rzyślą sw ych sp raw ozdaw ­
ców. Dotychczas zapow iedziały przy jazd  
do Zakopanego, celem  dokonyw ania tran s-  
m isyj z tych  zawodów, następu jące  rad io ­
fonie europejsk ie : szw ajcarska, no rw e­
ska, finlandzka, niem iecka, jugosłow iań­
ska i czechosłowacka. O p racy  Polskiego 
R adia podczas tych zawodów doniesiem y 
osobno.

Nowa radiostacja litewska. Rząd litew ­

ski postanow ił w ybudow ać silną rad io ­
stację nadaw czą, k tó ra  zastąp iła  by  s ta ­
cję d ługofalow ą w  K ownie. S tac ja  będzie 
m ia ła  moc 120 kW  i będzie za instalow aną 
w  odległości 30 km  od stolicy.

Propaganda niemieckiego radia p racu je  
system atycznie i na d aleką m etę. Oto n ie ­
m iecka Izba Radiofoniczna usta liła  już 
te rm in  przyszłej w ystaw y rad iow ej w  
B erlinie, k tó ra  m a odbyć się w  sie rpn iu  
1939, oraz opracow ano już w ytyczne p ro ­
g ram u tej w ystaw y, a poszczególne kom i­
sje w ystaw ow e rozpoczęły prace przygo­
towawcze.

Radiotelefonia Stanów Zjednoczonych
u k ład a  p lany  sw ej p racy  też n a  daleką 
m etę. P rzedstaw iciel europejsk i tow arzy­
stw a radiow ego NBC w  S tanach  Z jedno­
czonych A. P . M ax Jo rd an  baw ił n ie ­
daw no w  H elsinkach, gdzie om aw iał 
z p rzedstaw icie lam i fińskiego tow arzy ­
stw a radiow ego spraw y, zw iązane z tra n s ­
m itow aniem  zawodów olim pijskich w  H el­
sinkach. Tow arzystw o NBC zam ierza n a ­
dać około 100 transm isy j z O lim piady 
1940 r., a w ięc n iem al ze w szystkich kon- 
ku rency j olim pijskich.

Słowo „radio” zakazane w Czechach. 
Z arząd  m iasta  P rag i w ydał rozporządze­
nie, by  w szystkie sklepy rad iow e usunęły  
ze sw ych w yw ieszek w yraz „radio". N a­
zw a czeskiego tow arzystw a radiofoniczne­
go „R adio journal" m a też ulec zm ianie. 
Czesi m ają  w łasny w yraz, k tó ry  zastąpi 
im „radio" a m ianow icie „rozhlas".

Nowa czeska radiostacja. Radio czeskie 
rozpoczęło budow ę w ielk iej stacji n ad aw ­
czej dla M oraw . S tac ja  ta  o trzym a nazwę 
„B rno 2“ i m a zastąpić stację  M oraw ska 
O straw a. Nowa stacja  o trzym a moc 100 
kW  i an tenę an tyfadingow ą wysokości 
150 m. P rzy  końcu m a ja  b. r. m a ją  roz­
począć się próbne nadaw ania.

Audycje dla... psów! Tym  razem  nie 
am erykańsk ie lecz angielskie rad io  w pro ­
w adza oryginalny  pom ysł do sw ych p ro ­
gram ów , a to  audycje dla psów. Z głośni­
ków  będą rozbrzm iew ały  rozkazy, pogw i­
zdyw ania itd .; m ów ca rad iow y będzie 
w ym ieniał różne nazw y psów z różną 
in tonacją, stosow nie do w ielkości psów. 
W łaściciele psów  będą mogli obserw ow ać 
ja k  zachow ują się ich „dobrze w ychow ane 
czworonogi" i jak  reag u ją  na te odgłosy. 
N iektórzy hodow cy psów przew idują, że 
nie w szystkim  osobnikom  spodoba się ta  
zabaw a i że możliwe, iż n iek tó re  za rea­
gu ją zdem olow aniem  odbiorników .



KONRAD KAIM i SYN, lw ó w  l .  K opern ika  U
w ł a ś c i c i e l  

TADEUSZ WIKTOR KAIM

P r z e d s t a w i c i e l s t w a  c z o ł o w y c h  
f i rm k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

DOSTARCZA:

Adaptery

Aparatury do nagrywania płyt 
gramofonowych

Części do tychże

Płyty do nagrywania: decelitowe, 
pyrolakowe, żelatynowe

Rylce: diamentowe, szafirowe, 
stalowe

Głośniki dużej mocy

Krótkofalowe stacje nadawczo- 
odbiorcze

Kształtki calitowe i rdzenie 
„Sirufer"

Mikrofony

Przyrządy pomiarowe 

Radioodbiorniki: Eltz-Radione 

Sprzęt montażowy krótkofalowy 

Wzmacniacze dużej mocy

DLA KRÓTKOFALOWCÓW SPECJALNE RABATY



Czytajcie
I lu s tro w an y  T ygodnik  Radiow y dla wszystkich

„ A N T E N A "
Numer pojedyńczy 40 gr, z p rzesy łką  60 gr. 
A dm inistracja : W arszaw a, Chm ielna 62 m. 1.

Czytajcie i prenumerujcie jedyny miesięcznik radiowy 
„ R A D I O T E C H N I K "

Nr. pojedyńczy 1*— zł.
Prenumerata kwartalna zł 2*70, półroczna zł 5-—, roczna zł 9_ 
Adres Redakcji i Administracji : Warszawa 1, Ul. Złota 32 m. 3. 

Tel. 2-05-97. Konto P. K. O. Nr. 2366.

Z OKAZJI  D Z I E S I Ę C I O L E C I A  
..KRÓTKOFALOWCA POLSKIEGO*.

CELEM UMOŻLIWIENIA NAJSZERSZEM U OGÓŁOWI 
NABYCIE BRAKUJĄCYCH NUMERÓW „K. P.“

ADMINISTRACJA O B N I Ż A  CENĘ WSZYSTKICH NUMERÓW 
ROCZNIKÓW 1929, 1930, 1931, 1932, 1933 i 1934

z w y ją tk iem  num erów : 1/29 (w yczerpany), 11/29 (w yczerpany)/ 111/29, X/30,
III—IV/32 (w yczerpany), 11/33, V/33, 11/34, —

NA GROSZY 20 ZA JEDEN NUMER!
W  CENIE T E J MOŻNA ZATEM  DOSTAĆ NADZW YCZAJ WARTOŚCIOW E 
NUMERY: IV/29, V/29, VI/29, V II—VIlI/29, IX/29, X/29, XI/29, XII/29, 
1/30, 11/30, 111/30, IV/30, V/30, VI/30, VII/30, V III—IX/30, XI/30, X II/30, 
1/31, 11/31, 111/31, IV—V/3I, VI/31, V II—VIII/31, IX/31, X/31, XI/31, XII/31, 
1/32, 11/32, V /32, VI/32, V II—VIII/32, IX/32, X—XI/32, XII/32, 1/33, 111/33, 
IV/33, VI/33, VII/33, VIII/33, IX /33, X/33, XI/33, XII/33, 1/34, 111/34, IV/34, 
V/34,- VI—VlI/34, VIlI/34, IX/34, X/34 i X I—X II/34 AŻ DO W YCZERPANIA 

N IEW IELK IC H  JU Ż  ZAPASÓW .

D Z I Ś  J E S Z C Z E  Z A M Ó W  
B R A K U J Ą C E  C I  E G Z E M P L A R Z E !

W PŁA TY USKUTECZNIAĆ NALEŻY NA KONTO P. K. O. 508.705 
(LW OW SKI KLUB KRÓTKOFALOW CÓW , LWÓW ) Z WYRAŹNYM 
ZAZNACZENIEM  CELU W PŁATY. NA PORTO DOŁĄCZYĆ NALEŻY 
10 GR. OD POJED Y N CZEGO  NUMERU, PR ZY  W IĘ K SZ E J ILOŚCI 
EGZEM PLARZY ODPOW IEDNIO W IĘCEJ, ZALEŻNIE OD W AGI P R Z E ­

SYŁKI. PRZY  W IĘK SZY CH  ZAMÓW IENACH PORTO PACZKOW E.

PRZY ODBIORZE EGZEMPLARZY W ADM INISTRACJI 
KOSZTA POCZTOWE ODPADAJĄ!


